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Kazimierz Rusinek

GRUNWALDU
Król pruski, Fryderyk Il-gi, 

pisał: „Kto chce Polską rządzić 
i  kto chce gospodarczo ją eks­
ploatować, musi jej przeciąć 
drogę do morza".

Taki był realizm polityki pru 
skiej wobec praw Polski do 
morza i takie były cele ekspan­
sji niemieckiej na przestrzeni 
wieków. Cele te streszczały się 
w  tezie: zamknąć granice pań­
stwa polskiego na przestrzeni 
oddzielającej nas od morza, po­
litycznie i gospodarczo uzale­
żnić Polskę od Niemiec.

Walka z zalewem germań- 
tkiej fali była więc walką o nie 
zależność gospodarczą i suwe­
renność polityczną Polski.

Na ziemi słowian nacjjab- 
skich, Serbo - Łużyczan, Wele- 
tów i Obotrytów krystalizowa­
ło się Państwo Polskie na szla­
ku idącym z Bramy Moraw­
skiej ku Bałtykowi. Polanie, u- 
mocniwszy się w wieku X na

r. 1454. Aktem inkorporacyj- 
nym Kazimierza Jagiellończyka 
Pomorze, Prusy, ziemia Cheł­
mińska i Michałowska wraz z 
Gdańskiem, zostały przyłączone 
do Polski.

Wybucha wojna trzynasto­
letnia, zakończona pokojem To­
ruńskim, na mocy którego Pol­
ska otrzymuje Gdańsk, włącza­
jąc Malborg, Sztum, Elbląg i 
Warmię. "

Przyszliśmy na te ziemie nie 
jako zaborcy, lecz jako nosiciele 
kultury i prawa do wolnego 
życia narodów. Nie przynosimy 
tu  zbrodni — pisał St. Żerom­
ski — nie przynosimy przemo­
cy, nie przynosimy tu  krzywdy. 
Przynosimy zapomnienie, odpu­
szczenie i pokój. Przynosimy 
dobro i pracę. Od Polski Pia­
stów i Jagiellonów poprzez za­
bory, aż do chwili obecnej pra­
gnęliśmy i pragniemy wolą sta- 
szycowego hasła „trzymać się 
morza" i na nim pracować, tu

wodzi, z wolnego  —  niewolni­
kiem  się staje, z bogatego  —  

ubogim.
Rozbiory wydają naród i pań 

stwo polskie na łup obcych, 
przekreślają nasz byt niepodle­
gły, paraliżują wszelką myśl o 
niepodległości, zamykając tym 
samym dostęp do morza. T rak­
tat wersalski nie uznaje na­
szych praw historycznych, nie 
naprawia dziejowej krzywdy.

Trzeci powrót Polski nad Bal 
tyk był raczej powrotem . sym­
bolicznym. Z przyznanej 142 
kilometrowej granicy, zaledwie 
61 km. stanowiło, tak zwane, 
otwarte morze Bałtyku. Odzie­
dziczyliśmy .po niemieckim z a ­
borcy trochę chat rybackich 
piaski i wydmy.

Nie wiedziano od czego za­
cząć i gdzie usytuować przy­
szły port polski. Wybór padł na 
Tczew i Puck. Gdyni jeszcze 
nie było. Kroniki wymieniały 
nazwę małej wioski rybackiej,

jemy magazyny i stawiamy po­
tężne ramiona kranów i dźwi­
gów, dając początek miastu,
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przedpolu Odry, widzieli siłę 
Rzeczpospolitej w oparciu o Bał 
tyk, w zajęciu i eskploatacji 
portów Szczecina, Gdańska i 
Elbląga.

Do walnej rozprawy z Krzy­
żakami przyszło w bitwie pod 
Grunwaldem. Zwycięża oręż 
polski, a Pomorzanie oddają się 
pod władzę Króla Polskiego w

chcemy budować siłę Państwa 
i tworzyć m aterialne i kultural­
ne dobra dla jego obywateli.

Pamiętamy o przestrodze bi­
skupa i senatora Solikowskiego, 
który pisał: „Kto ma państwo 
morskie, a nie używa go, albo 
da sobie wydzierać, wszystkie 
pożytki od siebie oddala, a 
wszystkie szkody na siebie przy

która w 1910 roku liczyła 900 
mieszkańców i trochę chat sło­
mą krytych, które „W iatr od 
morza" przysypywał piaskiem 
przybrzeżnym.

I przybywszy „na to jałowe 
wybrzeże, budujemy portowe 
paliszcza, wprawiamy w ruch 
nowe koleje", wznosimy falo­
chrony, ustawiamy mola, budu-

Herb Gdyni 
odznaczony Krzyiwn Grunwaldu

które staje się symbolem tw ór­
czej .pracy całego narodu. Tak 
powstała Gdynia.

Rok 1923: Otwarcie i uroczy­
ste poświęcenie portu nastąpiło 
w dniu 29 kwietnia 1923, a dnia 
13 sierpnia tegoż roku przybił 
do mola gdyńskiego pierwszy 
oceaniczny statek „Kentucky . 
Każdy rok pracy, to nowy 
wkład w rozbudowę portu i mia 
sta. Rośnie znaczenie portu, 
wzrasta liczba mieszkańców 
Gdyni.

Rok 1939: P rz e ła d u n e k  do­
chodzi do 9 m ilionów  to n  rocz­
nie, liczba m ieszkańców  w y n o ­
si z górą  130 tys ięcy  głów.

1-szy wrzesień 1939 roku, 
wojna z Niemcami. Napad hi­
tleryzm u na Polskę. Gdynia 
przyjm uje walkę i broni się. 
Jesteśmy wierni przysiędze — 
„Nie damy się odepchnąć od 
morza, bez walki nie oddamy 
Wybrzeża, nie wypuścimy z rąk 
sztandarów, które były synoni­
mem walk o niepodległość i so­
cjalizm".

Tak czuła i tak rozumiała 
swój obowiązek robotnicza i 
czerwona Gdynia. W dniach 
walki o Gdynię dumnie powie­
wał Czerwony Sztandar. No­
wym i ofiarnym czynem do­
wiódł gdyński robotnik, że 
sztandar ten barwi robotnicza 
krew w walce o Ideę, w służbie 
dla narodu i państwa.

Wyboru nie było! Była tylko 
droga walki o honor Ojczyzny,
0 honor Narodu. Tę drogę wska 
zała Polska Partia  Socjalistycz­
na. Ta droga wiodła przez za­
cięte walki o każdy m etr naszej 
ziemi, o każdą ulicę, o każdy 
dom. Bo w każdym domu było
1 biło polskie serce, każdy dom 
powstawał na naszych oczach, 
wzniesiony naszymi rękoma, 
trudem  naszej pracy i naszego 
wysiłku.

Ta droga wiodła później 
przez cierpienia i ofiary. Ta 
droga prowadziła przez więzie­
nia i obozy. Na tej drodze zo­
stawiliśmy ślady naszej krwi, 
życie tysięcy bojowników. To 
było W esterplatte i Gdynia. O- 
ksywie i Babi Dół. Kartuzy i 
Kościerzyna. Hel i Puck. Chy­
lonia i Rumia - Zagórze. Orło­
wo i Sopoty.

Walcząc, nie liczyliśmy sił 
przeciwnika nie było czasu na

rachunek własnych strat. Prze­
ciwstawienie kosy — czołgom, 
dubeltówki — maszynowej bro­
ni, współczesny m ilitarysta i 
strateg musi nazwać szaleń­
stwem.

Ale w tym  szaleństwie jest 
zawarty cały determinizm wal­
ki, to szaleństwo mogła zrodzić 
tylko najszlachetniejsza myśl 
zawarta w słowie polskiego so­
cjalizmu, który każe walczyć i 
umierać wbrew pozorom licze­
bnej i technicznej przewagi 
przeciwnika, bo silniejszą okaże 
się jednak Idea.

Taka jest historia PPS, takie 
są dzieje naszych walk i tylko 
nasza tradycja zrodzić mogła 
tak bezgraniczną ofiarność ludz 
ką, jak ta, którą zamykamy 
czynami Czerwonych Kosynie­
rów, we wrześniu 1939 roku.

Historia nagrodziła wiekowe 
krzywdy, a bohaterski CZYN 
waiki o Niepodległość realizu­
je posłannictwo naszych przod­
ków. W nowej Polsce słowa na

Łamiemy je, jak lodołamacr 
łamie lodem pokrytą powierzch 
nię wód. Wyniki kilkunasto- 
miesięcznej pracy są zdumie­
wające. Zadziwiliśmy świat bo­
haterską postawą ludności w 
walce o Gdynię, dziś rozpiera 
nas ambicja pobicia rekordów 
w pracy. To jest cechą ludzi 
morza. Zawsze odważni, zawsze 
walczący 1 zawsze zwycięzcy.

Nie chcemy Waszego zaufa­
nia na kredyt.

„Przyjdźcie nieufni tu  do na­
szej strasznie okaleczonej Gdy­
ni, a zobaczycie. Twarze Wam 
się rozświecą, gdy zobaczycie 
jak ten poszczerbiony in wab da, 
ten połamaniec z przetracony­
mi żebrami bije rekord za re­
kordem, ku zdumieniu svyoich 
i obcych, jak na rumowiskach 
nabrzeży, wśród powalonych 
magazynów, spalonych budo- 

) wli, ociemniałych latarni sapią 
krany i taśmowce, jak pracują 
ludzie, by raz jeszcze z morza 
gruzów wydobyć na powierzch

ST R Z A Ł Y  ARM AT ZE STATKÓ W  WOJENNYCH  
ŁOSKOT ROZNOSZĄ PO MORZU, GŁOSZĄC WSZEM  
WOBEC, IŹ STOPA TĘPICIELA NIGDY TU JUZ NIE 
POSTANIE.

Stefan Żeromski

czyn przekuwa praca polskiego 
inżyniera, technika i robotnika. 
500-kilometrowy brzeg naszego 
morza i posiadanie kilku du­
żych oraz kilkunastu mniej­
szych portów otwiera Polsce 
nową drogę na świat.

Gdynia była tylko oknem. 
Gdańsk i Gdynia, Elbląg i Szcze 
cin — to szerokie wrota, po­
przez które pójdzie cała nasza 
ekspansja gospodarcza, tu  doko­
nywać będziemy wymiany na­
szego eskportu na import, stąd 
wreszcie pójdzie impuls dla 
wszelkiej działalności ekono­
m icznej naszego Państwa, a in-

nię polskiego życia twór nowy, 
piękny i wielki, tęższy niż kie­
dykolwiek w przeszłości.

Tu zobaczy się jakie są me­
tody praktyczne zmagania się 
z trudnościami. A wówczas u- 
wierzycie w niezniszczalną moc 
własnego narodu" *).

Taka jest dusza Gdyni i serca 
jej obywateli. Rozum prowadzi 
nas od klęsk do zwycięstw.

Zwycięstwem są nowe grani­
ce Polski, zwycięską musi być 
morska polityka odrodzonego 
Państwa. Zwycięski Krzyż 
Grunwaldu, jaki dziś zdobi 
herb miasta Gdyni, jest symbo-

List łow. Prem iera N

Osóbki - Morairskiego
w dniu  dekoracji nr G d y n i

W ZWIĄZKU Z NADANIEM PRZEZ PREZYDIUM 
KRN WASZEMU BOHATERSKIEMU MIASTU ORDE­
RU KRZYŻA GRUNWALDU III KLASY, ^PRAGNĘ W 
KILKU SŁOWACH WYRAZIĆ MOJE NAJGORĘTSZE 
UCZUCIA HOŁDU DLA MIASTA I JEGO LUDNOŚCI, 
KTÓRE PO WARSZAWIE W PAMIĘTNYM WRZEŚNIU 
1939 ROKU, JAKO DRUGIE Z KOLEI MIASTO, WY­
KAZAŁO NAJWIĘCEJ M Ę S T W A ,  BOHATERSKIEJ 
OBRONY LHONORU NARODOWEGO. TAK JAK BO­
HATERSKIE BATALIONY OBRONY WARSZAWY SĄ 
SYMBOLEM NIEUGIĘTEJ OBRONY WARSZAWY, TAK 
CZERWONI KOSYNIERZY ZE SWYM BOHATERSKIM 
PRZYWÓDCĄ, KAZIMIERZEM RUSINKIEM, SĄ SYM­
BOLEM NIEUGIĘTEJ OBRONY NASZEGO WYBRZE­
ŻA MORSKIEGO.

E d w a r d  O f  d f t f t o f  0 ^ 3  /

wencja Wybrzeża będzie źró­
dłem dla twórczości i dynami­
zowania naszego życia.

Po latach wojny i zniszczeń 
rozpoczęliśmy start do nowego 
życia z żywiołem prawdziwie 
morskim. Naszą działalność po­
budza stały przypływ energii, 
chęć tworzenia rzeczy nowych 
i wielkich i wolę łamania prze­
szkód.

lem nie tylko politycznego zwy 
cięśtwa Demokracji nad hitle­
ryzmem, ale musi on utrwalić 

' w świadomości narodu pojęcia 
' Wolności i Niepodległości Pol­
ski, której gwarantem będzie 
gospodarcza siła naszego pań­
stwa z pełnym wykorzystanym  
W ybrzeża morskiego.

•J l a ł .  E. K w iatkow ski.
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T o u t .  Rusinek
D rie d  kliku dolami tow. Kazimierz 

Rusinek, patriota Gdyni i  Wy­
brzeża, dowódca słynnych „Kosynie­
rów gdyńskich'1 we wrześniu 1039 r ,  
zaproponował nam wydanie specjalne­
go numeru „Robotnika" z okazji od­
znaczenia miasto Gdyni Krzyżem Gron 
waldu. Chętnie zgodziliśmy się,

Tow. Rusinek przygotował prawie 
cały materia] do numeru, z sam iłowa 
ulem I przejęciem wybierając artyku­
ły, wiersze 1 fotografie, dotyczące bo­
haterskiej watki Gdyni ■ najeźdźcą 
niemieckim i powojennej odbudowy 
Wybrzeża.

Gdy numer gazety już byl gotowy 
do druku, tow, Rusinek poprosi! nas, 
byśmy „od siebie napisali kilka — 
jak się wyraził — „cłepiyeh" słów ® 
Gdyni. Chętnie spełniamy i tę prośbę 
ambasadora naszej nadmorskiej sto­
licy. Życzymy Jej, by miała jak naj­
więcej Ink oddanych przyjaciół 1 tak 
wiernych obrońców, Jak tow. Rusi­
nek.

Obow iązki dżen telm ena

Delegacja Czeska
przybywa de Polski

Do Katowic przybędzie w naj
bliższych dniach sześcioosobo­
wa delegacja złożona z wybit­
nych przedstawicieli czeskiego 
świata polityczno - społecznego.

Wśród członków delegacji 
znajdują się byli więźniowie o- 
bozu oświęcimskiego. Goście cze 
chosłowaccy zwiedzą Oświęcim, 
gdzie odbędą narady s Polaka­
mi b. więźniami hitlerowskich 
obszów koncentracyjnych.

Rozszercenie współpracy Anglii i ZSRR!p^ i Li™“
w wyniku listu generalissimusa Stalina 

Bevin podejmie rokow ania
Układu

Sojusz radziecko-brytyjski 
może być przedłużony na 50 łat

LONDYN (PAP). Korespon­
dent dyplomatyczny ^agencji 
Reutera podaje następujący ko 
m entarz na tem at wymiany lis­
tów między ministrem  spraw 
zagranicznych Bevinem a ge­
neralissimusem Stalinem:

„W kołach dobrze poinfor­
mowanych oczekują, że b ry ty j­
ski m inister spraw zagranicz-

D ew nem u oficerowi połskleaia w i _  _
*  Londynie prsytrafil clę |umykry ( l i n  1

wypadek: Bajwhal *aa*eehode*n » •  * * * * * *
'dam ę, która niespodziewanie pojawi­
ła się na jesdnł. Ołtara wypadku, kłń 
ra odniosła bolesna, nie ureastą nie- 
sbyt groźne obrażenie. » wlała prze*
■niefortunnego kierowcę odwleadona 
do szpitala, a ów Pofe* po pewnym 
czasie stanął, przed sądem

jedzie do Moskwy
WASZYNGTON (SAP). Rze­

cznik amerykańskiego m inister 
stwa spraw zagranicznych o- 
świadczył, że m inister spraw za

w Moskwie w  marcu
Rzecznik brytyjskiego MSZ oświadczył, iż rozważa się Za­

gadnienie rewizji przymierza bryty jsko-sowieckiego i, że niewąt­
pliwie Bevin, w czasie swgo pobytu w Moskwie w marcu, oso- 

, biście rozpocznie rokowania. .
Rzecznik oświadczył, iż pierwszym zadaniem, zanim roz­

poczną się właściwe dokowania, będzie wyświetlenie, które
klauzule istniejącego traktatu 
generalissimus Stalin utyaża za 
niezadowalające.

W. Brytania będzie sie stara­
ła przekonać ZSRR co do udzia- 

nych Bevin przyjmie sugestię h i  w programie wojskowej współ 
generalissimusa Stalina, iż prze P«CY na wzor anglo-amerykan- 
dłużenie ważności paktu a n g l o -  ^ tego programu współpracy, 
radzieckiego z lat 20 do 50 m o-! Mówiąc meoficialme, rzecz- 
głoby być zaaprobowane w M o! nik dodał, iż W. Brytania pra* 
skwie, gdyby usunięto „zastrze snęłaby współpracy wojskowej 
żenią, które osłabiają ten trak- j  wszystkich trzech mocarstw.

! W ymiana korespondencji między
  | Stalinem a Bevinem przyczyni Się do

P ie rw s z y  p  wzmocnienia pozycji Bevina w par-
b y c  p ra w d o p o d o b n ie  p rz e s tu -1  lamencie gdzie spotvka} się on z opo
diowanie charakteru zastrze- zycją w szeregach frondujących po-

lona jest * potwierdzenia 
przez rząd radziecki.

„Daily H erald" pisze: „wszystko
jest dobre, co się dobrze kończy".

„Time*" twierdzi, że nieszczęście, 
czy może nieporozumienie dało szczę 
śliwę w yniki i stwierdza, że potw ier 
dzenle układu przez rząd radziecki 
będzie gorąco przyjęte w W. B ry ta­
nii. W konkluzji „Times" piszę, że 
prawdopodobnie poprawa stosun­
ków angielsko - radzieckich będzie 
m iała dodatni wpływ na powodzenie 
konferencji w  Moskwie.

.Jest zrozumiałe, pisze „Daily M a­
il". że rząd angielski rozpatrzy sytu­
ację, wytworzono przez oświadczenie 
Stalina, jakkolwiek widoczne jest, 
że wódz radziecki życzy sobie uk ła­
du solidnego i możliwe, że chce roz­
szerzyć jego zasięg.

„Daily Telegraph" przypuszcza, że 
trak ta t da zadowolenie obu stronom. 
„Newa Chronicie" podkreśla, że by­
ła  mowa o tym, że pro jek t paktu 
francusko - angielskiego będzie wzo­
row any na trak tacie angielsko - ra ­
dzieckim i że projektowane zmiany 
moga znaleźć wyraz w obydwu tra k ­
tatach

żeń o których wspomina rząd  ̂sj5W socjalistycznych, którzy mu za- 
radziecki. j  rzucali zbyt ścisłą współpracę ze
IM II ł a n r n c ł ń l i u  | Stanami Zjednoczonymi, a brak ana
n d l l D C D  z a p r o s z o n y  i logicznej współpracy ze Związkiem

do Czechosłowacji Rad*!eckim
“  ’ , % i g ł o s y  p r a s y  a n g i e l s k i e j

PRAGA (PAP). Czechosło- j LONDYN (SAP) Cała prasa angiei
wacki mimstęr informacji Ko- , ska p ^y ^ca  długie artykuły wymia 
pecky zaprosił do Czechosłowa- ( nie iistów między generalissimusem

oddział łódzki Towarzystw* Prayf**d
Polsko-Radzieckiej zorganizował • t o ­

c z  ys i  y  wieczór, poświęcony p a m W  
Lenina, w którym liczny udział vttiąr 
lo społeczeństwo Łodzi.

Specjalną uwagę poświęcono przy­
jaznemu stosunkowi Lenina do Połsfcf 
i Polaków.

*
Wydział Kultury i Oświaty prsy, 

CKZZ w Krakowie zorganizował \* 23 
rocznicę śmierci Włodzimierz* Lenin* 
uroczystą akademię, na której sry* 
głoszony został referat, poświęconej 
życiu i działalności Lenina, w •z=ae- 
gólności zaś jenjo związkowi z pokkAm 
ruchem niepodległościowym.

—oOo— y

Dekoracja gen. Drury
szefa  misji UNRRA

w Polsce
W dniu dzisiejszym Prezydan# 

K rajow ej R ady Narodow ej eto. Ba 
leslaw  B ieru t udekorow ał szefa M ł 
sji UNRRA w Poise* h ry g a d k rą  
Ch. M. D ru ry  orderem  Odrodaanłd 
Polski n  klasy .

*

tu  radziecko-angielskiego I zadowo-

Żądania Holandii wobec Niemiec
ny « spowodowanie wypadku. Zwykły granicznych gen. Marshall, w eź j cji znanego  p o lity k a  i p u b licy - Stalinem  a m inistrem  spraw  zagra- 
wypadek, jakich eetkl, olartrty, nota : m ie u d z ia ł W k o n fe re n c ji m os- fs tę  am ery k ań sk ieg o  H e n ry  W al nicznych Bevinem w  sprawie trak ta- 
Je kronika we waayolkleh dużych mśa k iew sk ie j. ' lace‘a.
staeb na ńwleełe.

Oaohłlwoórtą dopiero atuło *•? 
eicnto sądu twytyjaUlego. Po szczegó­
łowym rozpatrzenia sprawy, przesłu­
chaniu świadków, ekspertów I samej 
poszkodowanej, sąd doasseeH do wnio­
sku, źe kierowca nie ponosi winy za 
wypadek 1 owohill go od odpowiedział 
mości 1 kary. Jednakie, oświadczył sę 
dżia brytyjski zamykając rozprawę, 
owa dama poniosła szkodę. Sąd więc 
przypuszcza, le  uniewinniony wie ja 
kle są obowiązki dżentelmena. Polak, 
jak podała prasa angielska, natych­
miast wjęcayl poszkodowanej większą 
gumę funtów.

Pewnemu dyplomacie pewnego pań 
stwa zdarzy! się przykry wypadek. Na 
procesie ludzi z polskiego podziemia 
njawnlono, że komunikował się z nl- 
mł w celu uzyskania materiałów sapie 
jSowsVleb. Kodeka swye*ajów między­
narodowych nie - przewiduje żadnej 
procedury w takim wypadku, gdyż po | ryC2n€t 
dobne zdarzenia ule są znane w hi­
storii nowoczesnej dyplomacji. Żaden 
wlęe sąd nie będzie go ściga! ani o- 
rzekat o karze. Ale Polska poniosła 
szkodę. Czy sąd ten, tym razem pol­
ski, nic ma prawa oczekiwać, że ów 
dyplomata bedzie wiedział, jakie *ą 
obowiązki dżentelmena?

139% mil. do larów
wyniesie zapotrzebowanie Polski

na pomoc międzynarodową ONZ

Poprawki graniczne  
Wolna żeg luga  na Renie 
W ęgiel

LO N D Y N  (PA P). W nowym Imerich zlikwidowałyby jeszcze 
memoriale, złożonym w sobotę (jedną enklawę niemiecka na te-
na konferencji zastępców mini­
strów spraw zagranicznych W. 
Czwórki, Holandia domaga sip 
zniesienia 6 enklaw, którymi te­
rytorium Niemiec wrzyna się w 
terytorium Holandii.

Przytaczając argumenty histo- 
geograficzne i ekoner 

I miczne. memoriał holenderski 
wysuwa następujące roszczenia: 
1) Przyłączenia hrabstwa Ben- 
heim. 2) Dwie inne enklawy, 
pod Verdun i Anholt. 3) Po­
prawka graniczne w okolicy 
hrabstwa Cleves i miasta Em-

Krach łowców „b ia łych  niewolników”
Tylko jeden Polak pracuje w kopalni angielskiej

LONDYN. W czoraj w Izbie Gmin 
doszło do ostrego s ta rc ia  słownego 
pomiędzy m in istrem  pracy  i Issaa- 
esem a szeregiem  posłów, gdy na 
zapy tan ie posła C arpen tera , ilu 
Polaków rozpoczęło już pracę w 
b ry ty jsk ich  kopalniach — Isaacs 
niie chciał dać konkretne j odpowie­
dzi. Coraz bardziej przypierany 
do m uru  py tan iam i szeregu posłów .

— ny  w  b ry ty jsk ie j kopalni. K opalnia

konserw atyw nych i okrzykam i z 
ław  poselskich żądającym i odpo­
wiedzi — Isaacs oświadczył ,że 
ty lko w tedy może udzielić odpowie­
dzi n a  to  py tan ie, jeśli k tó ry  z po­
słów m u je  podyktuje. i

T rudność sytuacji, w jak ie j zna

rytorium Holandii. 4) Memoriał 
domaga się dalei korektury gra­
nicy w sąsiedztwie miast holenr 
derskich Roeamood i Sittard, po 
łożonych nieco bardziei na po­
łudnie. 5) Wreszcie Holandia 
żąda korektur granicznych w o- 
kolicy Hertogenrade i Akwiz­
granu, gdzie istnieje enklawa nie 
miecka w pobliżu granicy ho­
lendersko - belgijskiej. Memoriał 
holenderski podkreśla, że Ho­
landią żąda tylko takich popra­
wek granicznych, które bądź sta 
nowią wyrównanie niesłusznych 
rozwiązań w przeszłości, bądź 
też uwzględniają nowe czynniki, 
które zaczęły działać z biegiem 
czasu.

D ruga cześć memorandum ho'- 
lenderskiego poświecona jest 
sprawom gospodarczym. Rząd 
holenderski wysuwa żądanie bez 
włoc2nego rozpatrzenia proble­
mów „nieuczciwej konkurencji 
niemieckich portów morskich” i

dowych. Holandia domaga się 
wreszcie nieskrępowanego ru­
chu do krajów naddunaiskich.
FRANCJA UCHYLIŁA TYL­
KO RĄBKA SWEGO PLANU

PARYŻ (PA P). Rzecznik fran 
cusk’ego ministerstwa spraw za­
granicznych podał wczoraj do 
wiadomości, że pełny tekst me­
morandum francuskiego w spra­
wie Niemiec zostanie ogłoszony 
w terminie, który oznaczy mini­
ster BHault. Opinia publiczna 
miała dotąd możność zaznajo­
mienia się jedynie z dwoma 
pierwszymi rozdziałami memo­
randum francuskiego, 't reść ich 
podaliśmy wczoraj. Następne 
rozdziały dotyczą sprawy granic 
niemieckich, zagłębia Ruhry i 
planu gospodarczego dla N ie­
miec.

N. JORK (PAP), 
ekspertów O N Z  do spraw porno 
cy zniszczonym krajom  po li­
kwidacji UNRRA zakończył 
swe prace przygotowując ra­
port, który za pośrednictwem 
sekretariatu generalnego ONZ 
zostanie przekazany wszystkim 
zainteresowanym krajom.

Komitet ekspertów badał za­
równo zapotrzebowanie Au­
strii, Czech, Finlandii, Grecji, 
Węgier, Polski, Włoch i Jugosła 
wii, jak i możliwości płatnicze 
tych krajów w bieżącym roku 
oraz ic h  ewentualne deficyty.

Odnośnie Polski, kom itet us­
talił następujące potrzeby kon- 
sumcyjne w roku bieżącym.
-  Żywność — 173 mil. doi., po­

moc dla rolnictwa — (nawozy, 
siła pociągowa i inwentarz) — 
23,5 mil. doi., surowce włókien­
nicze i skóry — 99 mil. doi., po­
moc lekarska — 16 mil. doi., pa 
liwa płynne — 8 mil. .doi., suro­
wce przemysłowe .i sprzęt — 18 
mil. doi., różne — 6,5 mil. doi.

Razem więc potrzeby kon- 
sumcyjne Polski obliczono w 
roku bieżącym na 450 mil. doi.

K om itet' Po odjęciu końcowych d o £  
staw UNRRA jakie nadejdą Op 
Polski do kwietnia b. i. o warta 
ści 27 mil. doi., pozostaje cyfflB 
końcowa potrzeb 423 mil.

Zdaniem Komitetu ekspam» 
tów, deficyt żywnościowy WV> 
ski wyniesie w t. b. 139,5 mlL 
doi. \

gw arancje  n iepod leg łośc i Austrii
Szybki postąp prac nad traktatem

systemu pieniężnego. Rząd ho-
lazi *  p o a k f i *  * « .
„D aily Express", k tó ry  ujawnił, że j budowy dobrobytu, Holandia
tylko jeden Polak został zatrudnio

Znów wstrzymano
transport repatriantów
polskich

LONDYN (PAP). Staitok repatriacyj 
ny „Elisabeth Ville", który miał w 
dniu 24 b. m. odpłynąć t Glaskow do 
Polski z b. żołnierzami polskimi i ich 
rodzinami, został w ostatniej chwili 
wstrzymany. Jest to z kolei czwarte 
wstrzymanie odjazdu tego statku. Ro­
dź ny polskie, które czekają n* repa 
triację, pozostają w warunkach wprost 
rozpaczliwych.

ta znajduje się w miejscowości Sil
kstone.

Ale i to  za trudnien ie jednego n a ­
w et P o laka w yw ołało natychm ia­
stow ą reakcję  górników  angiel­
skich w sąsiednich  kopalniach, 
k tórzy  zagrozili s tra jk iem , o  ile 
P o lak  nie zostanie zwolniony.

musi mieć zapewnione dostawy 
węgla .niemieckiego i równe z 
innymi państwami prawa usta­
lenia stosunków gospodarczych 
z Niemcami.

Holandia domaga sie następ­
nie dostępu do wolnej żeglugi 
na Renie w ramach ogólnie obo­
wiązujących umów mtedzynaro-

K U R S Y  u. PRYLINSKIEGO
Samochodowe Warszawa, ul. G rójecka 42a
m t

CENTRALA R Y B N A
*p. ii o. e.

Warszawa, ul. Puławska 20
— prowwdai akap I apmssótA ry» 1 Oiaroorw m  popmros
<«kl**br, aki«*7 I Uroki wMutn*. •  tmkOc a* po4r«<te*etw«B wpótózietnt i P*7- 

watnydh fi™  yyfe*eU«h.

LONDYN (PAP). Konferen­
cja zastępców ministrów spfaw 
zagranicznych uzgodniła tekst 
pierwszego artykułu trak tatu  
pokojowego dla Austrii.

Artykuł ten stwierdza, że 
państwa sprzymierzone uznają 
niepodległość i suwerenność od 
rodzonego państwa austriackie­
go-Przedstawiciel W. Brytanii 
lord Hood był zdania, że trak­
ta t powinien zawierać klauzulę 
wykluczającą możliwość pono­
wnego „Anschlusssu“ Austrii i 
Niemiec. Zaproponował on po­
za tym, aby gwarancje niezależ 
ności Austrii trw ały do chwili, 
gdy rząd austriacki będzie mógł 
rozporządzać odpowiednimi si­
łam i zbrojnymi, zdolnymi do 
zabezpieczenia granic.

Delegat St. Zjednoczonych 
zaproponował aby niepodleg­
łość Austrii była zagwarantowa 
na nie tylko przez sojuszników, 
ale i przez ONZ.

Delegat francuski wypowie­
dział się za włączeniem klauzu­
li, zabraniającej „Anschlussu" 
do trak tatu  pokojowego, jedna­
kże domagał się nie ograniczać 
praw a nauki Austrii do zawie­
rania związków politycznych 
czy  gospodarczych i  innymi 
państwami pod warunkiem , b y  
niepodległość Austrii nie zosta­
ła naruszona.

Przewodniczący konferencji 
delegat radziecki Gusiew do­
świadczył, że zgadza się całko­
wicie z projektem  umieszcze­
nia w traktacie klauzuli wyklu­
czającej możliwość „Anschlus- 
su“. Stwierdził jednak, że nie 
widzi potrzeby specjalnych gwa 
rancji niepodległości Austrii, 
gdyż uważa gwarancje zawarte 
w Karcie Narodów Zjednoczo­
nych za wystarczające.

Nowy 
gabinet grecki

LONDYN (PAP). W piątek 
zaprzysiężono następujących 
członków gabinetu greckiatfai 
prem ier — Maximos (populis­
ta), wicepremier i min. spraw, 
zagr. — Tsaldaris (populista),, 
wicepremier i min. wojny —» 
Venizelos (liberał), min. spt. 
wewn. —1 Alexandris (reformi- 
sta), min. m arynarki — Kanne-
pulos (naród'- wy unionist*),^

| min. gospodarki — Papandrema 
; (socj.-demokrata), min. robót 
| publ. — generał Gonates.
NIE MA ISTOTNEJ ZMIANY

LONDYN (PAP). Liberalny, 
„M anchester Guardian" uważa, 
że kryzys rządowy został zain- 
scenizowany w ubiegłym tygo­
dniu pod kątem widzenia spo­
dziewanego przybycia do Gre­
cji komisji ONZ. Tsaldaris „ła­
skawie zrezygnował", jednakże 
utrzym ał nadal swe kluczowe 
stanowisko m ipistra spraw za­
granicznych i został wicepre­
mierem. Nowi sternicy rządu w 
Grecji różnią się od Tsaldarisa 
tym, że pragną ugody z pow­
stańcami. Wszystko to nie wy­
starcza, by wywrzeć wpływ na 
istotne problemy Grecji.

Spór ang lo -eg ipsk i rozpatrzy OHZ
Strajk stu d en tów  tu A leksandrii

LONDYN (PA P). W dniu wczo­
rajszym  wręczył am basador b. "tyj 
ski w K airze prem ierow i egipskie­
m u notę b ry ty jsk ą  w spraw ie rew i­
zji anglo  - egipskiego tra k ta tu  z 
roku  1936. W Londynie przypusz­
cza się, że no ta ta  nie zadowoli rzą

du egipskiego.
W kołach politycznych Londynu 

liczą się z  tym , że rząd egipski wy­
stąpi na Radzie Bezpieczeństwa ze 
sk a rg ą  przeciwko W ielkiej B ry ta­
nii,

ONZ rozstrzygnie los Palestyny
je ż e li  konferencja  o k rą g łeg o  stołu  nie da wyniku

PARYŻ (PAP). Agencja France Pra* 
se donosi z Londynu, ic Bevin golów 
jest oddać sprawę Palestyny do roz­
strzygnięcia ONZ, j«żeli konferencja 
w sprawie Palestyny, Wóra wznawia 
aw* prace w poniedzialsik ale da re­
zultatów.

Delegacja arabska *a tą konferencję 
w dalszym ciągu stoi n* nieprzejed­
nanym stanowisku, ź* nsusi być stwo­
rzone niezależne państwo arabskie.

śledzie  p o p r z e z  o d d z i a ł y i

ul. Ś w i ę t o j a ń s k a  23
im por tu je  ryby

w  G D Y N I ,
lei.: dyr.—217-90. h w i d l . - 2*5-96 lr«n s.-lm p . — 220-41 I przrtw. -  287-00-

Szczecinie, ul. Matejki 29, teł. 426
posiada oddziały ut W a rs /a u le , G D Y  l%l I*  
Szczecinie, Łodzi, Krakoutie, ChorzoiDie, W rocła­
wiu, G orzow ie, C hojnicach, Ł uczanach i  Ełku.

U l

BANK GOSPODARSTWA SPÓŁDZIELCZEGO
O ddział W o jew ó d zk i W arszaw sk i  

z a w i a d a m i a ,  ż e
t 27 aiyounui praewosi swoje biura z ul. Karowej 20 do włas­

nego gmachu przy ul. W areckiej 11«.
OwieŁny urzędowania bez zmian, t. j. w dini powszednie od S-ej do 

13-ej, w soboty od 9-ej do 12-ej.
’ Centrala telefoniczna nr. nr. 8-69-62, 3, 4, 5 i fi.

IW* wygody Klienteli name] pozostawiamy Kasę wpłat popohnłnto- 
wyreli p r r ł  ul. Karowej 20 czynną od god*. 18-ej do 17-eJ.

Delegacja żydowska stoi na stano­
wisku, że z części Palestyny inusi być 
utworzone niezależne psńslwo żydow­
skie.

Nowelizacją
pragmatyki
opracowuje KCZZ

W sobotę odbyła się w KCZZ 
konferencja, zwołana z inicjaty­
wy Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Pracowników Pań 
stwowych w sprawie noweliza­
cji ustawy pragm atyki służbo­
wej. W konferencji -<zięli u- 
dział przedstawiciele Zarządów 
Głównych Związków Zawodo­
wych i Skarbowców. Pracowni­
ków Administracji Wojskowej, 
Pracowników Sądowych i Pro­
kuratury  i t. d. KCZŻ reprezan 
tował tow. Golus.
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w no wy okres
pewni i świadomi swojej drogi

Przemówienia Iow. Cyrankiewicza na zebrania
Komitetów Obywatelskich Bioku Demokratycznego

Na zebrania sprawozdawczym  
Komitetów Obywatelskich Blok a 
Demokratycznego sekretarz ge­
neralny CKW  PPS tow. Józef 
Cyrankiewicz wygłosił n a s ik a ją  
ce przemówienie:

Najwaitiiejają fetotną treicią <fzł- 
»i*j«r«go ochrania — myślę przede 
wszystkim 0  Komitetach Obywatel­
skich —  jest to, ż« formy Blokowego, 
*espoJow«£o tbiałania, w wieki dzie­
dzinach naszego życia będą miały swój 
»em  j b«dą narodowi i Państwu po­
trzebne takie na okres powyborczy, 
tak ie  na cały następny polityczny o- 
fcro*.

Biot Stronnictw Demokratycznych 
— iciśle biorąc Blok Czterech — nie 
był dla nas —  i mówiliśmy to wiele 
razy — nie był tylko kombinacją wy­
borczą — nie był sposobem do wzię­
cia większej czy cmlejazcj ilości man­
datów, nie był i nie jest niczym zwią- 
aanym tylko i wyłącznie s wyborami.

Blok Czterech był dla nas koncep­
cją nie tylko wyborczą, był i jest kon­
cepcją rządzenia państwem w myśl 
wspólnych uzgodnionych zełoiert. Pol­
aka Partia Socjalistyczna inicjowała to 
kontecena dla Polski założenie jeszcze 
w listopadzie 1945 T. i konsekwentnie 
przez cały okres 1946 r., okres przed­
wyborczy, walczyła o zrozumienie idei 
1 koncepcji rządów wspólnych Bloku 
Demokratycznego, opartego przede 
wszystkim na jednolitym froncie klasy 
robotniczej, a więc na jednolitym fron-. 
cie realizowanym na bardzo szerokie! 
płaszczyźnie stykania się mas zorgani­
zowanych w obu partiach, jak i pła­
szczyźnie stykania się czy pokrywania 
wzajemnego koncepcji polityczno-ustro 
jowych, gofoodarczych, strategicznych, 
zazębiania koncepcji taktycznych obu 
partii

miecki wyrósł dla świata, jak  wielki, 
nspęczniały grożący wszystkim zatru-

zaczął grać na ogólno-narodowej fu jar­
ce — żeby zaczęli wypełzać z naszego
obozu ludzie i oddawać «ię w dysposy j ciem wrzód, który został przecięty —
cję i niewolę ideologiczną, strategiczną | 
i taktyczną obozowi reakcji, wbrew naj 
istotniejsiym interesom poldkiej rewo­
lucji, wbrew interesom polskiego naro­
du.

Nie było ważne — coby potem robi­
ła PPS. Ważne było dla reakcji nada­
nie tylko szybkości początkowej przy 
rozbiciu, przy rozklinowatiiu klasy ro­
botniczej. Później tę szybkość w pe­
wnych zwrotnych momentach historycz 
nyoh określa się powiedzeniem „umarli 
«zvbko jadą".

Mieńszewicy w swoim czasie, gdy u- 
manii, to znaczy, gdy rozminęli się z 
rewolucją swojego narodu, wylądowali 
poprzez swojego reprezentanta aż na 
stanowisku ministra wojny «* jakimś 
kontrrewolucyjnym rządzie oo-carrkicb 
epigonów. Żuławski nie nadaje się na 
ministra wojny u Mikołajczyka, a i 
sam Mikołajczyk jest tylko ministrem 
prooa/gamdy i.~ informacji u kogo in­
nego.

KatSeci a n j ie is t  j
b ę d ę  s ię  u c z y ś

. ę i s k a  r o s y js k ie * #
LONDYN (PAP). Szef brytyj 

skiego sztabu imperialnego 
marsz. Montgomery wygłosił w 
królewskiej akademii wojsko­
wej w Sandhurst odczyt na te­
mat swej podróży do Moskwy.

Stalin — o-

W y n ik  w o jn y

Klucz zagadnienia
I  powiedzmy sobie odrazu: tutaj le­

żał klucz zagadnienia. Tutaj w zagad­
nieniach jednolitego frontu było pyta­
nie o Blok Demokratyczny. Blok Stron 
aictw Demokratycznych, tutaj była tak 
ź« odpowiedź, w jakiej sile — w ja­
kiej sumie swoich sił — obis partie
klasy robotniczej staną się ośrodkiem 
konsolidacji, ośrodkiem blokowania się 
i zespoleni* najszerszych warstw naro­
du, dla wszystkich wspólnych zadań, 
które mamy do rozwiązania. Było ja­
snym, te  tylko obie partie nasze, tyl­
ko razem zespolone w jednolitym fron­
cie, tylko poprzez obie partie, mogła i 
może klasa robotnicza wypełnić swoją 
historyczną rolę, tę rolę, która nada 
piętno XX wiekowi — mianowicie rolę 
hegemona, rolę przodownika, przywód 
cy całego narodu — dodajmy rolę od 
powiedziałnego za naród i za państwo 
przywódcy.

Jeżeli było jaenym, *e tylko razem 
mogliśmy tę rolę ąpełnić, to wynika z 
tego, źe nie mogłaby tej roli spełnić 
żadna z naszych partii osobno — w 
szczególności po kosztach społecznych 
ł w ramach koncepcji szerokiego fron­
tu Stronnictw Demokratycznych. Krót­
ko mówiąc, byłaby zupełnie inne sytu­
acja; byłaby taką sytuacją, aa którą 
czekała cała reakcja, na którą czekał

I rzecz leżała w tym, że przeżywa­
ny okres i wybory były fragmentem 
tego okresu starcia się zasadniczych 
podstawowych koncepcji —  tych sa ­
mych koncepcji, które s ta rły  się w o- 
etątetej wojnie.

W ojna sam a —- zdobycie Berlina 
orzez Armię Czerwoną —  rozstrzygnę­
ła to etaocie w płaszczyźnie międzyna­
rodowej, rozbiła aparaty  państwowe, 
które były instrumentem do podboju 
świata przez faszyzm. W ynik wojny za 
pewni! narodom możność walki o de­
m okrację epołecaną W ram ach włas­
nych formacji państwowych. W ynik 
wojny usunął podstawowe zagrożenie 
in' vetK>ją budowy dem okracji w ra ­
mach poszczególnych państw. Vfr ynih 
wojny przesądził nawet i w ogromnym 
stopniu i przyśpieszył budowę nowych 
demokratycznych fonu w państwach, 
w których rozwój społeczny był p rzed­
tem w sposób sztuczny hamowany.

Ale wojna nie dała — 5 nie mogła 
dać — w prostocie swego rozstrzygnie 
ci a i w prostocie linii podziału fron­
tów pełnego i całkowitego zwycięstwa 
nad wszelkimi formami faszyzmu, 
wszelki eini rodzimymi formami reak­
c j i  W ojna nie mogła poprzez swoje 
proste rozstrzygnięcie poprzecinać tak ­
że międzynarodowych powiązań fa- 
szyamu — powiązanie reakcji i jej pa­
trona monopolistycznego, m iędzynaro­
dowego kapitału.

I dlatego w żadnym kra ju  po tym 
wspaniałym zwycięstwie narodów nad 
faszyzmem, po tym wspaniałym zwy­
cięstwie narodów  walczących o nie­
podległość i demokrację, nie powsta­
ła ani sielanka, ani idylla. Nie pow­
stała ta sielanka nie tylko na skutek 
zniszczeń wojennych, ogólnego zubo­
żenia. powojennego chaosu i dezor­
ganizacji, nic tylko na skutek wo­
jennego zdziczenia. Te wszystkie ele­
menty w różnym stopniu, w różnych 
krajach spełniały dodatkow ą tylko, 
uzupełniającą roi,, — oddziaływały 
przew ażnie ujem nie, były powiązane i 
zazębiały się o  główny nurt walki, o  
istotną walkę, jaka toczy się w ra-

ale tylko przecięty. W yrósł w Niem 
czech, bo to było naj;podatniejsze 
miejsce — ale wyrósł z choroby nie­
jednych tylko Niemiec, ale całego 
świata t

Na przecięciu wojennym, chirurgicz 
nym nie kończy się sprawa. Wrzody 
nie w yrastają zawsze na tym samym 
miejscu. 1 nie leczą się samym prze­
cinaniem. Problem leczenia zostaje 
ten sam: to jest problem watki, to 
jest sprawa międzynarodowej walki o 
postęp, o  dem okrację w stosunkach 
między narodam i.

Rozprawa z PSI
To jest tak ie  m szą  spraw ą naro­

dową, wewnętrzną. W alka wyborcza 
w Polsce była zarówno fragmentem 
walki, która toctzy się w skali mię­
dzynarodowej, jak i stała się zasadni­
czym, decydującym na swtjbliższe lata 
rozstrzygnięciem dla Polski, dla na­
rodu — *tałia się jasnym  j zdecydo­
wanym wybraniem drogi, którą m a­
my kroczyć — stała się zwycięstwem 
wszystkiego, oo w Polsce jest rów no­
cześnie twórczo i zdecydowane i kom 
sokwentne, to jest zwycięstwem obo­
zu demokracji.

Wybory stały się przede wszystkim 
— 1 tak być musiało — zdecydowa­
ną rozprawą z PSL i z p. Mikołajczy­
kiem, Ale bądźmy spokojni. Rozbite 
jest PSL, lecz krzywi się z bólu ca­
ła polska reakcja, — polskie wslecz- 
nictwo i polscy faszyści. Tok już jest. 
że gdy reakcja rządzi, gdy jest już 
usadowiona w siodle władzy, to dla 
mas symbolem ucisku — tak, jak to 
było za sanacji — staje się granatowy 
policjant, dozorca więzienny i dozor­
ca Berezy. Tak, gdzie w środku, za 
tym kordonem, siedzą dysponenci 
władzy, — nóeroiz dobrze ukryci — 
siedzą pieczenl-arze — pięknoduchy 
nieraz, — ich powiązań z reżimem nie 
widać. W tedy walka jest jasna. Pro­
blem atyka prosta.

Gdy reakcja natom iast walczy 0 
władzę — gdy ją  na&kutek przemian 
wojennych straciła — to wtedy na 
pierwszy ogień, na zdobycie zabłąka­
nych dusz w yruszają — pięknodu­
chy, Chodzi bowiem o to, żeby nie 
było wiadomo, o co idzie walka.

Kaslte integralnej dem okracji m ie­
szają się z mordowaniem robotników, 
hasła małości bliźniego — z ohydny­
mi pogromami, Imał* jak najszer­
szych swobód obywatelskich — z hu­
kiem autom atów  band faszystowskich.

W ydawało się komuś, źe ta m aska­
rada z p. Mikołajczykiem w głównej 
roli „pierwszej naiw nej" demokracji 
może się w Polsce udać, bo w Polsce 
pnzed wrześniowej dużo się różnych 
rzeczy udawało. W ydawało się ko­
muś, że w takim okresie powojenne­
go chaosu i dezorientacji wystarczy 
powtarzać wypróbowane tricki sprzed 
dwudziestu kiiku lat, aby na nic *ię 
przydały doświadczeni* klasy robotni 
azej, aby na  nic się przydały do­
świadczenia z Hitlerem.

szych Partia dał w okresie wyborczym Zaczynamy nowy okres, 
nie sumę siły PPS i PPR — dał ooś I Dla wszystkich, którzy błądzili w
więcej. Jednolity front w okresie wy- j poprzednim okresie I którzy zrozu- j g e n e r a l i s s i m u s  ______
borozym stworzył rewolucyjną law i-tm lcH  swoje błędy otwiera sśę także j gw iad cZ yJ M o n tg o m e r y  — jest 
nę, która głęboko w ziemię wgniotła , możliwość włączenia się w twórczą j t,5,a r u i a c v m ' cz j o w ie k j e m “ . R0Z~

poTYtywnn pracę nad rozbudową pań­
stwa PRZEZ SZEROKA AMNESTIĘ.
KTÓREJ PRGJEKT PARTIA NASZA 
MA ODDAWNA PRZYGOTOWANY, 
ale której ogłoszenie przed wyborami 
mogliby niektórzy uważać za prze­
jaw  naszej słabości w momencie na­
pięcia walki politycznej.

OGŁOSZENIE AMNESTII W. NIE* 
j DŁUGIEJ PRZYSZŁOŚCI BĘDZIE 
i DOWODEM SIŁY POLSKIEJ DEMO- 
I GRACJI.
! Wchodzimy w nowy okres. Tak ■*” l _  I • 1 LFaszystowskie bomby

napięć.
Ważne jest jedno.
Wchód zimy w ten okres pewni 1 

świadomi swojej drogi, wchodzimy 
weń pewni, że to będzie okres wspól­
nego grutowwnki Niepodległości, 
wspólnej odbudowy Polski, wzmocnię 
ni a i potęgi przez pracę wszystkich 
obywateli, pod kierownictwem Rzą-

wszystko, co w Polsce było reakcyj­
ne i wszystko, co wiązało się z reakcją 
międzynarodową.

Postawa polskiej klasy robotniczej, 
wytworzona przede wszystkim śwtado 
moócią członków obu naszych Partii, 
staje się dla ruchu robotniczego nie­
bywale cennym, nowym doświadcze­
niem, którego należyta, właściwa oce­
na może nasunąć wicie wnisków raa 
przyszłość.

Ona jest definitywnym przezwycię­
żeniem wszelkich tradycji rozbicia, 
tak długo ułatwiających grę reakcji. 
Ona powinna stać się w interesie mię- 
dzytrerodowego ruchu robotniczego 
anaoznie trwalsza Od wszelkich do­
tychczasowych doświadczeń z F ron­
tami Ludowymi. Ona musi sprawić, 
że znikną nie tylko norm alne jeszcze 
niedociągnięcia, a le  że zrobione bę­
dzie z obu stron wszystko, aby fun­
kcjonowanie jednolitego frontu udo­
skonalić.

Mówiłem po zawarciu umowy, źe 
jedrtolity front „to nie jest coś nie­
ruchomego, ooś r«« powiedzianego, 
czy napisanego. JednoHy front, to 
jest ruchom a, codzienna praktyka. 
Im lepsza praktyka, tym łepsizy bę­
dzie jednolity front, tym większa dy­
namika tego Jednolitego Frontu'*.

Twarda watka wyborcza jest po®a 
na mi. Otwiera się przed numi szero­
kie pole do wspó'dzialania w oałym 
następnym okresie powyborczym. 

Niech mi wolno będzie w imieniu 
Polskiej Partii Socjalistycznej złotv.‘ 
podziękowanie tym wszystkim człon­
kom naszych Partia i szerokim ko­
tom bezpartyjnych z Obywatelskich 
Komitetów Wyborozvch. którzy tyte 
trudu i wysiłku włożyli z wyciestwo 
ludowe, dali Blokowi swoje zaufanie 
swój aapał i poświęcenie.

czarującym człowie 
mowa z nim wywarła na mar­
szałku Montgomery wielkie 
wrażenie. Mówca podkreślił, że 
jedną ~z przeszkód, które stoją 
na drodze do pełnego porozu­
mienia między Anglikami a Ro 
sjanami jest sprawa języka. Z 
tych względów zapowiedział 
on, że wkrótce zostaną otwarte 
kursy języka rosyjskiego dla 

1 kadetów Akademii.

z ulotkami
RZYM (PAP). W Rzymie w y  

buchły trzy bomby, w  których 
znajdowały się ulotki, w zyw a­
jące do akcji terrorystycznej 
przeciwko komunistom i pod­
pisane przez „faszystowską gru

du Demokracji Ludowej, pod P« ew o - j PS akcji rewolucyjnej”. Jedna z du LemoKracj, u -  ^  ^  | bomb eksplodowała w  pobliżu
dem naszych wypróbowanych 
ce Partii Demokratycznych. dworca kolejowego.

Pailamentarzysta angielski o Polsce
i o n s s z y e h  g r a n lc sc h  la c h s d n  ch

Od killed dni przebywa w Pol jąc z pobytu posła Crawley w  
see po«eł brytyjskiej Izby Garn, Warszawie, odwiedził go w Am 
członek Partii Pracy, Mr. E. M. basadzie Brytyjskie) i przepro- 
Crawley | wadził z nim wywiad.

M. Crawley przyjechał wraz z —  Jakie wrażenie zrobiła na 
żona w charakterze p r y w a t - ! panu Polska powoienna.
ny.m __ poszukuje rodziny poi-1 —  Trudno jest mi sprecyzo-
skiej o nieznanym mu nazwisku wać dokładnie odpowiedz, po- 
i miejscu zamieszkania. Mr. E. nieważ zbyt krótko tu bawię. 
M Crawley, jako oficer lotnie- Zauważyłem jednak, ze w Pol- 

' 20,st-ai zestrzelony i dostał see jest więcej żywności, nrż w
o t a w  irf..A n ęU i, * b ie  w J a t e m  *

ców wojennych. Przebywał m. istnieje system kartkowy. Wpra- 
in w oboz-'e jeńców we Wrocła- wdzie ceny sa tutaj wysokie, ale 
wiu zbiegł, aby przez Polskę wszystko można dostać. Lud- 
dostać się do granicy szwa'car- ność, choć Skromnie, jest ied- 
sikiej W  nocy 6 marca 194} r. nak przyzwoicie ubrana, 
znajdował sie między Nakłam a —  Co sądzi pan o  naszych 
Bydgoszczą. Zgłodniały i zmar- granicach na zachodzie? 

śn ię ty  wstąpił do wsi polskiej i —  Uważam, ze konferencja
'  . . .  _ _____ n n lm in m t w in n a  UZPAC O b ecn e

że my roromiemy, co to jest K i m a ­
nie— 5 że zaufania tego nie aawie-
(1’lęmy.

Nasx datszv marsa Lu lepsaemu. ku 
Polsce Ludowej, tempo te Co marszu 
należy vr datszj-m ciągu od Was.

S z e r o k a  a m n e s f a
Dali z hasłem „Budujcie razem z ; 2 n j_ ty  y y ^ tąp ił d o  w s i polskie) 1 

nami** zwracamy się do najszerszych t  ^  u  p e w n e j ,  BŚCSte- pokojowa Winna
ma* narodu polskiego. j n‘:e 2 n an o i m u  2 n a z w is k a  ro- granice Polski na zachodzie za

Ta.kże i do dotychoras zbłąkanych, ] tT .. «  e 2 n a n c " z  ostateczne,
dotychczas otum anionych, do dolych- | d z tn y . 
czas obojętnych. Przedstawiciel SAP. koraysca-

Mflcołajczylc, na k tórą czeikano także mach poszczególnych narodów. W al­
as granica I ^  ta  J6®! przedłużeniem ideologicznej

I wojny ostatnich 6-ciu lat — na fron- 
Cóż oznaczało to  śmleezn* nadsłu- tach wewnętrznych. W alka U  jest 

ohiwatue t. 'rw. wiatrów od Krakowa? '

Jed n ofć  działania
Na te wszystkie próby partfie nasze 

po koniecznym okresie dotarcia się I 
uzgodnienia koncepcji odpowiedziały 
w Ustopadizie aktem , który sta! się

Cóż oznaczało wyolbrzymianie dla c«- 
lów agifaeyjayoh każdego sekcianskie- 
(fo wyczynu peperowca? Cóż oznacza­
ło szerokie kolportowamie każdego 
nicjednolitofroatowego akcentu a p«- Lustro faszyzm u  
pwowoa?

Czy <0 była trosk.* * zewnątrz o 
PPR albo o PPS, czy też byia to nie­
ukrywana, pełna nerwowości nadzieja 
na oatatoią szansę reakcji —-  na roz­
bicie jednolitego frontu klasy robotni­
czej na skutek tyrih czy ktnych t#TĆ,
•porów, nieporozumień, czy poprOsiu 
niezrozumienia wspólnych celów?

Marzenia reakcji
Jakżeż potrzebna była komuś w Pol- 

•oe taka walka w tonie klasy robot­
niczej, jakżeż marzono o takich sytu­
acjach, jak w Niemczech, w latach do 
!f33 r„ •  takim rozbiciu klasy robotni 
caej, które by pozwoliło spokojnie prze 
grupować się przeciwnikom, które by 
odebrało klasie robotniczej rolę przo­
downika, które by pozwoliło na prawi­
cy — pomiędzy PSL-em a WiN-em u- 
tworzyć ośrodek dyspozycji nastroja­
mi i dążeniami narodu polskiego, które 
by pozwoliło jeszcze raz reakcji w Pol 
•ce w samobójczy sposób zatriumfować 
( odnieść zwycięstwo * za itrobu po­
przez rozbicie koalicji stronnictw demo 
kratycznych, rozipętać najbardziej kt* 
tsstrofalną i nonsensowną kontrrewo­
lucyjną wojnę domową.

A i  wstyd, na gruncie jakich doświad 
ezeń z przeszłości z dwójkarekinil, z 
piłsudczykowskimi elementami, które 
zagnieżdżały się w przeszłości w na- 
czych partiach, mógł ktoś na to hczyć, 
te wystarczy dziś PPS-owi schlebiać, 
te  wystarczy, by ktoś taan na prawicy

przezwyciężeniem w organizm ach na- 
rodowych t<^o, 00 jako napęczniałe Br<>bem wszystkich nadinei na rozbi- 
we wrzód międzynarodowy zostato cie k ,asy robotniczej. Odp, wiedzieli- 
przeciyte rozstrzygnięciem wojennym. ^  I W S T ^P R A C Y ^° DZ,A

I Jednolity front w okresie walki wy 
borczej nie był tylko porozumieniem 
Faszyzm, niemiecki hitleryzm  był iderowmotw. Jednolity front obu na-

nie tylko w yrajem  im perializm u n a - |  ____________________________________
rodowego, był uie tylko w płaszczyź­
nie m ilitarnej mobilizacji narodów  u- 
doskooa leniem wszystkich Fryderyków 
W ielkich i  Bismarcków. To były jego 
cechy — może najbardziej dla niektó­
rych widoczne — ale wtórne. Faszyzm 
niemiecki — hitleryzm  — był w pierw 
szym rzędzie, w nasadzie, w przekroju 
walk społecznych, najpełniejszym , naj

Wprowadzimy w życie
proąram zuiucięzców 19 stycznia

. . . .  » . y  T T ____ ł a t i o i r n r n A i
W sali „Romy“ w  Warszawie go orła i wielki napis: „Wpro- 

odbyło się zebranie sprawozda-! wadzimy w  życie program zwy- 
wcze Komitetów O byw atel-, cięzców 19 stycznia . Zwisają- 
skich Bloku Demokratycznego 1 ce z balkonów obu pięter liczne

Polacy piszą 
z Kanady

O statnio Zarząd Główny Polskiego 
Związku Zachodniego otrzym ał cha­
rakterystyczny list od Polaków z Ka- 

jasŁrawiej, * i do granic zdemaakowa- , i>ady» którzy pieząs 
nia aię, sformułowanym, widocznym j „D ziękujemy i  głębi serc naszych, 
a i  do absurdu wyrazem celów i dążeń źe twn w ojczyźnie nie zapominacie o 
międzynarodowej reakcji, — każdej na*, tułaczach, tutaj na obczyźnie. 
reakcji, każdego wstecuniciwa. To by- , lU t  Wasz odczytałem  na naszym po­
lo lustro, w którym mógł aię przeglą- siedzeniu miesięcznym wobec wszyst- 
dnąć każdy faszysta i żelazny gwar- kich członków naszego oddziała. Cho- 
dsieta w Rumunii i Ognisty Krzyżo- dzl Wam przede w szystkim  o nasz po- 
wi*c z Francji, i am erykański Ku- WTót do ojczyzny i o nawiązanie stałej 
Kluz-Klandst*. i nasz polski pogrom- wyndany wiadomości. Członkinie i 
szczyk. I członkowie przyjęli to do wiadomości

W iemy o  tym, źe się w tym lustrze i  * owacją. Jest bardzo pożądanym, a- 
przaglądali, że się do tego lustra cha-  ̂z owacją.
rakteryzowali. To tylko był zabawny j ę 0 j 0 powrotu do ojczyzny, to bę- 
episod w historii, że niektórzy., tok dztem y wracaó i dużo ju i  jest goto- 
jak  naai endecy — dostali tym tu- wych do odjazdu.

sztandary, wśród których zde­
cydowanie przeważają czerwo­
ne sztandary PPS i PPR, wska­
zywały na szczególnie liczny u- 
dział członków partii robotni­
cze].

Uroczystość zagaił przewod­
niczący Rady Związków Zawo­
dowych m. Warszawy tow. Ru- 
stecki, zapraszając do prezy-

z całej stolicy. Tłumnie przyby 
li członkowie Komitetów Oby­
watelskich, którzy zapełnili 
wszystkie balkony i wolne 
przejścia na parterze. Zebrali 
się tu, by dokonać bilansu akcji 
wyborczej, która przyniosła w  
Warszawie tak walne zw ycięs­
two Blokowi Stronnictw Demo 
kratycznych.

Zgromadzenie poświęcone by 
ło również omówieniu zadań, 
jakie stoją, przed społeczeń­
stwem w  okresie przedwybor­
czym. Cel ten znamionowała de 
koracja, przedstawiająca białe-

Przem aiuia to m  W iesła w
Na mównicę wszedł następ-j Koncepcja reakcji poniosła 

nie sekretarz generalny KC —  zupełną klęskę. Wyrazem tego

tensywnej odbudowy kraju i 
stabilizacji stosunków wewnę­
trznych w  polityce zaś zagrani­
cznej rozwijać będzie żywą dzia 
łalność nad odbudową i utrwa­
leniem pokoju na całym św ię­
cie.

Z kolei przemówił do zgroma 
dzonych sekretarz generalny 
CKW PPS tow. Józef Cyrankia 
wicz, którego przemówienie po­
daliśmy powyżej.

Jako następny mówca im ie­
niem Stronnictwa Demokraty-

dium czołowych przedstawicieli j cznego przemówił wiceprezes 
partii Bloku Demokratycznego | KC tego Stronnictwa ob. Barci 
oraz przedstawicieli świata nau kowski, analizując stosunek 
ki i instytucji społecznych sto- warstw pośrednich, których re- 
licy. prezentantem politycznym jest

Stronnictwo Demokratyczne. 
Mówca wskazał na szczególne 
trudne i odpowiedzialne zada­
nie Stronnictwa Demokratycz­
nego, które podjęło się zjedna-

strem  po łbie.
Zosedą było i jest, *« w ty®

najdoskonalszym  sprecyzowaniu i wy­
ciągnięciu wszystkich konsekwencji 
Ideologicznych — było wizystko, co 
chciał, a czego nie umiał zrobić re­
akcjonista, faszysta każdego narodu, 
tam było wszystko *a każdego fatzy-1

Polonią kanadyjską a rodakami w 
Polsce jest pożądany, g d y i ułatuk 
nam poznanie prawdy. Ponieważ wr ’ 
Polski trafił i tutaj, do Kanady, pc 
skie pisma z ojczyzny dadzą nc- 
broń, którą skutecznie można będzi 
zwalczać różnych „śmigaczy*.

Liet podpisali: preżee Polskiej-
stę, za każdego reakcjonistę wszyst- Towarzystwa Wzajemnej Pomocy w 
kich krajów, pomyślane odważnie i do Hamilton Ontario — Leopold Kasper- 
końca. Wskutek tego faszyzm nie- eld <w*z eekrrLarz — Wincenty Wąa.

PPR tow. Gomułka i w ygłosił jest zwycięstwo wyborcze Blo- nią dla demokracji elem entów  
przemówienie, w  którym pod- ku Demokratycznego. Wyra- J mieszczańskich, będących odda 
dał analizie drogi rozwojowe zem tego jest z drugiej stron y , wna terenem działalności wste- 
p ? u 3 d  p o u K S  w yk resie  ideolo^czny rozkład zarówno j czmetwa. Rezultatem tego stały 
przedwyborczym i sprecyzował PSL, jak i nielegalnego podzie-j się tradycyjne opory w m ysle- 
L - 3 n p p p  WOKec nodsta- mia. Reakcja nie zaprzestanie mu mieszczaństwa w stosunku 

z a S S ^ Ł K j f z e j  o c z y w iś c ie  'po wyborach , woj j idei postępu i demokracji lu 
rzeczywistości. j zbrodniczej działalności, nie za

Mówca stwierdził, że w  wybo przestanie z demokracją,
rach dnia 19 stycznia starły się Baza oparcia reakcji w spcie- 
dwie koncepcje: koncepcja bu- czeństwie została jednak wydat 
dowy trzeciej Rzeczypospolitej nie zwężona i w  miarę stabuiza 
—  Rzeczpospolitej Ludowej, re cji stosunków w Polsce będzie 
prezentowana przez Blok Demo siĘ nadal zwęzać. Z uwagi na 
kratyczny i koncepcja powrotu powyższe okoliczności, jak o- 
do sytuacji sprzed wojny, do świadczył tow. Gomu.ka kie-
drugiej Rzeczpospolitej, której rownictwo PPR rozwaza mozli- _ , .  ---------
reprezentantem było PSL zblo- wość wystąpienia z projektem ; chłopstwa, stało zawsze w sze- 

, oia. . kowane z reakcją polską. Tow. amnestii dla ofiar polityki reak | regach bojowników o demokra- 
Kontaht m iędzy , Gomułka obszernie uzasadnił te ci** znajdujących się w  w ięz ie -1 cję i po zwycięstw ie Bloku De- 

zę, że polityka PSL jest dal- niu, które wykażą chęć i dobrą mokratycznego w  wyborach 19 
szym ciągiem polityki rządów wolę powrotu do norm alnego; stycznia dołoży wszystkich sił 

migracyjnych, polityki, której życia. j dla utrwalenia dotychczaso-
elem był powrót do sytuacji z W zakończeniu swego prze- wych zdobyczy i realizacji ao- 
irzed 1939 r. Dlatego też i sto- mówienia tow. Gomułka wska- niosłych zadań odbudowy kra- 
mnek PSL do podziemia jest zał na wielkie dotychczaso we j ju i stabilizacji stosunków, 
wyrazem konsekwentnej linii osiągnięcia Stronnictw B lo k u : Na zakończenie zebrania od-
politycznej, polegającej na wal- Demokratycznego. Blok Demo- czytana została rezolucja, którą 
ce z elementami demokratycz- kratyczny pójdzie w okresie zgromadzeni przyjęli Jednomy- 
nymi w kraju. wyborczym po linii dalszej in- ślnie.

dowej.
Jako ostatni mówca imie­

niem NKW — SL przemówił 
sekretarz generalny S. L. ob. 
Korzycki i precyzując stanowi­
sko ruchu ludowego wobec pro 
blemów naczelnych okresu po­
wyborczego. Mówca stwierdził, 
że Stronnictwo Ludowe, repre­
zentujące radykalne warstwy



Stanisław Szwa i he

PRACA SOCJALISTÓW W GDYNI
dała piekne rezultaty

Z Gdynią <|etknałem się bliżej 
w roku 1929 i ten kontakt utrzy­
mywałem nieprzerwanie do wy­
buchu wojny.

W  okresie przedwojennym 
odwiedzałem Wybrzeże w cha­
rakterze „Kontrolera kontrakto­
wego” ftaki był tutuł urzędowy 
mej funkcji w Ministerstwie 
Przemysłu) i w tym charakterze 
miałem do czynienia z niektóry­
mi przedsiębiorstwami przemy­
słowymi w Gdyni i w Gdańsku. 
Częściej przyjeżdżałem do Gdy­
ni z tytułu funkcji. któiym 
poświeciłem wówczas przeważa­
jący cześć swego czasu, t. j. spół­
dzielczości.

Rozwijająca sie Gdynia miała 
wyjątkowe zaniedbania w zakre­
sie mieszkaniowym. W ybudowa 
ny został nowoczesny port, za­
czął sie rozwijać miejscowy prze­
mysł, a mieszkaniowa kieska sta­
le sie potęgowała. Zwłaszcza do­
tyczyło to mieszkań robotni­
czych. Stąd zjawisko niespotyka­
ne, jednocześnie z najnowocześ­
niejszym na Bałtyku portem, wy

Irastanie przy tym porcie niesły- 
!chanie zaniedbanych przedmieść 
IGdyni, znanych pod nazwą „Bu-, 
jdapeszt” ft. j. osiedle bud.), 
i  dzielnica chińska i t. p. i t. p.
1 Działacze z ruchu t. zw. re- 
jformy mieszkaniowej, łączącego 
| szereg narodowych towarzystw 
i Reformy Mieszkaniowej z po- 
j szczególnych krajów europej­
skich w Polsce związani byli or­
ganizacjami praktycznego budów 
nictwa robotniczego przede wszy 
stkim w postaci spółdzielczej 
(Społeczne Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane, 'Spółdzielnia Mieszka­
niowa i inne), dalej w postaci 
budownictwa Towarzystwa O- 
siedli Robotniczych i Zakładów 
Ubezpieczeń Społecznych i t. p.

Specjalnie opłakane warunki 
mieszkaniowe klasy robotniczej 
w Gdyni nie mogły nie zwrócić 
uwagi działaczy centralnych. Po­
stanowiliśmy sie zająć zorganizo­
waniem Gdyńskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej i Oddziału Mor­
skiego Społecznego Przedsię­
biorstwa Budowlanego. Powie­

rzone mi zostało kierownictwo 
ogólne i nadzór ogólny nad ty­
mi pracami.

Ja;k wiadomo inicjatywa ta da­
ła w następstwie poważne wyni­
ki nie tylko dla dzieła społeczne­
go budownictwa mieszkaniowe­
go, ale i dla rozwoju ruchu robo­
tniczego ,ruchu socjalistycznego 
w Gdyni. Ośrodek Gdyńskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej dzię­
ki współdziałaniu i ogromowi 
pracy miejscowych towarzyszy—  
działaczy Zw. Zaw., przede wszy 
stkim portowych i budowlanych, 
stał sie wkrótce ośrodkiem czer­
wonej Gdyni.

W  decydującej mierze przy­
czynił sie do tego tow. Kazimierz 
Rusinek. Prawdę mówiąc ruch 
spółdzielczy nie był naogół do­
statecznie oceniany przez działa­
czy partyjnych i zawodowych. 
Tow. Rusinek należał do nielicz 
nych wyjątków pod tym wzglę­
dem. Całym swym dużym w 
Gdyni autorytetem poparł nasze 
zamierzenia. I nie zawiódł sie w 
swoich nadziejach — .w krótkim

Kmdr. Zaucha StanisławJ a r e c k i  AlfredMjr. Sserwłnskf Józef
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Spółdzielcy zdali
egzam in dojrzałości

Doświadczeni e polityczne kra­
jów o ustroju demokratycznym  
wskazuje na notoryczny fakt każdo­
razowej depopularyzacjł stronnictw 
rządzących. Zjawisko to w ynika z , 
prawdy psychologicznej, że łatwiej 
zdobywa popularność ten, kto pozo- j  
staje w  opozycji i krytykuje, niż ten, 
kto rządzi 1 ponosi odpowiedział- i 
ność za rzeczywistość, zawsze mniej I 
różową, niż postulaty 1 marzenia, j 
Stąd w ywodziła się długoletnia tra- i 
dycja parlamentaryzmu brytyjskie­
go, opierająca się na kolejnych rzą­
dach dwu na przemian partii. N aj­
pierw jeden rządził, depopularyzo- 
w ał się tym  autom atycznie i ustępo­
w ał m iejsca przeciwnikowi, który 
przez ten czas kuł sobie kapitał po­
pularności na krytyce i opozycji. I 
vice versa.

Jest jeszcze jedno doświadczenie 
z dziejów ustrojów demokratycznych 
1 to mówi. Iż rząd, następujący bez­
pośrednio po niszczącej wojnie m u­
si się w  oczach opinii publicznej 
^Skompromitować". żaden bowiem 
rząd nic potrafi usunąć od razu skut­
ków wojny i wytrzymać porównania 
ze stanem gospodarczym „Dobrych 
czasów przedwojennych".

Oba twierdzenia, oparte na rozleg­
łych doświadczeniach politycznych  
m usiałyby sprawdzić się ze stupro- i 
centową pewnością, w naszych w a- j 
runkach, bo przecież trudno o bar- , 
dziej ciężkie -i nieprzychylne w aran- i 
ki niż te, w  jakich Rządowi Jednoś­
ci Rarodowej przyszło sprawować 
władzę.

A stojący na boku obywatel obet­
nie zawsze składa odpowiedzialność 
na rząd i popierające go partie za 
wszystkie swoje dolegliwości których 
nłe brak w okresie powojennym, lak 
|  so te. Iż rząd nie Jest w stanie na-

lać z pustego i rozbitego przez woj 
nę dzbana.

Powiedzieliśm y — obywatel „sto­
jący na boku1. I tu zdaje się, potrą­
ciliśm y w  sedno zagadnienia. Posta­
wa biadolenia i nierzeczowej kryty- 
tyki jest bowiem związana s bier­
nym ustosunkowaniem się do spraw  
ogólnych, będących przecież jedno­
cześnie i sprawami własnym i.

Ta postawa — charakterystyczna  
dla demokracji demoliberalnych, 
gdzie masy faktycznie odsunięte są 
od udziału w  kształtowaniu rzeczy­
w istości gospodarczej ulega szybciej 
likwidacji w  ustroju demokracji lu ­
dowej poprzez potężny proces akty­
wizacji mas w  organizowaniu życia 
społecznego i gospodarczego. Kto 
bierze czynny I świadomy udział w 
borykaniu się z trudnościami i bu­
dowaniu cegła po cegle lepszej przy­
szłości, ten już przyjmuje na siebie 
część odpowiedzialności za dziś i za 

| jutro, wyzbywając się jałowej nega- 
j rjj ł skłonności do ulegania łatwej 
; demagogii opozycji.

Przypuszczenie nasze potwierdza 
| obserwacja nastrojów, poprzedzają- 
I cycłi bezpośrednio wybory. Najbar- 
I dziej może charakterystyczny i wyra- 
i źny obraz potwierdzający tę tezę 
| stanowiła akcja przedwyborcza spół- 
| d iielców .

Spółdzielcze zgromadzenia wybor­
cze odbyły się w  całym kraju. We 
wszystkich miastach wojewódzkich  
z Warszawą na czele. W niezliczonej 
ilości mniejszych miast i ośrodków. 
We wszystkich niemal zakładach, 
placówkach, fabrykach spółdziel­
czych.

I Ogółem spółdzielczość przeprowa­
dziła ponad 100 wieców i zgroma­

dzeń przedwyborczych z frekw en­
cją ok. 100.000 ludzi.

W w ielu wypadkach były to naj­
liczniejsze w ogóle w danej m iejsco­
w ości zgromadzenia przedwyborcze 
i nastrój ich był uderzająco jednoli­
ty. Mimo, że spółdzielcy — członko­
w ie potężnego dzisiaj ruchu o maso­
w ym  zasięgu nie stanowią bynaj­
m niej elem entu jednolitego politycz­
nie. Należą do różnych partii, w ięk­
szość znajduje się poza partiami, a 
jako całość ruchu — poparli zbloko­
wane partie demokratyczne. I cha­
rakterystyczną cechą zgromadzeń 
spółdzielczych nie były tylko barwy 
narodowe i tęczowe dekoracje, ale 
nastrój rzeczowego ustosunkowania 
się do zagadnienia wyborów.

Spółdzielcy — to ludzie, którzy z 
pełnym poczuciem odpowiedzialnoś­
ci stoją przy swych warsztatach pra­
cy. Spółdzielczość to ruch. który spo­
wodował najbardziej powszechne
w łączenie mas w  orbitę czynnego u- 
dzialti w  rozwiązywaniu trudnych 
problemów gospodarczych. Spółdziel­
cy zetknęli się z programem Bloku 
Demokratycznego na gruncie jego 
realizacji. I konfrontacja tego pro­
gramu z postawionymi sobie celami 
i rzeczywistością, w  której kształto­
waniu biorą udział, doprowadziła lu ­
dzi zorganizowanych w szeregach 
spółdzielczych do jednego nieodpar­
tego wniosku i poparcia stronnictw, 
z którymi związali się już w  pracy.

Spółdzielczością posłużyliśmy się 
tylko inko przykładem. Aktywizacja 
mas w  codziennej, istotnej, kształtu- 
iacci pracy organizacji spół­
dzielczych. zawodowych, społecz­
nych oznacza prawdziwą, stopniową, 
ale szybka demokratyzację naszego 
życia publicznego i gospodarczego 
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czasie osiedle stało się siedziby 
najważniejszych Związków Za­
wodowych Gdyńskiej Spółdziel­
ni Spożywców, robotniczej bi- 
blioteiki oczywiście TUR-u i t. p. 
„Sztab” ruchu robotniczego Gdy 
ni tam zamieszkał, a budowy 
SPB były podobnie i alk to się 
działo i w innych okolicach kra­
ju warsztatem (zresztą rzetelnej 
i sprawnej) pracy dla robotni­
ków ze względów politycznych 
sugerowanych z innych przedsię­
biorstw.

Samo konkretne postawienie 
zagadnienia mieszkaniowego w 
Gdyni przez naszych towarzyszy 
musiało znaleźć i znalazło swój 
szerszy wydźwięk.

Gdynia przestawała być mia­
stem luksusowych willi i miesz­
kań. Budownictwo dla kilkuset 
robotników „Pagedu” na Oksy­
wiu, budownictwo mieszkań 
„Społecznie najbardziej użytecz­
nych” Miejskiego Tow. Budowy 
Osiedli w Gdyni, budownictwo 
robotnicze ZUS na Grabowku i 
pracownicze przy ul. Świętojań­
skiej — wszystko to było dal­
szym ciągiem postawy zespołu 
naszych towarzyszy gdyńskich 
przy stałym kontakcie z nami — 
ludźmi z centrali ruchu.

Trzeba powiedzieć, że rola so­
cjalistów gdyńskich wogóle sta­
le wzrastała. Marynarze, robot­
nicy portowi, robotnicy budo­
wlani, oto podstawowe elemen­
ty pracy i rozwoju w Gdyni. 
Wszystko to niemal niepodziel­
nie było pod wpływami socjali­
stycznymi względnie klasowych 
związków zawodowych w duchu 
jedności klasowej.

Zwycięskie wybory samorzą­
dowe w Gdyni były zewnętrz­
nym objawem żywotności miej­
scowych organizacji robotniczych 
i niepodzielnych ich rządów dusz 
ogromnej większości ludzi pra­
cy w Gdyni. A wyjątkowo do­
bra dla robotników treść umów 
zbiorowych zawieranych w Gdy­
ni' n a o c z n ie  udowaniała znaczę 
nie ich organizacji.

lako spółdzielcy widzieliśmy 
to samo, obserwując cały rozwój 
spółdzielczości robotnicze). Gdy­
nia nigdy pod tym względem nie 
zawodziła w żadnym ogólnopol­
skim zjeździ,e zawodowym, spół­
dzielczym czy też mieszkanio­
wym.

Nic więc dziwnego, że tak 
długo przygotowana robota da­
ła swe wyniki w roku 1939, po­
stawa ludności w Gdyni tak sa­
mo jak stolicy stała sie kartą w 
historii Polski. A przechodząc do 
spraw aktualnych dodam nie jest 
przypadkiem, że długoletni przy 
wódca , robotników gdyńskich 
tow. K. Rusinek zdobył tak peł­
ne zwycięstwo nad morzem w 
wyborach w roku 1947 oraz to, 
że długoletni kierownik gdyń­
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
tow. Zakrzewski jest Prezyden­
tem Gdyni i również został obda 
rzony pełnym zaufaniem gdyń- 
szczan w ostatnich wyborach do 
Sejmu Ustawodawczego.

KAZIMIERZ RUSINEK
Komendant „Czerwonych Kosynierów*'

W  najbliższych dniach
rozpoczynamy w „Robotniku

druk serii artyk u łów
naszego korespondenta

Karola Małcużyńsk iego
p .  t .  P O L A C Y  N I E  W  P O L S C E

Głos polski na zjeździe
Włoskiej Partii Socjalistycznej

Robotniczy 
Przegląd Gospodarczy

Ukazał się numer 1 — 1947 r.
o następ u jące j treści:
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Światowy ruch zw iązkow y — P rze ­
gląd  gospodiarozy — Nowe wydawań 
ctw<a.

Cena zł. 15.—
Adres R edakcji i A dm inistracji 

Warszawa, Al. Przyjaciół 9.

Jak już pisaliśmy, dnia 9 stycz­
nia rb.' zaczął się 25-ty Kongres 
Włoskiej Partii Socjalistycznej. 
Kongres ten zakończył się zwycię­
stwem zwolenników porozumienia 
socjalistów italskich z komunista­
mi, w  myśl zawartego w swoim  
czasie układu o jedności działania 
pomiędzy tymi dwiema robotniczy­
mi partiami Włoch. Tow. tow. Nen  
ni i  Basso, obecny generalny se­
kretarz partii socjalistycznej, osią 
gnęld na Kongresie znaczną więk­
szość. W mniejszości znalazła się 
grupa pro-niemiecka i antysowiec- 
ka (Calosso, Zagari 1 Saragat).

N iestety należy stwierdzić, że 
znów nie dopisała polska służba 
prasowo - zagraniczna, zarówno 
naszego MSZ, jak i PAP.

Okazuje się, że dużą rolę w za­
kresie poinformowania uczestni­
ków kongresu o prawdziwym usto­
sunkowaniu się zagranicznych so­
cjalistów do tarć wewnątrz Wło­
skiej Partii Socjalistycznej odegrał 
przedstawiciel CIKW PPS na Kon­
gresie, tow. Andrzej Nowicki.

Włoska Partia Socjalistyczna i 
jej jednoiitofrontowa część kierow­
nictwa była pod silnym  obstrza­
łem umiarkowanych wpływów za­
chodnio - europejskich grup socja­
listycznych. To też głos przedsat- 
wiciela OKW PPS, podobnie, jak 
to miało miejsce na ostatniej kon­
ferencji socjalistycznej w Pradze 
Czeskiej, na rzecz współpracy z ko 
munistami, wywarł duże wrażenie 
na Kongresie włoskim. Okazało się 
na przykładzie Polski, że są dwie 
partie socjalistyczne, mające powa­

żne i zwiększające się wpływy we 
własnym kraju, które nie walczą 
z komunistami, a współdziałają z 
nimi (należy zauważyć, że jednym  
z głównych argumentów przeciw­
ników tej współpracy było twier­
dzenie, że komuniści tak realizują 
pakt o jedności działania, że socja­
liści tracą wpływy).

Delegat OKW PPS tow. A. Nowi­
cki był pierwszym z gości zagra­
nicznych, który przemawiał po wło 
sku. Zabrał on głos w  kolejności 
alfabetycznej po przedstawicielach 
Belgii, Grecji i Holandii, a przed 
Er a n c ją ,Węgrami, Czechosłowacją, 
Hiszpanią i in.

Cały Kongres gorąco przyjął na­
sze życzenia, by Włoska Partia So­
cjalistyczna zdołała przeprowadzić 
polskie reformy społeczne (refor­
mę rolną 1 nacjonalizację przemy­
słu).

Podzielony był Kongres, gdy de­
legat Polski mówi! o niebezpieczeń 
stwie polityki Schumaohera i  groź­
bach dla pokoju świata, wypływa­
jących z niezrozumienia tego nie­
bezpieczeństwa przez anglosaskie i 
inne partie robotnicze.

Dzięki wystąpieniu delegata PPS 
na Kongresie stało się jasne, te  
nowe w pełni jednolitofrontowe kie 
rownictwo Włoskiej Partii Socjali­
stycznej nie będzie osamotnione w  
rodzinie socjalistycznej. Ma to zna­
czenie także dla ogólnej pozycji 
nowej .Polski w nowej Europie.

Szkoda, że wieści o tym są tak 
mało rozpowszechniane przez tych, 
do kogo to z urzędu należy.

St. J askułowski.
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Ini. Euąeniusw. Kwźuśhoujski
D elegat Rządu do Spraw  W pbrzeia

Perspektywy gospodarczego rozwoju Wybrzeża
Pokolenie nasze — w skali o- 

gólnoświatowej — miało w za­
sadzie najkorzystniejsze wa­
runki rozkwitu i powodzenia, a 
w rzeczywistości doprowadziło 
w okresie trzydziestolecia do 
największych katastrof, jakie 
notują dzieje ludzkości.

Min. Kwiatkowski na mfiwniey 
Podnosi bohaterstwo walczących, 

skład* hold poległym.

Koszt ostatniej wojny prze­
kracza sześćdziesięciokrotnie 
maksymalny i hipotetyczny 
koszt rozwiązania wszystkich 
napięć socjalnych w przedwo­
jennym świecie, a pokryłby bez 
reszty budżet wydatków pań­
stwowych dziesięciu takich 
państw jak Polska w ciągu dwu 
stu lat. W pierwszym szeregu 
najbardziej zniszczonych kra­
jów znalazła się właśnie Pol­
ska. Jedyną jej rekompensatą 
za miliony wymordowanych lu 
dzi, za jej straty terytorialne,

za dziesiątki miliardów strat 
materialnych, za sześcioletnią 
eksploatację, za lata niewolni­
czej pracy milionów ludzi, za 
nieopisany łańcuch cierpień i 
bezprawia, za podeptanie praw 
przyrodzonych człowieka mo­
że być tylko jej nowa granica 
na Odrze i  Nysie łużyckiej-

A oto w kilkanaście zaledwie 
miesięcy od ubezwładnienia po 
litycznego bandytyzmu, już 
podnoszą się coraz natarczy­
wiej głosy niemieckie, domaga­
jące się sprawiedliwości w wy­
kładni germańskiej. Rachunek 
za nieudany ostatecznie zamach 
na cywilizację ludzką ma za­
płacić — wedle tej koncepcji — 
nie napadający, nie złoczyńca, 
nie sprawca pożogi wojennej— 
ale napadnięta ofiara, której 
nie udhło się dobić ostatecznie. 
Jeżeli współczesne pokolenie 
niemieckie nie jest pogodzone z 
klęską i świadomością wielkie­
go przestępstwa, jeżeli nie u- 
mie zdać sobie sprawy z kon­
sekwencji własnych czynów, to 
i żadne z pokoleń następnych 
nie przestanie czekać na mo­
ment rewanżu. Temu niebez­
pieczeństwu możemy przeciw­
stawić tylko gigantyczny wysi­
łek własnej i rozumnej pracy.

Kierunek naszej pracy musi­
my nastawić w stronę Ziem Od 
zyskanych. Drogowskazy wyty­
czają dwa główne punkty wę­
złowe: Śląsk i Wybrzeże.

Pierwszy rok powojenny, 
dzięki ofiarnej pracy dziesiąt­
ków tysięcy ludzi nie został na 
Wybrzeżu zmarnowany. Ale im 
puls do tej pracy dał Rząd, a w 
szczególności środki finansowe 
w kwocie ok. 4 miliardów zło­
tych postawione w , tym roku 
przez Ministra Skarbu do dys­
pozycji instytucji Wybrzeża.

Bilans roku 1946
Dziś, zamykając bilans roku 

1946, możemy zrekapitulować 
najistotniejsze pęiggaięciar -Rplr 
ski na Wybrzeżu.

Porty nasze przeładowały w 
tym roku prawie 8 milionów 
ton towarów, t. j. 25 tys. ton 
średnio dziennie. Cyfra ta jest 
wyższa od sumarycznego prze­
ładunku Bremy w r. 1937, t. j. 
w okresie najwyższego ożywie­
nia koniunkturalnego bezpośre­
dnio przed wojną, jest dwukro­
tnie wyższa od przeładunku 
Gandawy, trzykrotnie wyższa 
od przeładunku Rygi, czterokro 
tnie wyższa od przeładunku Lu 
beki, a stanowi zwyż K obro­
tów największego portu na kon 
tynencie Europy, t. j. Rotterda­
mu w r. 1937.

W portach delty Wisły mamy 
obecnie w eksploatacji zwyż 11 
km, nabrzeży, dźwigów odre­
montowanych mamy 62, rozpo­
rządzamy 165 tysiącami m* po­
wierzchni w magazynach por­
towych, gruntownie odremon­
towanych lub nowo zbudowa­
nych przez Biuro Odbudowy 
Portów. W obu portach odbu­
dowano zwyż 23 km. sieci ele­
ktrycznej, 25 km. linii wodocią­
gowych, przeprowadzono bada­
nia nurkowe na przestrzeni 431 
km., usunięto 74 wraki, odbu­
dowano 6 mostów i wiaduktów 
portowych, dwa elewatory zbo­
żowe o pojemności 20 tys. ton, 
zbiorniki na paliwo płynne o 
pojemności zwyż 100 tys. m*. 
Zremontowano zwyż 9000 izb 
mieszkalnych, 12 obiektów szpi 
talnych o 43 budynkach, urucho 
miono w natj szerszym zakresie

szkolnictwo powczechne 1 śred­
nie, uruchomiono w odbudowa­
nych już w 80 % kompleksach 
gmachów pięć wyższych zakła­
dów naukowych, doprowadzono 
do stanu eksploatacji zniszczo­
ne gazownie, wodociągi, kana­
lizację, oświetlenie publiczne, 
zakłady oczyszczania miasta.

W obrotach portowych w cią­
gu roku przekroczono cyfrę 360 
tysięcy wagonów kolejowych, 
przy czym średnia dzienna ilość 
wagonów towarowych załado­
wanych i wyładowanych wyno­
siła w sierpniu 1945 r. tylko 
157, w sierpniu 1946 r. prawie 
dziesięciokrotnie więcej, bo 
1511. Gdańska Dyrekcja Kole­
jowa odbudowała 220 km. to­
rów, 660 rozjazdów, 60 mostów, 
12 dworców kolejowych, 10 pa­
rowozowni, prawie 16 tys. km. 
linii napowietrznych teletech­
nicznych, zainstalowała 2000 a- 
paratów telefonicznych i tele 
graficznych. Międzykomunalne 
Zakłady Komunikacyjne obsłu 
gują obecnie 160 km linii auto­
busowych, tramwajowych, trol- 
leybusowych i wodnych. Urzą­
dzenia te już obecnie przewożą 
miesięcznie do czterech milio­
nów pasażerów. Poważny doro­
bek wykazują w r. b. drogi wo­
dne i żegluga śródlądowa, pocz­
ty, energetyka i przemysł Wy­
brzeża.

Zjednoczenie Stoczni Pol­
skich posiada sześć zakładów 
pracy i zatrudnia ok. 7V2 tysią­
ca pracowników. Stocznie ryba­
ckie zatrudniają 1200 pracowni­
ków. Dziesięć uruchomionych 
fabryk przemysłu metalowego

z siedzibą w Gdańsku zatrudnia 
zwyż 1400 pracowników. Prze­
mysł drzewny tego okręgu po­
siada 28 zakładów czynnych. 
Gdańska Dyrekcja Przemysłu 
Miejscowego posiada w swej ad 
ministracji 41 czynnych zakła­
dów pracy. Szczecińska Dyrek­
cja posiada 28 zakładów uru­
chomionych, 7 w stadium re­
montów.

Liczba pracowników zatrud­
nionych w warsztatach rzemie­
ślniczych w okr. Gdańsk - Gdy­
nia dosięga 12 tysięcy.

Obroty handlowe dwu naj­
ważniejszych placówek handlu 
hurtowego, t. j. „Społem" i Pań 
st\yowej Centrali Handlowej w 
obrębie województwa gdań­
skiego przekroczyły w listopa­
dzie ub. r. 620 mik zł.

Połowy morskie polskiego ry 
bactwa osiągnęły poważny suk­
ces. Połowy ,te w r. 1946 prze­
kroczyły 23 000 t. ryby wartoś­
ci 550 mil. zł. Oznacza to, że po­
łowy morskie, rozpoczynając 
tak niedawno z punktu zero-

zachodnim, jak i wschodnim. 
Ale ilekolwiek dumy może prze 
nikać serce każdego Polaka z 
rezultatów odbudowy strat ma­
terialnych na jego nowym wy­
brzeżu Bałtyku, to wszystko to 
staje się drobną pozycją wobec 
jednego, dominującego faktu: 
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I w Szczecinie i w Świno­
ujściu, w Kamieniu i w Koło­
brzegu, w Nowym Warpnie 
i w Dziwnej, w Koszalinie 
i w Derłowie, w Łebie i w Ust­
ce, w Gdańsku i w Sopocie, 
w Elblągu i w Malborku, we 
Fromborku, w Kadyni, w Tolk- 
micku, na cąłym pięćsetkilo- 
mśtrowym obrzarze Wybrzeża 
promieniuje dziś to same ży­
cie polskie, te same uczucia 
i ambicje, które przed wojną 
deinonstrowały żywotność na­
szego narodu w Gdyni i w Puc­
ku, w Jastarni i we Władysła­
wowie, na małym wówczas 
polskim Wybrzeżu, zawartym 
pomiędzy jeziorem żarnowiec­
kim a granicą Wolnego Mia­
sta Gdańska. Toteż z tego

1'ragm ent portu i elew atory w Postominie.

wego, osiągnęły poziom w cy­
frach tonowych z r. 1936, a 
przewyższyły znacznie rezulta- 
tv zarówno roku 1935 jak i 
1937. •

Taki sam proces dynamicz­
nego postępu i zagospodarowa­
nia rozwija się — na mniejszą 
skalę — zarówno na wybrzeżu

punktu Widzenia można mieć 
pewność, że polski element 
ludzki, swój egzamin zdawać 
będzie i nadal pomyślnie na 
Wybrzeżu, dołączając wkład 
własnej pracy do praw histo­
rycznych, które powróciły na­
ród nasz nad Odrę i Nysę łu­
życką.

Wymiana zagraniczna podstawą 
dobrobytu

Założenie materialne planu I bankowość, administracja, ko- 
nąrodowego, wypracowanego munikacja lądowa — wszyst- 
przez Centralny Urząd Piano- ko to wiąże się swą pracą prze-

zbytu i rynki zakupu. Selekcja 
rynków pocznie następować na 
podstawie wskaźnika najwięk­
szego zainteresowania i naj­
wyższych obopólnych korzyści.

Z takiego nastawienia wyni­
ka już cały łańcuch realnych 
konsekwencji. Część tych kon­
sekwencji ma charakter gospo- 
darczo-polityczny. Jest to np. 
zagadnienie przekształcania 
portów typowo przeładunko­
wych na handlowe, formowa­
nia powiązań stałymi, regular­
nymi liniami żeglugowymi, 
tworzenia instytucji gospodar­
czych wyższego rzędu, jak gieł­
dy towarowe, aukcje, wystawy 
i targi międzynarodowe itp., a 
wreszcie konkretyzacja ten­
dencji gospodarczych w polity­
ce' traktatowej. Druga część 
konsekwencji ma charakter 
rzeczowy.

Nowy plan inwestycyjny na 
rok 1947 i na lata następne w 
przeciwstawieniu do planów z 
r. 1945-46 w zakresie zagadnień 
portowych, skierowuje się wy­
raźnie w stroną morza. Ma on 
stworzyć normalne, bezpieczne 
warunki postoju statków w na­
szych portach, ma on usunąć 
wszystkie zasadnicze trudności 
w pracy przeładunkowej.

Drugi, nowy i zasadniczy 
moment, wynika ze świadomo­
ści, iż musimy uzyskać nie tyl­
ko najbardziej skoncentrowa­
ny, najkorzystniejszy ekonomi­
cznie rezultat w pracy obsłuże­
nia zaplecza polskiego, ale ró w­
nież zagospodarować całe Wy­
brzeże polskie od Szczecina i 
Świnoujścia aż po Elbląg i Bra­
niewo na wschodzie. Tb 500 ki­
lometrowe Wybrzeże może się 
stać potężną dźwignią przebu­
dowy struktury gospodarczej i 
socjalnej nowej Polski. Jest 
ono politycznym osiągnięciem 
Rządu polskiego. Winno się 
stać również jego osiągnięciem 
gospodarczym.

W fazie początkowej czas od­
rywał decydującą rolę. Wła- 
ie okręg Gdyni i Gdańska, 

przy skoncentrowanym wysił­
ku, zapewniał osiągnięcie wiel­
kiej zdolności przeładunkowej 
w czasie najkrótszym. Stąd wy­
pływa zjawisko, że w r. 1946 
wielka część nakładów pań­
stwowych skoncentrowała się 
w tym okręgu centralnym. Z 
sum przeznaczonych na odbu­
dowę i inwestycje podstawo­
we — poza rolnictwem, prze­
mysłem i działami pokrewny­
mi — okręg centralny Wybrze­

ża zaabsorbował 85,7%, okręg 
zachodni 12,8%, okręg wscho­
dni sumarycznie 1,5%. Plan o- 
pracowany na rok 1947 prze­
widuje już poważne przesunię­
cia. a okręg centralny ma się

Im ponujący ilrźwig przy pracy.

zużyć 63,7% sum ogólnych, na 
okręgi zachodnie 34,0%, na o- 
kręgi wschodnie 2,3 %, przy 
ogólnym wzroście sum nakła­
dowych w skali bezwzględnej.

Poza tym planem znajdują 
się jednak w planach państwo­
wych i inne pozycje nakłado­
we o wysokim znaczeniu dla 
Wybrzeża, preliminowane jed­
nak bezpośrednio w resortach 
centralnych. Do takich waż­
kich zagadnień należy przede 
wszystkim rozbudowa floty 
handlowej, wyposażenie i roz­
budowa stoczni polskich, uru- 
chomienić arterii odrzańskiej, 
własne nakłady centrali prze­
mysłu węglowego w portach, 
odbudowa i rozbudowa prze- 

i mysłu nadmorskiego przez od­
powiednie centrale, nakłady w 
zakresie własnych budżetów o- 
światy i zdrowią, ą. pęządc; t 
wszystkim poważne nakłady.! 
na cele odbudowy i rozwoju 
rolnictwa w okręgach nadmor- . 

i skich. . . .
Te nakłady państwowe zmie­

nią fundamentalnie w ciągu 
trzech lat zewnętrzny obraz 
naszego Wybrzeża, przetworzą 
strukturę gospodarczą tych o- 
kręgów, wyposażą człowieka i 

| główne porty morskie w in- .
’ ne, nieporównanie doskonalsze 
I techniczne narzędzia pracy.

Wybrzeże w planie 3-letnim

W portach naszych ustawiono nowe dźwigi.

Praca przy nowych sieciach

wania, na najbliższy okres 
trzyletni, oparte są już na in­
nych przesłankach, niż wytycz­
ne, które obowiązywały w okre­
sie wstępnym 1945 — 1946.

Polityka gospodarczego pla­
nowania jest systemem ekono­
micznym najtrudniejszym i 
wymagającym najwyższej kon­
centracji inteligentnego wysił­
ku całych zespołów ludzkich. 
Na tym polega jej trudność 

; Z drugiej jednak strony oferu- 
! je ona, przy spełnieniu założe­
nia zasadniczego, najwyższe 
korzyści społeczne, a ponadto 
daje ona wyraźne sprawdziany 
do rąk rządu i społeczeństwa co 
do celowości zbiorowego w y­
siłku.

Żaden z fragmentów posia­
dania narodowego nie odczuwa 
lak bezpośrednio, tak poglądo­
wo, jak właśnie Wybrzeże mor- 
kie, że nie jesteśmy sami w 

świecie, że każde rzetelne o- 
siągnięcie jest wynikiem cią­
głej i ciężkiej walki i inteli­
gentnej rywalizacji. Rolnictwo, 

i przemysł, handel, rzemiosło,

de wszystkim z rynkiem we­
wnętrznym. Stosunki zew­
nętrzne są tu funkcją margi­
nesową. Morze i Jego wybrze­
że, jakkolwiek są całkowicie i 
bez reszty oddane służbie inte­
resu narodowego, pozostałyby 
jednak martwym pustkowiem, 
gdyby nie pełniły posłannictwa 
w dziedzinie stosunków mię­
dzynarodowych.

Jeżeli najkapitalniejsze zało­
żenie planu narodowego, mó­
wiące o znacznym podniesieniu 
stopy życiowej mas ludzkich 
w Polsce, ma b{/ć urzeczywist­
nione, to Polska musi się nie­
zwykle szybko inwestować. 
musi wyposażyć człowieka i 
instytucje wytwórcze w odpo­
wiednie, nowczesne narządzia 
pracy, w surowce, w środki po­
mocnicze, musi się elektryfiko- 
wać i motoryzować, a podsta­
wowe ku temu elementy może 
zdobyć tylko z zagranicy w 
oparciu o rozwój własnego eks­
portu. Te konieczności poczną 
automatycznie skierowywać jej 
uwagę na coraz to nowe rynki

Już pod koniec roku 1947 
zdolność przeładunkowa por­
tów Wybrzeża centralnego 
wzrośnie do 13 milionów ton 
towarów, portu szczecińskiego 
do 3,4 mil. ton, mniejszych por- 

| tów do 600 tys. ton w relacji 
rocznej. Sumarycznie zdolność 
ta wyrazi się sumą 17 milionów 
ton dwustronnego przeładun­
ku. Efektywnie preliminuje się 
przeładowanie w r. 1947 przez 
nasze Wybrzeże 12,4 mil. ton, 
tj. 155% cyfry osiągniętej w 
r. 1946 i 73% w stosunku do 
najwyższego stanu przedwo­
jennego. Do końca br. tozpo- 
rządzalna powierzchnia maga­
zynowa w portach Gdyni i 
Gdańska wyniesie 240 tys. m!, 
tj. okr. 44% stanu przedwojen­
nego, ilość dźwigów wyniesie 
zwyż 80 sztuk. W Szczecinie 
istnieje spora ilość nieuszko­

dzonych magazynów i czyn- . 
nych dźwigów, które w zasa­
dzie w początkowej fazie eks­
ploatacji portu zaspokoją jego 
potrzeby.

Do końca r. 1949 przewiduje 
się, że porty morskie osiągną 
już pełną przedwojenną zdol­
ność przeładunkową, wyraża-" 
jącą się cyfrą okr. 25 mil. ton, 
a obraz dewastacji w portach 
zostanie usunięty. Strona wy­
posażenia technicznegó! nie sta­
nie wówczas na przeszkodzie 
do utrzymania zdolności kon­
kurencyjnej Gdyni, Gdańska i 
Szczecina w stosunku do norm 
międzynarodowych. W zakre­
sie komunikacji kolejowej 
obok odbudowania najważniej­
szych mostów na Wiśle i Odrze,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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PROBLEM WYBRZEZA, t

w 3-letnim planie odbudowy gospodarczej

Inż.E. Kwiatkowski o perspektywach wybrzeża

Mimo szeregu poważnych i po­
głębionych opracowań, mimo 
szeregu ważnych i interesują­
cych wypowiedzi przedstawi­
cieli Rządu i specjalistów, pro­
blem morza i W ybrzeża w na­
szej gospodarce nie doczekał 
się dotychczas syntetycznego j 
i systematycznego opracowa- j 

nia. Sądzę, że wynika to z 
dwóch przyczyn. Przede wszy­
stkim  z żywej emocjonalnej 
reakcji na problem morza, re­
akcji cennej jako motor działa­
nia, cennej jako czynnik wy­
chowywania społeczeństwa, ale 
nie sprzyjającej precyzyjnem u 
określeniu roli morza w naszej 
gospodarce. Po drugie zmiana, 
jaką ustaleńie nowych granic 
przyniosło na odcinku mor­
skim, jest w skali wręcz osza­
łam iającej, skali nieporównanie 
wyższej, niż zmiany zawsze w 
którejkolwiek z innych dzie­
dzin produkcji czy usług.

Z tych właśnie względów za­
bierając głos na tem at spraw 
Wybrzeża i morza, pragnę ra­
czej zwrócić uwagę na miejsce 
tego problemu w całości naszej 
gospodarki, niż omawiać ten 
problem sam w sobie.

„Uprawa mirza"
Z ogólnego punktu widzenia | 

rola „upraw y morza“ posiada j  

2 najważniejsze następujące a- 1 
spekty: Posiadanie przez nas 
500 km. wybrzeża z 3-ma po- j  

szych portów, z łatwym  wyj- j  

szych portów z łatwym  w yj­
ściem na zachodni Bałtyk, z 
przybliżeniem do obsaarow 
morskich, cennych dla rybo- 
łóstwa, ze zdolnością p rze ła -1 
dunkową dla ładunków maso-i 
wych, o poziomie w bliskim 
czasie znakomicie przewyższa­
jącym  poziom przedwojenny, z 
oparciem o już ważną dziś, a o 
ile ważniejszą w przyszłości 
drogę wodną odrzańską — daie 
podstawę dla rozwoju ba -dzo 
długiej listy procesów gospodar 
czvch, zarówno w zakresie ko­
munikacji, produKcji, jak i 
usług.

ko skromnej części naszego wła l 
snego eksportu i importu).

Z przyczyn, o których dalej 
będzie mowa, nie jesteśm y w 
stanie We wszystkich dziedzi­
nach „uprawy morza“ pójść 
równie szybko naprzód, ale w 
olbrzymim szeregu dziedzin ja- 
steśmy w stanie położyć funda­
menty pod przyszły ich rozwoj.
W wielu zaś są osiągnięte jeśli 
nie rekordy, to wyniki na­
prawdę poważne, nie dające się 
absolutnie porównać z pozio­
mem osiągniętym przed wojną 
(rybactwo).

Jakkolwiek więc umiarkowa­
ne byłyby nasze zamierzenia 
morskie w Planie 3-letnim, to 

i w każdym razie wspomniane 
wyżej założenia podstawowe,

: różnorodność i wielostronność 
! naszej aparatury gospodarczej 
i  jest spełniona i będzie spełnia- 
i  na, a założenie to jest zakże- 
! niem o całkowicie pierws -orzęd 
' nym znaczeniu. W przeciw leń- 
f stwie do Związku Radzieckiego 
i czy Stanów Zjednoczonych, je- 
' steśmy krajem  nie mającym 
! warunków do autarkii. W kon­

sekwencji jesteśmy krajem  bar 
dziej uzależnionym od wahań 
koniunktury światowej, niż 
wspomniane wyżej kraje, na­
wet w ram ach gospodarki pla­
nowej. Wielostronność gospo­
darstwa, jego. różnorodność jest 
praktycznym  zastosowaniem do 
gospodarki k raju  zasady rozkła­
du ryzyką, zasady, k tórą stosuje 
każdy rozsądny człowiek go­
spodarujący i którą musi stoso­
wać każdy kraj nie mający wa­
runków do autarkii. To jest war 
tość defensywna Wybrzeża z 
punktu widzenia ogólnej go­
spodarki, ale jest ponadto wai-J 
tość ofensywna.

za wykorzystania zbudowanych 
dziś fundamentów, faza, w któ­
rej do hasła przemiany Polski 
z kraju  rolniczego na kraj rol­
niczo-przemysłowy, dojdzie na­
prawdę potężny akcent morski.

P n b lim y  długifatowe

Inaczej mówiąc, posiada­
nie W ybrzeża stwarza warun- 
ik do znakomitego zróżnicowa­
nia działalności gospodarczej 
Polski, do znakomitego po­
większenia wielostronności na­
szej gospodarki. Znaczenia tej 
tezy nie przekreśla fakt, że nie 
we wszystkich dziedzinach 
działalność ta  przybiera od ra ­
zu, względnie w niedługim cza 
sie, np. w okresie Planu 3-let- 
niego, bardzo wysoki poziom. 
Nie przekreśla tego fakt, że 
właściwe tylko w zakresie prze 
ładunku towarów masowych, a 
przede wszystkim węgla, m a­
my za sobą wybitne osiągnię­
cia, że w innych ważnych dzia­
dzinach zamierzenia nasze są 
nieraz skromne (np. rozbudowa 
floty handlowej w okresie 3-le- 
cia zamierzona jest na skalę, 
k tóra pozwoli na przewóz tyl-

Jesteśm y dziś zbyt zaabsor­
bowani planem 3-letnim  i bie­
żącymi problemami, by mówić 
wiele o problemach długofalo­
wych. Nie wolno o nich jednak 
zapominać. Dopóki walczymy 
o przejście z przedwojennej nę­
dzy mas do powszechnego mi­
nimum egzystencji, postulat u- 
przemysłowienia może nam wy 
starczyć, ale kiedy w drugim 
etapie przyjdzie do walki o eu­
ropejski standart życia w Pol­
sce, to będziemy musieli wzbo­
gacić nasz program działania 
postulatem rozwoju innych 
działów gospodarki poza rolni 
ctwem i przemysłem. Wszyst­
kie gospodarstwa rozwinięte o 
wysokiej stopie życiowej cechu 
je to, że w pierwszej fazie roz­
woju, udział usług w dochodzie 
społecznym staje się rosnący, 
to że wyprzedza nawet wzrost 
przemysłu. Wtedy kiedy będzie 
nas stać na modernizację, na 
oszczędność i racjonalność wy­
korzystania pracy w produkcji 
przemysłowej, na poważniejsze 
nakłady kapitałowe w całości 
gospodarstwa dla upraw y mo­
rza, przyjdzie druga faza — fa-

Tak w krótkości przedstawia 
się rola morza w przekroju 
czasowym, niemniejsze jest jej 
znaczenie w przekroju geogra­
ficznym. Jedną z niew ątpli­
wych chorób przedwojennej 
Polski była nadm ierna koncen­
tracja dyspozycji, aparatu go­
spodarczego, aparatu intelek­
tualnego w stolicy. Jednym  z 
rezultatów przebudowy geo­
graficznej Polski jest powstanie 
warunków dla wytworzenia 
się kilku, co najm niej 2 wiel­
kich ośrodków o znaczeniu 
zbliżonym do znaczenia stolicy. 
Mam na myśli obszar Śląska i 
obszar Wybrzeża.

Zbędne byłoby podkreślać 
znaczenie, jakie dla rozwoju 
całości kraju posiada dekon­
centracja. W tym procesie oży­
wienia „prowincji", długa linia 
wybrzeża morskiego ma zna­
czenie zupełnie centralne, nie 
tylko poprzez proces zachodzą­
cy na samym Wybrzeżu, ale po­
przez bieżące działanie zaple­
cza.

Składnik new ij rzeczyw istości
To pobieżne zanalizowanie ro 

li Wybrzeża wskazuje, że morze 
i Wybrzeże nie jest jakimkol­
wiek mniej czy więcej dosko­
nałym elementem w całości go­
spodarstwa polskiego, ale prze­
ciwnie, wyrównane w prze­
strzeni i czasie, jest integral­
nym składnikiem noWej rzeczy 
wistości gospodarczej Polski.

Takiej ocenie roli Wybrzeża 
odpowiada dotychczasowy wy­
siłek włożony w jego odbudo­
wę. Nakłady, czynione na Wy­

brzeżu, dają się porównać z 
jednym i tylko, z nakładami na 
opanowanie odłogów na Zie­
miach Odzyskanych. Analogia 
ta jest zresztą nieprzypadko­
wa. Czy jednak wysiłek i tem ­
po nie mogłyby być jeszcze 
większe? Czy udział Wybrzeża 
nie mógłby być jeszcze zwięk­
szony? Raczej nie. Pomijam już 
fakt, że np. nakłady na odbu­
dowę portów, poniesione w ro­
ku 1946, przewyższają znako- f 
micie nakłady na budowę por-; 
tów, ponoszone przez Polskę w 
okresie najwyższej koniunktu­
ry. Ważnym momentem jest co 
innego.

Przy braku kapitału, a dużej 
ilości ogniw aparatu gospodar­
czego często uszkodzonych, na­
szą zasadniczą linią jest przede 
wszystkim wyreperować i u ru ­
chomić to, co jest uszkodzone. 
W ten właśnie sposób uzyska­
my maksimum efektu przy mi­
nimum nakładzie. W wielu wy­
padkach na odcinku Wybrzeża 
możliwości tego rodzaju mamy 
już za sobą, trzeba sięgać po 
inwestycje całkowicie nowe, 
podczas gdy w głębi kraju 
wciąż jeszcze istnieją możliwo­
ści ratowania przed zniszcze­
niem 1 to co uratujem y, wyzy­
skamy dla celów produkcji po­
ważnej, a niezbyt uszkodzonej 
aparatury  gospodarczej.

Plan 3-letni przewiduje za­
kończenie tych procesów re­
montowych, zakończenie rów­
nież procesów walki z postępu­
jącą w innych dziedzinach, np. 
dróg i budownictwa mieszka­
niowego, dekapitalizację. Po 
zakończeniu tego okresu przyj­
dzie następna faza, faza śmiel­
szej, bardziej w przyszłości się­
gającej rozbudowy, faza pełne­
go wyzyskania dla upraw y mo­
rza tych funduszów, które w 
ciągu 3 - lecia na Wybrzeżu 
stwarzamy.

{Dokończenie
mających pierwszorzędne zna­
czenie dla akcji zagospodaro­
wania Wybrzeża, obie ważne 
magistrale decydujące o wyko­
rzystaniu zdolności przeładun­
kowej portów w delcie Wisły, 
a mianowicie linia Bydgoszcz 
— Tczew — Gdańsk i linia wę­
glowa Śląsk — Bydgoszcz — 
Kościerzyna — Gdynia dopro- 
wadzpne zostaną w r. 1947 do 
przelotności ok. 15 mil. ton w 
relacji rocznej. Obok tego z po­
czątkiem drugiej połowy r. 
1947 uruchomiona będzie linia 
bezpośrednia Warszawa —

Gdańsk.
Ważnym faktem dla Wybrze­

ża centralnego będzie realiza­
cja projektu M inisterstwa Ko­
munikacji co do elektryfikacji 
linii kolejowej Gdynia — 
Gdańsk, a całe Wybrzeże od­
czułoby tę realizację jako epo­
kowe osiągnięcie tego resortu 
i jego wkład potężną rozbu­
dowę całego zespołu miejskie­
go: Gdynia — Sopot—Gdańsk.

Rozbudowa i spotęgowana 
eksploatacja portów morskich, 
uruchomienie na poważniejszą 
skalę przemysłu, handlu i rze­
miosła, przeniesienie ośrodków 
dyspozycyjnych dla m arynarki 
handlowej, rozbudowanej sy­
stematycznie na Wybrzeże, roz 
wój rybactwa morskiego i jego 
przetwórstwa, dalsza rozbudo­
wa instytucji kulturalnych, mu 
szą spowodować cały szereg 
nowych i pilnych potrzeb.

Przykładowo można zwrócić 
uwagę na zagadnienie budo­
wnictwa i odbudowy miast. 
Cały zaplanowany rozwój Wy-

Wtotizimierz Słobodnik
M o r z e

Nie Danzig! Znowu Gdańsk prastary.
Huk. salw! Nasz sztandar nad murami!
Tu Polska brała się za bary 
Z ojczystym  morzem przed wiekami.

Stąd na okrętach nasze zboże 
Pod krzykiem  m ew  szlo w dal zamorską 
I polskie lasy szły za morze 
Ze starodawną mową polską.

! szafa gdańska piękna była,
Jak organowe górne śpiewy,
Bo dłoń stolarza skojarzyła  
W niej bieg okrętu z lotem mewy.

Tu kw itnął handel i rzemiosło, 
Skrzydłem  żaglowym uskrzydlona.
Swe doskonałe plony niosło 
W zamorską dal po fali słonej.

1 nieraz morze modro  -  sine, «
Posłuszne statkójjp lotnych biegom,
Nam przynosiło tu  łacinę 
Wergila, albo Horacego.

W przekładach polskich brzmiała ona 
Rytm am i Romie wydartem i,
Jak wolność morza przełożona 
Na wolność naszej ziemi.

f  jłr. S-ejJ
brzeża, całe powodzenie nakre­
ślonych celów, związane jest z 
procesem dalszej koncentracji 
elementu ludzkiego. Te rzesze 
nowych pracowników muszą 
przede wszystkim otrzymać 
dach nad głową. Jest to waru­
nek fundam entalny i wstępny. 
Koncentracja zadań pracy wy­
maga zaś, by i osiedla praco­
wnicze w miarę możności zo­
stały skoncentrowane i plano­
wo usytuowane w stosunku do 
potrzeb. Na tym  tle wyrasta 
cały szereg zagadnień do prze­
prowadzenia.

Z jednej strony w  niespora• 
dycznych wypadkach ulokowa­
ły się w najkorzystniejszych  
miejscach na W ybrzeżu insty­
tucje, które swym  tematem  
pracy nie są związane z okupo- 
wanym przez siebie, a w  kon­
sekwencji i przez swych praco­
wników miejscem. Takie insty­
tucje muszą być przesiedlona 
z terenów największego zagę­
szczenia ludnościowego.

Obok tego wyłania aię spra­
wa dalszego wzmocnienia tem­
pa odbudowy skupień miejsko- 
portowych na Wybrzeżu.

Celem nowego wysiłku ma 
być normalizacja warunków 
pracy, a ona wynika z norma­
lizacji warunków życia. Z tego 
punktu widzenia na plan pierw  
szy wysuwa się postulat ogól­
nego uporządkowania miast, 
postulat odbudowy i budowni­
ctwa mieszkań pracowniczych’, 
postulat przeimpregnowania 
miast Wybrzeża nowym, na 
wskroś polskim charakterem  
w zabudowie.

Powiązanie Polski z wybrzeżem
Ale u samych źródeł planu | szybkiego rozbudowaniania flo-

państwowego, u podłoża na­
szych wniosków i postulatów 
naszych tez i rezolucji leży je­
dna wspólna, głęboka tenden­
cja, która ma zasadnicze, dzie­
jowe znaczenie. Istota naszego 
narodowego problem atu spro­
wadza się do tezy następującej. 
Musimy scementować cały o- 
bszar ziem odzyskanych w je­
dnorodny monolit polski, za­
nim wewnętrzne siły Prus zre­
generują się ponownie. Najak­
tywniejszym katalizatorem  te­
go procesu jest i będzie ha za­
wsze Wybrzeże nasze, o ile zdo­
łamy wydobyć z niego większe 
I bardziej pozytywne wartości, 
niż mogło się to stać w ramach 
pruskiej polityki państwowej.

ty handlowej i powiązania 
naszego Wybrzeża z rynka­
mi światowymi przy pomocy 
całej Sieci regularnych linii o- 
krętowych, jak zmontowania 
sprężystego aparatu  handlowe­
go i akwizycyjnego dla wyko­
rzystania bardzo znacznych mo 
żliwości tranzytowych, jak ko­
nieczność dalszego rozbudowa­
nia dróg śródlądowo-wodnych, 
pogłębiających zaplecze por­
tów polskich, jak napór ko­
nieczności w zakresie spotęgo­
wania akcji odbudowy miast, 
jak wynikający organicznie z 
nowej sytuacji Polski nad Bał­
tykiem  postulat uprawomoc­
nienia i zdefiniowania działal­
ności Związku Gospodarczego

To, że już dziś wyrzuca ono na i Miast Morskich, 
powierzchnię życia wciąż no- I Jeżeli jednak zdołamy szcze- 
We, wciąż bardziej skompliko- j gólnie tu  na W ybrzeżu spoić w
wane, bardziej trudne i palące 
problematy, nie jest zaprzecze­
niem tej tezy, ale jej wymow­
nym potwierdzeniem. To jest 
demonstracyjny pochód sił ży­
wotnych tego terenu.

Gdyby w samym założeniu 
Dowiązania nowej Polski z jej 
nowym Wybrzeżem nie tkwiły

jednolitą całość te dwa elemen­
ty aktywizmu państwowego, 
przejawiające się w planie na­
rodowym dla odbudowy i za­
gospodarowania W ybrzeża i w  
polityce morskiej państwa, je­
żeli nadamy im cechy trwałości 
i rzeczowości, jeżeli obie dzie­
dziny — gospodarczą i poli-H v  VV J  l i i  ł  v ' J  ^  — — -  ą / #/ O  -Ł

wprost biologiczne siły, to n ie ' tyczną — zwiążemy ze wszyst
zjawiłyby się tak  szybko, w tak 
jaskraw ej formie, tak palące 
dylematy, jak konieczność re­
wizji podstaw konkurencyjno­
ści naszych portów, spara­
liżowanej do niedawna od 
strony walutowej i od stro­
ny technicznego wyposażenia 
tych portów, jak konieczność

kimi siłami twórczymi, tkwią­
cymi potencjalnie w naszym 
narodzie, to w ciągu krótkiego 
okresu czasu będziemy świad­
kami tak wielkich i, pozytyw­
nych rezultatów na całej dłu­
gości polskiego Wybrzeża, ja­
kich dziś ani nakreślić, ani prze 
widzieć nie możemy.

Ppor. Stanisław  Wolicki
...Dla ciebie Polsko

i dla tu:ej chwały
S y tu a c ja  by ła  tragiczna. N iem cy  

w kracza li Jo  G dyn i od s tro n y  G d a ń ­
ska  i Sopot.  W  m ieście panow ał p o ­
płoch. O calałe re s z tk i  ba ta lionów  w o j­
ska  po lskiego , n ied o b itk i O brony N a ­
rodow ej bron iły  się  rozpaczliw ie. B rak  
broni ręcznej, a rty lerii, am unicji, środ ­
ków  opa tru n ko w ych  pogarszał z  każdą  
godziną  rozpaczliw e  po ło żen ie  za ża r­
tych  obrońców  G dyni.

N a G rabów ku, w  loka lu  P PS gdzie  
m ieścił się  sz ta b  w o jsko w y, gospodar­
czy  i p o lity c zn y  robo tn iczych  och o tn i­
czych  oddzia łów , panow ał ruch m o b i­
liza cy jn y . D zień i noc sza la ła  nerw o­
wa, gorączkow a praca. W ydaw ano  ode  
zw y, b ito  osta tn ie num ery  „R o b o tn ika " 
i m obilizow ano d ru ży n y  robotnicze do 
kopania  row ów  przec iw czo tgow ych , za 
ciągania zasieków  ko lcza stych  i zapór 
zw iązanych  z obroną G dyni. R obo tn i­
cy  p ortow i i m arynarze , robotnicy  Łu- 
szczarn i i O le jarn i u zbro jen i w  ło p a ty  
i k ilo fy  kom paniam i odm aszerow yw ali 
na fro n t do  prac saperskich , w strzym u ­
jąc odw rót rozb itych  oddzia łów  w o j­
skow ych .

L ud zie  padali z nóg. Zapotrzebow a­
nie na lu d zi do kopania  row ów , napra­

w y  dróg i m ostów  b y ło  o lbrzym ie . N a­
p ły w  ochotn ików  b y ł d u ży . Sam i ro ­
bo tn icy! W szys tk o  to jed n a k  by ło  nie 
d o sta teczn ym  I nie w ysta rcza ją cym  
w obec rosnących p o trzeb  obronnych  
nieszczęśliw ego  m iasta.

O tw arto  nam państw ow e K a sy  ognio 
trw ale, rozw arto  d rzw i m agazynów , pel 
nych żyw ności. Z ew sząd  p a d a ły  glosy. 
R a tu jc ie  G dyn ię, W a rszaw a  nadzie ja  
i nasza wiara.

W obec  nerw ow ego i fizycznego  w y ­
czerpania  robo tn ików  g d yń sk ich , p o ­
sta n o w iliśm y  po k ró tk ie j  naradzie z 
tow. R u sinkiem  sięgnąć p o  rezerw y do  
środow isk  m ieszczańskich , do centrum  
m iastaą g dzie  jeszcze  w o tw a rtych  k a ­
w iarniach w ysiadyw ało  bogate kupiec- 
tw o t „złota m łodzież*. G łośn ik i ra­
diow e syg n a lizu ją : „Uwaga, uwaga,
nadchodźi*. P adł rozkaz Do r,aszego 
m iasta  wróg nie w ejd z ie  bez w a lk i i 
ofiar.

P lan  w ciągnięcia tych  e lem entów  w 
szeregi obrońców  W yb rzeża  b y ł prosty . 
O to czyć  kaw iarnie  I rzucić lu d zi no 
front. B y ło  to kon ieczne, nie ty le  w  
celu zasilenia  pracu jących , ile d la  uspo  
ko jen ia  u m ysłów  robotn ików , a robot­

n icy  w oła li: Brać panów  z ta w ia rn i
do okopów . Na zw ycięstw o  nie w olno  
czekać,  o  zw ycięstw o  trzeba się  bić.

P o raz p ierw szy  w  dzie jach  G dyni, 
M ilic ja  P P S  sta ła  się  panią u licy . Z a ­
rekw irow aliśm y sporo au t ciężarow ych  
i u zbro jen i ru szy liśm y  do m iasta. O to ­
c zy liśm y  kaw iarnie. W  d e lika tn e  d ło ­
nie w ło ży liśm y  ło p a ty , jadących  zao­
p a tryw a liśm y  W słon inę i chleb  i  tak  
uform ow ane ko lu m n y  w ym aszerow aly  
do okopów .

N A S Z A  M IL IC J A , M IL IC J A  P P S!
Trzeba  b y ło  w id z ieć  te kochane, pe łne  
en tu z ja zm u  i dum ne tw arze czerw o­
nych  stró żó w  bezp ieczeństw a  i obroń­
ców  drogiego m iasta. G odnie i z  pow a­
gą, sum iennością  i surow ością  obyw a­
te lską  w y ko n yw a li ro zka zy , p e łn ili bez 
w ytchn ien ia  c iężką  i odpow iedzia lną  
służbę. Ś c iska li m oje d łon ie , m ówiąc: 
T ow arzyszu ! oenerow ców  w ysła liśm y  
na front. In n y  dodaje: a ja  pro ku ra to ­
ra, k tó ry  m nie w  procesie oskarżał, 
zm obilizow ałem .

P P S  broniła  G d yn i i rządziła  G d y ­
nią T y lk o  K om itet P PS m ógł kogoś 
zw olnić na sk u tek  choroby, czy  innego 
zajęcia  od kopania rowów obronnych. 
T y lk o  p rzep u stka  PPS upow ażniała  do  
chodzenia  nocą po mieście. P P S była  
na ustach w szys tk ich . P PS jedna , je ­
d yn a  Partia w ydaw ała  do końca gaze­
tę p o d trzym u ją c  ducha w alczących. Tą  
gazetą  b y ł „R obotnik*.

T ym cza sem  na froncie b y ło  coraz 
gorzei. Szereg i w o jska  gw ałtow nie to p ­
n ia ły . L u k i trzeba b y ło  uzupełniać. Ża­

dna siła  nie m ogła p o w strzym a ć  robot­
n ikó w  chcących iść na fron t, dop o m i­
na jących  się  o broń, k tó re j nie było.
N a p ływ  ochotn ików , b y ły ch  w y s łu żo ­
nych w o jsko w ych  do s łu żb y  fron tow ej, 
b y ł o lbrzym i. N ie by ło  karabinów , nie 
b y ło  am un ic ji i nie b y ło  m undurów . 
Ludzie chcieli p ó jść  w cyw ilnych  ubra­
niach, żadna siła  nie m ogła ich p o ­
w strzym ać od św iętego zapału  w a lk i z 
fa szyzm em .

C óż by ło  rob ić? 1 tu  na G rabów ku, 
w  lo ka lu  P P S zrodziła  się  m y ś l s za lo ­
na i rom antyczna , nie życiow a, lecz  
ja k ie  szlachetna , m yśl uzbrojenia  lu d zi  
w  kosy . Z ro dziło  ją  um iłow anie o jczyz  
ny  i w olności.

N a parę tyg o d n i p rzed  w ybuchem  
w o jn y , o b jeżd ża liśm y  z tea trem  T U R  
m iasta W yb rzeża , grając sz tu k ę  a k tua l 
ną na owe czasy: „Sw astyka  podpala  
świat*. T ea tr ten  pozostaw ał pod d y ­
rekc ją  J a n in y  A d w en to w iczo w ej. S z tu ­
ka  a n tyn iem iecka  i an tyh itlerow ska . 
B y ły  W n iej takie  postacie, ja k :  H itler, 
R ycerz  G ru nw aldzki t B artosz G ło ­
w acki z  kosą. S z tu ka  propagandow a, 
mocna.

P relekcje przed  ka żd ym  przedstaw ię  
niem  w y g ła sza ł tow. R u sinek . B yć  m o­
że, że w izja  sceniczna B artosza  z ko ­
są, na tle  czerwonej lu n y  re f lek torów , 
natchnęła  przyw ódcę  robotn ików  gdyń  
sk ich  do stw orzen ia  bata lionów  czerw o  
nych kosynierów , k tó rych  to im ieniem  

I w iele m iast d zis ia j nazyw a sw oje u li­
ce. A m oże bezw zględna  rozpacz w o­

bec braku  broni i rw ących się  do boju  
robo tn ików  g d yń sk ich  w sadziła  w d ło ­
nie polskiego bojow ca h istoryczne k o ­
sy.

P rzyp a tryw a łem  się kuciu  tych  kos. 
Dech zap iera ł w  p iersi, ł z y  k ręc iły  się  
w  oczach na m yśl, że lu d zk i ten  kw ia t, 
kw ia t, P o lsk i p ra w d ziw ej pó jd zie  z  k o ­
sam i na arm aty , na karabiny m a szyn o ­
we, p rzec iw ko  a u to m a tyczn e j broni, 
m iotaczom  ogni i m in.

N iem cy, w  p a rę 'd n i  po zakończen iu  
w o jn y  w  ilustrow anych  pism ach w y ­
śm iew ali tę, „now oczesną "  broń p o l­
ską . P rzesła li o ka zy  kos do  num erów  
berlińskich , u skarża jąc  się  na barba­
rzyń sk ie  m e to d y  P olaków , opisyw ali 
nasze napady nocne na o d d zia ły  w o j­
skow e.

N ie w iem , c zy  gdzie  dobra ręka  u- 
kry la  choćby k ilka  okazów  te j naiwnej\ 
w  czasach d z is ie jszych  broni, htórą 
zro d ziła  g łęboka  m iłość  o jczyzn y . Trze  
ba ko sy  te um ieścić  w  m uzeach p o l­
sk ich , ku  w ieczn e j rzec zy  pam iątce. 
Trzeba p rzeka za ć  poko len iom  dow ody, 
ja k  robotnik p o lsk i kochał i w a lczy ł o 
w olność o jc zy zn y  z p rzek lę tym  po 
w sze czasy  faszyzm em .

P a trzy łem  na te ko sy  i pow tarza łem  
sobie w d u szy  pieśń Lenartow icza:

„Na w o jen kę , 
kosa w rękę  
kobia łka  przez ramię!*

■ R esztk i w o jska  w yco fyw a ły  się na 
O ksyw ie . N iem cy siedzie li nam ju ż  na

karkach . W ym aca li nasz sz ta b  pepe- 
siacki. P o cisk i a r ty le ry jsk ie  b iły  w  nas 
nieprzerw anie. P ozosta ło  jedno: w yco ­
fać się  na O ksyw ię  do da lsze j, bezna­
d z ie jn e j w alki.

R o zd a liśm y  ludziom  zapasy ży w n o ­
ści, rozd zie liliśm y  p ien iądze  po m ięd zy  
ro d zin y  w alczących, i ru szy liśm y  na 
O ksyw ie. M arsz! Z a ko p a liśm y  u p rzed ­
nio sz ta n d a ry  P P S, b ib lio tekę  T U R  «  
co w a żn ie jsze  d o ku m en ty . Na O k sy ­
w ie! P rze jśc ie  nie b y ło  ła tw e . W y c o fu ­
jące się  o d d zia ły  w o jsko w e  w y sa d ziły  
m ost na kanale  p rzem ys ło w ym . F orsu ­
jem y  p rzeszko d ę  i za jm u je m y  ko sza ry  ,  
m arynarki w ojennej. Tu  bronim y się  
do 19-go w rześnia . T u  z ło ży liśm y  osta t 
nie ślubow anie. D la C iebie P o lsko  i 
d la  T w o je j chw ały .

D ziś, po latach, w  w o ln ej Polsce, 
w spom inam y dn i naszych  bojów , cu­
dem  uratow ani z obozów  jeńców  w o­
jen n ych  i obozów  ko n cen tracy jnych .

C ześć tym  i w ieczna chw ała, co pa­
dli. A  padło  bardzo, bardzo wielu.

Ci, co zostali, zakasa li ręka w y  t od­
budow ują  ukochaną G dyn ię  ku  chwale  
o jczyzn y . Ze w zruszen iem  p rzy ją łem  
w iadom ość o udekorow aniu  G d yn i 
K rzy ie m  G runw aldu. P olska  o G d yn i 
m e zapom ni. G dynia  pracuje i trzym a  
straż na B a łty ku .

r



Julian Turin
Gdynia

Od jantami, od jastarni.
Od surowych skał jastrzębich 
Ciągnie wiatr — i ptaki karmi 
Pomrukami chmur i głębin.

Nad skałami krążą, jastre,
Zaprawiając się w drapiestwie,
Tu ma Polska rysy ostre.
Rzekłbyś oto: Gryf i Mestwin.

Tutaj trzeba ust zaciętych,
Zimnych oczu, zimnych myśli:
Że te porty i okręty 
Wpławił w Bałtyk rozpęd Wisły

Tutaj: Tak! I tu ostrożnie 
Ze słowami. Bo w gran i cię,
W  ryku morza, w stali mroźnej 
Muszą słowa mieć pokrycie.

Więc kranami nachylone 
Do słonego wodopoju,
Słyszysz, miasto, jak przysięga 
Biją młoty Gdyniostroju?

V
70 — I gdy pięść twardnieje w kastet 
Mocniej ściska pierścień ślubu 
Usta za kraczącym ptactwem 
Mruczą wrogom: „Spróbuj... spróbuj...”
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I f / r .  S z e r u / i ń s l r l  J o z e t
b. s z e f  sztab u  ląd otu ej obrO ng W g b r z e ż a

GDYNIA NA STRAŻY WOLNOŚĆ
W  relacji swej pragnę podkreślić 

wielki w kład i olbrzymi wysiłek PPS, 
Związków Zawodowych i obywateli mia 
sta  G dyni w czasie walk na Wybrzeżu. 
W szystkie w arstwy społeczne dały  
świadectwo dużego patriotyzmu i ofiar 
nośoi Na wyróżnienie zasługuje jed ­
nak zapał i męstwo gdyńskiego robot­
nika.

Z chwilą rozpoczęcia działań w ojen­
nych szczupłe siły  wojska Polskiego 
cechowała wiara i niezłomna wola ob­
rony W ybrzeża polskiego, brak było 
jednak uzbrojenia, któreby i t« siły 
postawiły na stopniu przygotowania 
obronnego. Przeciwko dwu batalionom 
piechoty służby czynnej i dziesię- i 
batalionom rezerwy i obrony narodo­
wej w których prócz okolicznych K a ­
szubów przew ażał element robotnika 
Gdyńskiego, armia niemiecka rzuciła 
trzykrotnie przewyższające siły  wzmóc 
mione takimi rodzajam i broni jak: arty  
leria, czołgi i lotnictwo.

1 W rześnia 1939 r.
N apad niemiecki rozpoczął się bo­

jem w dniu i września. —  Od wczes­
nych godzin miasto Gdynia zostaje 
bombardowane przez lotnictwo i a rty ­
lerię okrętową. Na całej linii granicz­
nej od Bałtyku poprzez jezioro Żar­

nowieckie aż do Kartuz z zachodu ru- j 
szyło natarcie regularnych oddziałów 
arm ii niemieckiej w sile około 19 ba­
onów. W  tym 6amym czasie, od s tro ­
ny Gdańska uderza na Gdynię grupa 8 
baonów złożonych z gdańskiej SS i 
SA, dowodzona przez oficerów armii 
niemieckiej, wyposażona w najnowszy 
sprzęt wojenny. Na wszystkich kierun­
kach natarcia niemieckie wojska wepar 
te są  czołgami, ciężką arty lerią i lo t­
nictwem.

Od pierwszych godzin walk pozosta­
ła część niezmobilizowanych robotni­
ków staje  ram ie w ram ię z żołnierzem 
i niesie pomoc w służbie pomocniczej. 
W miarę w zrastania napięcia walk na 
przedpolu Gdyni, na wezwanie swego 
przywódcy tow. Rusinka robotnicy 
tworzą oddziały Czerwonych Kosynie­
rów by wziąć zbrojny udział w wal­
ce o Gdynię i Wybrzeże.

Broni nie było. Robotnicy gdyńscy 
stanęli do walki z  kosam i na sztorc 
przeciwko wrogowi uzbrojonemu w 
najnowocześniejszą broń. Wbrew wszel 
kiej logice walki, mimo tak  prym ityw ­
nej broni, stosując uderzenia w ciągu 
nęcy, sta li się postrachem dla wroga,

| odnosząc duże sukcesy.
Uderzenie w kierunku G dańska zo- 

tta je  powstrzymane na linii Orłowo —

Wit omie o. Nasz front zachodni pod t 
siłą  uderzenia, zmuszony jest częścio­
wo ustępować, oddając kolejno bro­
nione zaciekle poszczególne pozycje 
przejściowe. W dalszych dniach nie­
przyjaciel przy coraz to większym 
wzmożeniu ognia artylerii i lotnictwa 
naciera na pozycje tyłowe. Żołnierz 
gdyński niezależnie od formacji b i je , 
się dzielnie i ofiarnie, ponosząc nie-1 
współmierne stra ty  od bomb lotniczych 
i pocisków artylerii.

Mgr. Antoni Gadomski
w icew ojew oda Gdański

lak usprawnić odbudowę miast na Wybrzeżu
, . . ... . _____   .  , j  Kin kredytów na bu- żałoby rozwinąć następujące działy

kredytów na wswiWe remonty budyń 
ków państwowych, uszkodzonych na 
skutek działań wojen-nych winno być 
dokonywane be* zabezpieczenia hi

V,
Zespół miast delty Wisły wymaga | więcej trudności do pokonani*. Na 

rdbudowy i rozbudowy. W razie nie | Ziemiach Odzyskanych wszystkie nie 
■ u s z e u i a  lej akcji — dynamiczny roz-[ruchom ości zasadniczo należą do 
aó j tych miast będzie stale turniowa- 1 Skarbu Państwa. Dlatego też udziele 
ry z powodu braku pomieszczeń dla : nie praw nie skutecznego zabezpiecza 
instytucji i pracujących. jni« prze* tymczasowych użytkowmi-

Miasta te są predystynowane. jak , Uów jest niemożliwe i co do istoty 
ligdy dotąd w naszej historii, do te- zupełnie zbędne. Toteż udzielanie 
jo, ażeby stać się centrum  cywiliza- 
:yjnym, dla w ielkiej połaci ziem pół- 
vocnych Rzeczypospolitej oraż ośrod­
kiem wymiany m iędzynarodow ej po- 
niędzy centralno -  południową częś- 
;ią kontynentu, a północną, tudzież 
aomiędzy wschodem a zachodem. Z 
jwagi na połączenia komunikacyjne, 
wodne, lądowe i  powietrzne, te mia 
ita powinny przekształcić »ię w wiel­
ką metropolię cywilizacyjną, handlo­
wą i przemysłową, oraz w ośrodek go 
spodarokfuua Rzeczypospolitej na
morzu. ’C

T o  też celem spełnienia łych za­
dań przez zespół miast delty Wisły 
(Gdynia -  Gdańsk — Sopot) sprawa
odbudowy i rozbudowy tych m iast 
winna być postawiona jak  nąjpoważ 
niej, ażeby znowu naród polski nie 
zaniedbywał w ykorzystania swej wy­
jątkow ej szansy, jaką posiadamy w
chwili obecnej.

Celem prwadzenia racjonalnej od­
budowy winny ulec unorm owaniu 
następujące zagadnienia:

1) kredytowe
2) przetargowe 
8) przemysłu budowlanego 
4) odgruzowanie miast i osiedli.

Oprocentowanie kredytów na bu­
downictwo mieszkaniowe powinno się 
mieścić maksymalnie w granicach do 
2% S polec zine (pracownicze) budo­
wnictwo mieszkaniowe nie wytrzymu­
je większego oprocentowania. Wyższe 
oprocentowanie do tego stopnia po­
draża komorne, iż mieszkanie staje 
się niedostępne dla ludzi p racu ją­
cych. Do 'potanienia oprocentowania 
przyczyni się niewątpliwie uproszcze­
nie formalności kredytowych, jak

poteccnego. W tych warunkach for- i wyeliminowanie ąktów notarialnych, 
ma aklu notarialnego również jest I zabezpieczeń w dotychczasowej for-

£agadnienia
sredptoire

Zasadniczym warunkiem pow >J :- 
ia akcji budowlanej jest pewność do
lywu kredytów w zaplanowanej _ wy-
jkości i ich terminowość. Obcięcia 
lcchaniczne kredytów na cele bud- 
lane w trakcie robót powodują de 
organizację robót i duże straty. Za- 
ade nł(uszczuplaniu kredytów zapia- 
ow anych i tch terminowego dostarczę 
da do robót należy przyjąć za nie­
wzruszalną i powszechnie obowiązu- 
ąca wszystkie tn*tylucje dysponujące 
redytamj budowlanymi.
Form alności przyznania kredytów , 

v. obecnie zmienionych w arunkach 
(strojowych winny się ograniczyć do 
lastępujących czynności:

1) zap lanow anie ,
2) zatw ierdzenia planu przez wla- 

ize właściwe,
3) zawiadmienie instytucji budują­

cej o przyznaniu kredytu i warunkach 
ego wykorzystania.

Przy uruchom ieniu kredytów bił- 
lowlanych niezwykle ważnym jest 
rrzyjęcie pewnego stałego terminu 
rrekluzyjnego w ciągu roku od dnia 
iruchom icnia tych kredytów. Termin 
uruchomienia kredytów  budowlanych 
nie powinien być późniejszy niż na  6 
miesięcy przed rozpoczęciem budowy 
w Toku następnym. Tylko wówczas 
będzie można zamówić i przygotować 
slooswne m ateriały budowlane, prze 
prowadzić formalności przetarg twe i 
zatwierdzenia planów budowlanych.

Szczególnego rozważenia wymaga 
kwestia formalności zabezpieczania 
kredytów przy kredytach (pożyczkach) 
udzielanych spółdzielniom mieszka­
niowym i osobom prywatnym przez 
Bank Gospodars twa Krajowego. Zu 
pełn ie  odmienna jest  sy tuacja prawna 
na Ziemiach Odzyskanych  i w d aw ­
nych ,  zwłaszcza w kwestii  zabezpię-

zbędna.
Odmienna jest sytuacja w odniesie 

niu do remontów budynków należą­
cych do spółdzielni lub osób pry wal­
nych na ziemiach dawnych. Zazwy­
czaj nieruchomości te są już obejążo 
ne hipotecznie. Bank Gospodarstwa 
Krajowego żąda pierwszeństwa hipo­
tecznego. Uzyskanie zgody na ustą­
pienia pierwszeństwa od wierzycieli 
hipotecznych najczęściej jest niemo­
żliwe z powodu niemożności ich od­
szukania.

Dlatego też problem ten wymaga 
uregulowania ustawowego w łym sen­
sie, że wszystkie kredyty na odbudo­
wę ipso facto winny korzystać z przy­
wileju pierwszeństwa zaspokojenia 
przed wszystkimi wierzytelnościami 
hipotecznymi i to na podstawie jed­
nostronnego wniosku Instytucji kre­
dytującej odbudowę. Na podstawie ta ­
kiego wniosku w księdze wieczystej 
winno być ujawnione, na jaką  sumę 
insty tucja kredytująca korzyła z przy- 
wjleju ustawowego pierwszeństwa za­
spokojenia kredytów użytych na od­
budowę. Podnieść należy, że takie u* 
norm owanie zabezpieczenia kredytów 
na odbudowę w niczym nie naruszy 
praw  pozostałych wierzycieli, albo­
wiem wierzyciele prędzej będą mogli 
być zaspokojeni z ódbndowanej nie­
ruchomości. niż ze zniszczonej lub 
uszkodzonej.

W tych w arunkach forma aktu no­
taria lnego’ również byłaby zbędna.

Fundusz 
m ieszkaniowy

Kredyty przeznaczone  na budow ni­
ctwo m ieszkan iowe należałoby w y­
odrębnić ? budżetu  państwowego i u- 
niezależnić od sytuacji  budżetowej 
państwa. w  tym Celu należałoby w 
drodze ustawowej stworzyć specjalny 
Fundusz  Mieszkaniowy, Fundusz ten 
winien być przeznaczony na budo­
wnictwo m ieszkaniowe pracownicze. 
W pływ y na ten Fundusz należałoby
przewidzieć:

1) z dopłat  do kom ornego  w starych 
domach,

2) ze specjalnych procentowych o- 
płat od w y n a g r o d z e ń  pracowniczych
(1 -  2%),

3) z komornego z mieszkań nowo
wybudowanych,

4) z rat udzielonych pożyczek i pro-
centów,
'  5) ze sprzedaży wybudow anych  do­
mów rodzinnych i mieszkań,

6) z Rotacji Skarbu Państwa i in ­
nych instytucji,

7 ) z kredytów udzielonych przez 
Narodowy Bank Polski i inne insty-^ 
tueje na podstawi© obligacji bundu- 
sr.u Mieszkaniowego.

Powołanie takiego Funduszu dało­
by podstawę do prowadzenia racjonal 
nej akcji społecznego budownictwa 
mieszkaniowego, zapewniając stałość,

imię itp. W normie oprocentowania 
dó 5% winny się zmieścić wszelkie 
koszty dodatkowe kredytu, jak adm i- 
iiistracjyjne itp.

Sprawa przetargów 1 zatwierdzenia 
przetargów nie jest właściwie uregu­
lowana. P raktyka w tej kwestii wy­
kazuje zarówno w czasach do 1939 t., 
jak i w okresie powojennym, że for­
malności przetargowe prze»vlekają się 
w ten sposób, iż zatwierdzenie prze­
targów następuje z reguły po rozpo­
częciu sezonu budowlanego, a nie­
jednokrotnie w jego okresie środko­
wym lub naw et końcowym. To powo­
duje m arnow anie sezonu budowlane­
go, kosztowne przyśpieszenie robót i 
wzmożony run na m ateriały budo­
wlane i środki transportow e w okre­
sie późno -  jesiennym , tj. w okresie 
najintensywniejszych przewozów itp. 
ujemne zjawiska w gospodarce naro ­
dowej.

Dlatego też należałoby przyjąć ja ­
ko zasadę powszechnie obowiązującą, 
iż wszelkie przetargi na roboty budo­
wlane winny być zatwierdzone przed 
rozpoczęciem sezonu, z w yjątkiem  ro ­
bót, klóre mogą być wykonywane nie­
zależnie od sezonu budowlanego.

Przemjjst
budowlany

Celem prowadzenia racjonalnej od­
budowy i rozbudowy miast należy 
zorganizować należycie przemysł bu­
dowlany. Przemysł budowlany nale­
życie pracujący musi mieć zagwa­
rantow aną ciągłość pracy i produko­
wać znormalizowane elementy ł ma­
teriały budowlane. ,

Spełnienie wurfinków ciągłości pra 
cy może nastąpić przez, produkow a­
nie stałe na składy Centrali M ateria­
łów Budowlanych, którą winna być 
główna instytucja zam awiająca i °d* 
bierająca materiały budowlane. Cen­
trala Materiałów Budowlanych bę­
dzie mogła te zadania spełniać tylko 
wówczas, o ile zasadniczo wszystkie 
kredyty budowlane, minus część na 
robociznę, bezpośrednio przeznaczo­
ną do bpdowy. będą kierowane P° 
przez Centralę Materiałów Budowla­
nych. Kredyty dla budujących winny 
być udzielane w m ateriałach budo­
wlanych i gotówką, w części przezna­
czonej na robociznę, konieczną bez­
pośredniość przy budowie. Taki stan 
rzeczy ogrom nie uprości czynności 
przetargowe, kalkulację robót itp., al­
bowiem ceny m ateriałów i robocizna 
będą Stałe, kalkulacja  zaś budowy bę­
dzie zależała głównie od umiejętno­
ści organizacyjnej  przedsiębiorcy.

Normalizację elementów budowy 
się osiągnąć przez przyśpieszenie

żałoby rozwinąć następujące 
przemysłu budowlanego:

1) ceramiczny,
2) stolarszczyznę,
3) okuć budowlanych,
4) a rm atu r wodociągowych, kanali­

zacyjnych i centralnego ogrzewania.
Zakłady ceramiczne i stolarszczy- 

zna oraz wytwórnie papy są już na 
Wybrzeżu w ruchu. Brak należycie 
postawionych fabryk wytworów że- 

, laznych i z metali kolorowych. Do 
uruchom ienia tych zakładów pracy w 
zakresie produkcji artykułów  budo­

w lanych  istnieją dane w postaci ol­
brzymiej ilości surowca, wydobywa­
nego z gruzów Gdańska, Elbląga i in­
nych miast, w postac i, cjgśpfowo «*
szkotfzoeyćh rur, radiatorów, belek 
itp. oraż budynki pofabryczne, tu ­
dzież wolne mieszkania dla pracow ni­
ków.

Centralizacja przemysłu p racu ją ­
cego dla odbudowy W ybrzeża winna 
nastąpić w Elblągu, klóry w ostatnich 
czasach był przede wszystkim m ia­
stem przemysłowym, posiada budynki 
fabryczne i mieszkalne, działającą 
wielką elektrow nię oraz dobre połą­
czenia wodne z Wszystkimi miastami 
W ybrzeża oraz z doliną Wisły. Nale­
żałoby więc w Elblągu uruchomić 
walcownię żelaza, wytwórnię okuć 
budowlanych, a rm atu r kanalizacyj­
nych. wodociągowych i centralnego o- 
grzewania.

Usuwanie ruin powojennych przez 
szereg lat będzie stałą pracą do wy­
konania. Praca ta winna być zorga­
nizowana i podjęta w skali ogólno- 
pafistwowej przy pomocy zorganizo­
wanych, stałych zespołów pracu ją­
cych na zasadach przymusowych przy 
jak najdalej zmechanizowanym syste­
mie pracy. W zespołach tych winien 
być zatrudniony stały personel tech­
niczny i kierowniczy, personel zaś 
pomocniczy — z przym usowej mobi­
lizacji z całego kraju.

Ilość.uszkodzonych budynków, wy­
magających zabezpieczenia, p r z e d s t a ­
wia się w przybliżeniu następująco 

Obiektów «?«--• —n»

.C z e r w o n i K osjjn ierz |j“
W tych ciężkich walkach, na przed­

polu ( ' 1 voi, wyszczerbione szeregi od- 
ę v --# s ta ją  wzmocnione przez 

słtarmowałc oddziały tow. Rusinka — 
bataliony „Czerwonych Kosynierów1', 
k tó re  z całym poświęceniem biorą 
czynny udział w nocnych przectwude- 
rzeniach i wypadach, siejąc postracn 
i dezorganizację w szeregach wroga 
Były to pierwsze działania partyzanc­
kie. Ponadto żołnierze ,.Czerwonych 
Kosynierów" prowadzą akcję dyw er­
syjną i wywiadowczą na tyłach wroga.

Szczupłe jednak siły  polskie spycha 
ne z pozycji na pozycję ulegają prze­
ważającej sile wroga.

Najgorętszy moment i kryzys boju 
następuje w dniu 12 —  13 września, 
gdy po zaciętych i  krwawych walkach 
w rejonie Kazim ierz — Rumia —  Za­
górze —  Rogalewo — Chwarzno oraz 
Witomino — Orłowo, zoctaje powzię­
ta w Sztabie Dowództwa Obrony de­
cyzja wycofania oddziałów z przedpo­
la Gdyni ’ i zamknięci* się na Kępie 
Oksywskiej celem prowadzenia d a l­
szej walki. Na przedpolu Kępy pozo­
sta ją  sformowane przez tow. Rusinka 
oddziały z robotników, k tó re  dzielnie 
i ofiarnie w ypełniają swe zadanie i 
dopiero dnia 14 września opuszczają 
miasto Gdynię, schodząc na Kępę O k­
sywską, by w dalszym ciągu brać u- 
dział w walkach o nią.

jak najszybciej zlikwidować obronę 
W ybrzeża i dojść do morza. W szystkie 
cddziały lak wojskowe, jak i robotni­
cze bronią do cwtatnicgo naboju swych 
pozycji. Wróg musi zdobywać każdy 
okop, każdy pagórek, każdy lasek no­
wym na iirciem, ponosząc przy tym  bar 
dzo ciężkie straty .

Obrońca W ybrzeża — czy to żoł­
nierz, czy to  robotnik gdyński, czy też 
Kaszub ckoliczny — walczy już nie O 
zwycięstwo, ale o honor oręża polskie­
go. Przemoc wroga jest zbyt duża. Pa­
da pozycja za pozycją, m etr po m etrze 
W ybrzeża Polskiego oddajem y w cięż­
kiej walce najeźdźcy. Dopiero w dflłu 
19 września wróg zbliża się bezpośre­
dnio do  Babiego Dołu. O statniej pary* 
c ji bronionej wolności f  honoru naro­
du.

Część obrońców, sk ładająca się z żoS 
nierzy, cywilów, oficerów sztabu do­
wództwa obrony chwyta za karabiny, 
obsadza ostatnie zalesione wzgórzą, 
aby drogo sprzedać swe życie.

Ginie jeszcze w tej ostatniej walc® 
kilkudziesięciu wiernych synów ojczys 
ny. W ostatniej chwili ginie dzielny 
dowódca Obrony Wybrzeża płk. Dą­
bek *), a reszta obrońców’ po w ystrze­
leniu wszystkich naboi dostaje  się do 
niewoli.

Mówiąc o oddziałach walczących 
j muszę również wyrazić głęboki szacu­
nek dla wszystkich warstw  społeczeń­
stwa miasta Gdyni ze swoim byłym 
komisarzem mgr. Franciszkiem Soko­
łem na czele. Społeczeństwo gdyńskie 
biorące udział w zbrojnym wysiłku o 
polskie Wybrzeże, przez sw oją dużą 
ofiarność i bohaterską postawę dało 
moralne oparcie żołnierzowi, który  wi 
dząc nieugiętą wolę obrony nabierał 
dalszej energii do  walki.

Do ostatniego naboju
G fiarne walki trw ają jeszcze 5 dni 

w bardzo ciężkich warunkach na Kę­
pie Oksywskiej przy druzgocącej prze­
wadze ognia nieprzyjacielskiej arty le­
rii, tak ziemnej, jak i okrętowej oraz 
bomb lotniczych. Nieprzyjaciel krusząc 
ogniem nasze linie obronne stara  się

Jak  tw ardy opór i krwawe wałki to ­
czyły się o polskie W ybrzeże na przed 
polu Gdyni i  Kępie Oksywskiej, niech 
świadczy fakt poniesionych s tra t, k tó­
re sięgają V» stanu wałczących, co wy­
nosi około 1.950 zabitych i 2.400 ran­
nych.

Za bohaterstwo i poniesione ofiary 
naród sk łada bohaterom i poległym 
najgłąbezy hołd i wdzięczność. W alki 
obronne Gdyni i Oksywia przejdą do 
historii Polski, jako najpiękniejszy wy 
czyn żołnierza i robotnika walczących 
o wolność narodu i praw a do Wybrze* 
ża.

Przebieg tych walk niech służy jako 
przykład bohaterskiego i twardego o* 
poru ludności cywilnej. Żołnierz po l­
ek i wykazał, iż potrafi się bronić jeśli 
jest świadom celu walki o którą toczy 
się, a bój toczył się o Demokrację, 
o Sprawiedliwość Społeczną, o Socja­
lizm. Ta świadomość była zewem do 
walki i z tej świadomości zrodził się 
fanatyzm czynu Czerwonych Kosynie­
rów,

SPOŁECZEŃSTWU GDYŃ­
SKIEMU ry  ROBOTNIKOM — 
CZERWONYM KOSYNIEROM 
—  ŻOŁNIERZOM OBRONY 
WYBRZEŻA MORSKIEGO 
CZEŚĆ I CHWAŁA I

*) Pułk. Dąbek, nie chcąc dostać się 
do niewoli, ostatnim nabojem odbiera 
sobie życie.

Nazwiska bojowników o wolność
odznaczonych za bohaterstwo i odwagę

Koszt zabezp. 
w Mil. *1. 

390 
100 
25 

300

enia,
WU»CZd W ąwrstu ŁflKCŁpiy   rr *

nastręczającej dotychczas naj (STągłość i planowość akcji

prac biur norm alizacyjnych, na razie 
chociażby dla typu budynków i mie­
szkań najbardziej popularnych i ele­
mentów budowlanych najczęściej u- 
żywanyeh.

Jeżeli chodri o Wybrzeże — nale-

Gdańsk 3.000
Gdyni* 200
Sopot 50
Elbląg 2.000
Reszta województw, na ogólną i I o 

149.733 budynków zniszczonych jest 
40.054; ilość obiektów, wymagających 
zabezpieczenia — 21.000. Koszt zabez­
pieczeni* minimalnie—zł. 822.000.000.

Przez niezabezpieczanie budynków 
uszkodzonych ginie rok rocznie m i­
liardowy majątek narodowy. Doty­
czy to głównie uszkodzenia dachu. 
Przyznanie naw et części wymaganych 
kredytów na akcję zabezpieczającą — 
uratowałoby przed z.niszczemiem setki 
wpamiałych budynków.

Akcja ta na W ybrzeżu o tyle jest 
ułatwiona, iż uruchom ione są już za­
kłady, produkujące papę i dachówkę 
oraz fabryki stolarszczyzny.

Okresy niemożności zatrudnienia 
pewnej ilości pracowników z różnych 
przyczyn zdarzają się we wszystkich 
ośrodkach pracy. Okresy te zdarzają  
się sporadycznie, zwłaszcza na W y­
brzeżu w porta cli. Ludzi wolnych od 
pracy, z tych lub innych powodów 
należałoby niezwłocznie kierować do 
prac rozbiórkowych lub robót ziem­
nych. Na ten cel centralnie lub dla 
poszczególnych ośrodków należałoby 
rezerwować odpowiednią ilość kredy­
tów.

Albekłer Franciszek 
Angeff Mieczysław 
Bartosiak Stanisław 
Rcdus Wojciech 
Błacheeki Adam 
Chojnacki Stanisław 
Damci Antoni 
Damelcwicz Edward 
Dąbecki Marian 
Gentza Bolesław 
Gęszkowski Leon 
Gruszczyński Antoni 
Jakubowski Lech 
Jankowski Roman 
Jerzewski Wincenty 
Jutrzenka Maksymilian 
Kabaczyński Jan 
Kocunlak Stanisław 
Kopacz Wacław 
Kopeć Antoni 
Knc T.
Kocowa Zofia

Lamkiewiez Maksymilian 
Leja Tadeusz 
Lewandowski Jan 
Lopiński Władysław  
Machnikowskl Stanisław 
Maczkowski Zygmunt 
Mazelcwska Mieczysława 
Mężykowski Stanisław 
Nowicki Marcin 
Olbrych Zenon 
Orzechowski Kazimierz 
Pierzyński Stefan 
Rycowa z Kuców Lucyna 
Szpyrak Wincenty 
Szpilczyński Zbigniew 
Tomczyk Józef 
Trzcbiakowski 
Werner Stefan 
Wojciechowski Mieczysław. 
Ziemnicki Franciszek 
Zonłag Franciszek 
Zontag Brunon

Aleks.

Wydawnictwa »WIEsiZY
Ostatnie now ości

J. Żuławski — Na srebrnym globie 
W. Gąsiorowski — Huragan (2 tomy)
J. St. Mill — Autobiografia
J  Mulak — W ojsko podziemne .
J  Bainville -  Dzieje Francji (Wyd J. Przeworskiego, 

Skład Główny „WIEDZA*')
O. Kuźnicowa — W róg pod mikroskopem

380 -  
tiOO — 
300.— 
150.—

850.—

Książki dla d ziec i i m łod zieży
C. Collodi — Pinokio 
A. A. Milne — Kubuś ’uchatek 
W. Disney — Królewna Śnieżka 
.1. Korczakowska — Dzieci podwórka

zł 250.- 
2(50.- 
300.- 

„180.-

N o u j o ś ć !  K siążeczka z ujycm ankam i
IEATH BA.IKA DLA DZIECI

iflstorta cala o niebieskich migdałach
Nap. L. Krzemieniecka
Dekoracje, pbiory, charakteryzacja — M. Puchalski

zł 150.-

Do nabycia we wszystkich księgarniach

\
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Ifgr. Franciszek Sokół
b. szef administracji okręgu Morskiego

„Niechaj morze czerwieni się od niemieckiej krwi"

Kartki z k a len d a rz a
DNIA 7 SIERPNIA 1930 R.

Na konferencji w  Gdyni z Gene- 
. rałem Bortnowskim otrzym ałem in- 
. strukcję, że na wypadek wojny Gdy­
nia zostanie odcięta na 3 do 10 dni. 
Należy aprowizacyjnie się przygoto­
wać na ten  okres czasu. — Wojsk 
większych na Wybrzeżu nie przewi­
duje się; Gdynia strategicznie jest 
martwym punktem .

DNIA 12 SIERPNIA.
Otrzym ałem  nominację na szefa 

aprowizacyjnego okręgu morskiego, 
kó try  obejmował powiaty: Gdynię, 
W ejherowo, Kościerzynę i Kartuzy.

Przeprowadzałem  uzupełniającą 
mobilizację. — Według kalendarza 
mobilizacyjnego urząd miałem ew a­
kuować do Włodzimierza Wołyń­
skiego. — Na konferencji, w  której 
wzięli udział pułk. Dąbek Stanisław, 
K om andor Frankowski Stefan, ppłk. 
Hyla, Dyr. Łęgowski Stanisław, Ko­
m andor Adam Mohuczy '(obecnie 
kontradm irał), red. Kazimierz Rusi-

Telefonogramem otrzym uję nomi­
nację na Szefa Adm inistracji Okrę­
gu Morskiego (Gdynia; Wejherowo, 
Kościerzyna, Kartuzy, W esterplatte 
ew entualnie zdobyte tereny) oraz na 
Komisarza Cywilnego przy Armii 
K ontradm irała Józefa Unruga.

Po południu jestem w  Orłowie; 
pułk. Szpunar atakiem  wypchał 
Niemców z Orłowa i Kolibek i zajął 
most Sopocki. — Baon Straży G ra­
nicznej na zachodnim ’ odcinku zajął 
kilka miejscowości niemieckich. — 
Nieprzyjaciel jest tylko w  Żukowie, 
Ossowej i w  części Wielkiego Kacka. 
O godzinie 10-tej kom unikacja tele­
foniczna z Toruniem zerwana. — 
W ydaję zarządzenia Starostom  Okrę­
gu Morskiego.

DNIA 2 WRZEŚNIA.
Niemcy osadzeni, na całym froncie 

za w yjątkiem  Żukowa; w alki o We­
sterplatte, bam bardowanie całego o- 
kręgu Morskiego z samolotów (23

i r » i  *

„Zwycięski" żołnierz niemiecki zrywa 
tu  Rządu w

nek, kpt. Jabłonowski, Dr. Gruszec­
ki, dyr. Jerzy Michalewski, zdecydo­
waliśmy pozostanie na miejscu na 
czas oblężenia. Flota w ojenna i han­
dlowa w yjechała z naszych portów.

OD DNIA 23 do 31 SIERPNIA.
Ew akuuję letników  z Wybrzeża; 

było ich do 30 tys. na skutek propa­
gandy: „wojny nie będzie, wszystko 
na Wybrzeże!"

DNIA 30 SIERPNIA.
Ogłoszenie i odwołanie mobilizacji, 

(bałagan).

DNIA 31 SIERPNIA.
Pow tórne ogłoszenie mobilizacji. 

Zgłaszam władzom przełożonym, 
że Gdyni nie ewakuuję.

Wojna
DNIA 1 WRZEŚNIA.

W ojna o godzinie 4,40 rano; — 
bom bardowanie portów: w Gdyni, V  
Pucku, na Helu; piechota zajm uje 
Kolibki, część Orłowa, stacje Osso- 
wo, Żukowo. Z pułkownikiem Dąb­
kiem  i Frankowskim  realizujem y 
obronę.

Przygotowany apara t poszedł w 
ruch. — Wojsko na stopę wojenną, 
zwłaszcza 6 baon Obrony Narodowej. 
In tendentura, P row iantura, Szpital, 
Łączność i świadczenia rzeczowe i o- 
soblste; Kazimierz Rusinek kom en­
dant kadry  robotników  razem z kDt. 
R atajskim  i por. Michalskim, — 
Gdynia imponująco spokojna.

godło państwowe z gmachu Koin.saria- 
Gdyni.

sztuki) oraz Gdyni przez artylerię o- 
krętową.

Napływ do Gdyni żołnierzy rezer­
wistów z powiatów; — przybywają 
ewakuowani; Komisja K w aterunko­
w a i aprowizacyjna działają. — Z 
Gdyni wyjeżdżają samochodami o- 
statnie transporty drogami polnymi 
na bory tućholskie. Został starosta 
wejherowski; kościerski i kartuski 
w yejchali do Torunia.

DNIA 3 WRZEŚNIA.
Wieści z k ra ju  przez radio hiobo- 

we; bam bardowana cała Polska, woj 
ska nasze wszędzie cofają się; docho­
dzimy do przekonania, że odsieczy 
dla Wybrzeża nie będzie; zbom bar­
dowany „Grom" i „Burza" na Helu. 
Rada W ojenna: Decydujemy bronić 
się do ostatka.'

Dąbek organizuje atak na Oliwę. 
Sopoty, aby zdobyć artylerię we 
Wrzeszczu, w  Oliwie i lotnisko we 
Wrzeszczu. Z wykonaniem planu te ­
go w  nocy z 3-go na 4-go zawiódł 
kpt. M ordawski Dowódca Baonu O- 
brony Narodowej w  Kartuzach. — 
Komendantem tego baonu zostaje na 
mój wniosek m ajor Stanisław  Hoch­
feld. Pierwsze cofanie się.

Rusinek Kazimierz ze swą bryga­
dą wyrusza kopać umocnienia pod 
Kartuzy.

DNIA 4 WRZEŚNIA.
W ielki napływ  ewakuowanych z 

Kościerskiego i Kartuskiego'. Pełno 
iolnierzv i rezerwistów, brak  broni i

um undurowania. Wicekomisarz rzą­
du Szaniawski otrzym uje sprawy 
kw aterow ania uchodźców. Odezwa 
do składania broni białej i myśliw­
skiej. W ielka fąla szpiegów. W nocy 
likw iduje z m ajorem  Szerwińskim 
desant na molo osobowym i dworcu 
morskim. — Kpt. Błeszyński obejm u­
je komendę pociągu pancernego, 
który przygotowali kolejarze gdyń­
scy razem  z pracownikam i stoczni.

DNIA 5 WRZEŚNA.
Niemcy grupują większe oddziały 

na zachodnim odcinku. Hochfeld co­
fa się od K artuz; Rusinek pracuje 
nad okopami w  sile 3.000—5.000 lu ­
dzi. Domaga się broni, bo są w ypa­
dy Niemców na pracujących przy o- 
kopach. Ładnie pracują Harcerze. 
Organizuję szwadron kaw alerii pod 
dowództwem porucznika Szpyrłaka 
i ppor. Smereki Adama.

Tjflko robotnicy
Dnia 6 września — Alarm z powo­

du desantu w  Chłapowie. Niemcy od 
zachodu naciskają, zajęta Karwina, 
Piasnica przekroczona. Wojsko p ra­
cuje bez rezerw, jest zmęczone, od 
południa i zachodu cofa się krok za 
krokiem, gorączka, kopania coraz to 
nowych okopów. Rusinek dWoi się i 
troi. Z organizacji gdyńskich został 
w  dyspozycyjności tylko Rusinek że 
swymi robotniczymi organizacjam i 
i Harcerze. Dąbek żąda rezerw. Ru­
sinek ogłasza Rozpoczęcie mobiliza­
cji Czerwonych Kósynierów.

DNIA 7 WRZEŚNIA.
Zdobyta W ielka Wieś, kom unika­

cja lądowa z Helem zerwaną.—A ta­
ki, na Puck; Wejherowo! zagrożone. 
W esterplatte poddaje się. A taki sa­
molotowe. arty leria lądowa i okrę­
towa coraz silniej bom barduje; — 
straty  w  ludności cywilnej coraz li­
czniejsze. Zwołuje Radę W ojenną— 
która trw a do 4-tej rano. Rusinek 
obejmuje komendę nad kosynierami. 
Kosy ściąga sie z W ejherowskiego 
powiatu i kuje się w Gdyni.

DNIA 8 WRZEŚNIA.
Zajęty Puck; ataki na Redę. Hoch 

feid wycofał się do Chylonii od Ko­
łeczkowa, którego broni m jr. Zauda. 
Ppułkownik Pruszkowski otrzym ał 
rozkaz wycofania się na linie rzeki 
Redy i na wzgórza obok Redy, a na­
stępnie na linie wzdłuż szosy, w stro 
nę Kołeczkowa do linii m jra  Zaudy. 
Ppułkow nik Szpuna, dzielnie trzy­
m a linie od Gdańska oraz od Żuko­
wa przez W ielki Kack. Jesteśm y co 
raz mocniej ściskami; praca nad u- 
mocnieniami coraz gorętsza. Rusinek 
dokazuje cudów.

Wojska Pruszkowskiego spychają 
Niemcy na płytę Pucką do lasów. 
Od strony zachodniej W nocy z 8 na 
9 września Gdynia jest bez ochrony 
wojskowej. R atuje sytuację m jr. Ho 
chfeld i Komandor ppor. Horyd. 
w spaniały wyczyn obu tych dowód­
ców. Byłem w  nocy z pułk. Dębkiem 
w  Chylonii. skąd rozpoczął się atak, 
aby uwolnić w ojska Pruszkowskie­
go- L

Dzień kpt. Nowalsettiego w  Re­
dzie.

DNIA 9 WRZEŚNIA.
Gdynia przeżywa tragiczną sytua­

cję w  nocy; — ataki Niemców coraz 
gwałtowniejsze; kosynierzy biorą 
znów udział jako uderzeniowy od­
dział w  w alkach pod Koleczkowem.

Gdynia nie m a prądu elektryczne­
go, nie ma Wody z wodociągów, ty l­
ko ze studzien. B rak mąki, porozbi­

jane młyny, W ydaje sią zboże z ele­
w atora; m ąką robiona na młynkach 
od kawy. — Przerabia się łuszczar- 
nię ryżu na młyn.

W porcie odkryto 8 wagonów z ar 
tylerią przeciwlotniczą. Niemcy z 
samolotów strzelają przeważnie z 
karabinów  maszynowych. Z Gdyń­
skich dzielnic krw aw ią mocno Ru­
mia, Zagorze, Cisowa, Chylonia, Gra 
bówek, Wielki Kack. Szpitale pełne; 
aprowizacja konserwowa. Wola w al 
ki do ostatka pogłębia się.

DNIA 10 WRZEŚNIA.
Przygotowania ataku od Rumii— 

Zagórza i Kołeczkowa na W ejchero- 
wo — Puck, aby zdobyć płytę Pucka 
i tam  zorganizować dalsze miejsce 
oporu. A tak m iał się zacząć 12 wrze 
śnia o godzinie 16-tej. P racow aliś­
my dzień i noc, aby przebić się zao­
patrzeni i zorganizowani. A tak miał 
być przeważnie na białą broń; Dą­
bek bardzo liczył na kosynierów. — 
A tak 'nie udał się z winy ppułk. So- 
łotkowskiego. — Wojsko cofa się na 
płytę Oksywską. — Całą noc trw a 
ew akuacja: ja  zostałem w  Gdyni 
j^rzez tę noc, — pozostał w  Gdyni 
Rusinek z kosynierami.

DNIA 13 WRZEŚNIA.
Rano o 5-tej pojechałem na Oksy­

wie po płk. Dąbka Organizowaliś­
my obronę tej beznadziejnej pla­
cówki, atakow anej samolotami, arty  
lerją  okrętową, arty lerią ze wzgórz 
gdyńskich, piechotą ze wszystkich 
stron — najmocniej od Rumii, Za­
górza i M echąlinek; istne piekło, 
wszystkie budynki, wszystkie stogi 
w płomieniach.

Dotrzymywałem kroku płk. Dąb­
kowi, który stale podkreślał „bro­
nić się będziemy do przedostatniej 
kuli, bo ostatnia dla mnie". — Zle­
cał, mi wyjazd samolotem do Polski 
przez Szwecję) Odmówiłem; nie o- 
puszćzę placówki w  takiej sytuacji; 
wysłaliśmy ppor. Tadeusza Nowac­
kiego. Cały dzień pracowałem z m a­
jorem  Szerwińskim, _ szefem sztabu 
nad uporządkowaniem poszczegól­
nych grup wojska na poszczególnych 
odcinkach.

Dzielne chłopy Szpunar, Skwar- 
czyński, Zauda, Hochfeld. Burjan 
Jabłoński. Urbaniak, Szymanowicz, 
Brodowski; żołnierz zmordowany, bo 
bił się bez przerwy 12 dni, — odpie­
ra ł nowe ataki: od M edalinek a ta ­
kowało 12 czołgów niemieckich.

Niem cy tu Gdyni
DNIA 14 WRZEŚNIA.

Rano przybył na Oksywie Rusinek 
z kosynierami. Straszne ataki z sa­
molotów: zginął Horyd. Do Gdyni 
weszły w ojska niemieckie. — Sytua­
cja nasza beznadziejna. „Jak  mówił 
Dąbek: „Nieprzyjaciel pluje nam  na 
talerz, a my nic poradzić mu nie mo­
żemy". — Nie m amy amunicji, Mjr. 
Tański, dowódca arytlerii, ginie; 
grzebiemy się w  ziemi i tkwimy.

DNIA 15 WRZEŚNIĄ.
Byłem z Dąbkiem w  Suchym 

Dworze, — byłem w  baonie u  Ho- 
chfelda w  jarze przed Babim Do­
łem. — Wszędzie postawa zdecydo­
w ana: bijemy się: — „niechaj morze 
czerwieni się od niemieckiej krwi".

Dąbek mówił mi tego dnia: „Obaj 
jesteśmy ze wsi, ja ze Stalowej Wo­
li, a ty  z Cyranki Mieleckiej; w  Sta 
lowej Woli wielkie fabryki pow sta­
ły, w  Mielcu w ielkie lotnisko i za­
kłady samolotów, których, kiedy by

liśmy chłopcami, nie było. Obu przy 
padł nam w  udziale honor bronienia 
polskiego morza". Dąbek szukał 
śmierci. Wszędzie zaglądał i wszę-

dobrowolnego wejścia do więzieni* 
bez wyroku sądowego.
DNIA 17 LIPCA. i

Osadzono mnie w  więzieniu gdań*
dzie był. Pierścień Oksywia coraz ^  gzysztangi siedziałem  w ceU
mocniej się zaciskał.

DNIA 16 WRZEŚNIA.
Dąbek rozmawiał z Admirałem Un 

rugiem : prosił, aby traw lery z Ja -

nr. 20, a Rusinek w celi nr. 12.

DNIA 27 i 28 LIPCA.
Byłem przesłuchiwany. Główny a* 

rzut — to organizowanie gdyńskich

Dzień żałoby I płaczu... Żołnierze nie miecey zbierają ! grom adzą kosy Cter° 
wnnych Kosynierów. Ludność zdaje aparaty radiowe.

. - " 4

Flag* polska znowu powiewa w  Dor cle sdyńsfcim,

Por. Józef Stanisław SEREDNICKI

Kosynierzy
Śmigły malował strzelby, bo zabrakło stali 

Kosy nie szkicowane trza wiec na sztorc wsadzić 
Ich ostrymi żagwiami szkopską pychę palić 
Aż z pęt Strachu nie wyjdą wnet „nadludzie"’ bladzi’

Pomsty, posoki wrażej szuka gniewne ostrze 
Gromiące, które dzierży gdyński człowiek szary;
Niem iec siekany —  dobry. T o artykuł wiary:
Kosa bierze karabin. I to jest najprostsze.

W ódz wie: „Kb“ zdobyczny werbuje pepance;
Koląca ślina razi pełznące jaszczury.
Gąsienice chromają. Halt! Ręce do góry! 
jak ryś, kosynier, wojny najzręczniejszy tancerz 
Da sus na czołg! Bat trwogi gną ćmę wilków burych, 

Smoki w brzuchach już czują Świętych Jerzych lance.

G D Y N IA , wrzesień 1939 r.
Tw órcy  4 Dowódcy Kosynierów  G dyńskich, n iezłom nem u  

Obrońcy 'Wybrzeża, krzew icielow i w iary  w  Zw ycięstw o Kol. K a­
zim ierzow i RU SIN K O W I w  siódm ą rocznicę bohaterskich w alk  
o W ybrzeże na  pam ią tkę  o fiaruje kolega obozu w  Prenzlau.

fL W . SSRRDNIOKll

stam i zniszczyły gniazdo karabinów 
maszynowych umieszczonych w  do­
mu murowanym przed M echalinka- 
mi. Traw lery dokonały tego; widzie 

I liśmy jednak, jak samoloty niemiec­
kie napadły na te traw lery i przy 
wjeździe do Jasta rn i zniszczyły je.

DNIA 19 WRZEŚNIA.
Oksywie poddało się. W nocy z 

18 na 19 września z Helu Oksywie 
przedstawiało kupę płomieni. Dąbek, 
ten piękny żołnierz, ostatni nabój za 
chował dla siebie.

U nas wielkie przygnębienie.

DNIA 24 WRZEŚNIA.
Z samolotów rozrzucano ulotki, 

wzywające do poddania się, oraz 
„Vorposterta" gdańskiego, który na 
pierwszej stronie m iał fotografię me 
go pisma do Żeglugi Polskiej, k tó­
rym zapotrzebowywałęm kosy dla 
kosynierów gdyńskich.

DNIA 25 WRZEŚNIA.
Wiadomość — padł Modlin i W ar­

szawa; wielkie przygnębienie.'

DNIA 29 WRZEŚNIA.
Piekło w  walkach o Jastarnie; 

Niemcy rzucają piechotę w gumo­
wych um undurowaniach przez wo­
dę zatoki w  wielkich ilościach. Sa­
m olo ty 'jak  sępy krążą nad Helem— 
bomby i karabiny maszynowe; w y­
gląda jakby nas dobijano.

DNIA 30 WRZEŚNIA.
Padł duży fort Jastarn i „Sabata"; 

w alka o drugi fo rt „Sokół"; jest on 
obminowany. Jastarn ia  — ostatnią 
silną placówką.

W nocy Rada W ojenna u Adm ira­
ła Unruga; decydujemy kapitulację.

W obozach  
i  Gestapo

DNIA 8 LISTOPADA.
Wyjeżdżam w  transporcie 1000 o- 

ficerów do Oflagu Nr. XVIII b w 
Spittalu nad Drawą.

Dwukrotnie przesłuchiwano mnie 
w komendzie obozu a 20 m aja 1940 
odesłano do Gdańska, osadzając w 
bunkrze na Górze Biskupiej.

DNIA 13 CZERWCA 1940 r.
Przesłuchiwano mnie na Gestapo; 

odmówiłem zeznań.

DNIA 18 CZERWCA.
Odesłano mnie do więzienia w oj­

skowego we Wrzeszczu. Odmówiłem

kosynierów; a jako podstawa: zezna­
nia świadków i pismo, które podpisa 
łem do Żeglugi Polskiej, którym  za­
mawiałem kosy 1 drążki do tych kea 
1 bagnetów.—Szykowali proces prza 
ciwko mnie i Rusinkowi. Zostałem 
strasznie obity.

DNIA 15 SIERPNIA.
Odesłani zostaliśmy z Rusinkiem 

do więzienia policyjnego na Wało­
wej 6. Cela moja nr. 28, Rusinka 38. 
Byłem 3 razy przesłuchiwany. Rusin 
ka strasznie zbili. — W tym więzie­
niu siedzieliśmy do 13 m arca 1941;— 
wysłano nas we dwójkę do Stuttho- 
fu. — Strasznie nas zbili, a 9 czerw­
ca tak mnie zmordowali i zbili, że 
praw ie życie kończyłem.

DNIA 19 CZERWCA 1941 r.
Odesłano mnie do kamieniołomów 

w  Grenzdorfie w m undurze żołnier­
skim.

DNIA 28 LIPCA.
Odesłano mnie do więzienia poli­

cyjnego w Gdańsku, skąd przez wię­
zienie (okrąglak) w  Toruniu, Pozna­
niu i Wiedniu do M authausen (16.8. 
1941).

W M authausen 2 razy oglądałem 
drugi świat; w  listopadzie 1941 r. 
przybył do M authausen Rusinek.

Wspólne koleje i wspólne .losy 
przechodziliśmy aż do dnia wyzwo­
lenia, to jest do 5 m aja 1945 r.

W, M authausen należałem do Pol­
skiego Kom itetu razem z doktorem 
Czaplińskim, dr. Olbrychtem, Rusin­
kiem, Cyrankiewiczem, Putkiem .

*
Gdynia to najmłodsze miasto pol­

skie, krwawym i bojami wkupiła aię 
w  poczet starych m iast polskich; 
Gdnia dała dowody bohaterstw a, 
broniła się najdłużej, broniła się n a ­
wet kosami. — Każda dzielnica Gdy­
ni. każda ulica jest zroszona krw ią 
jej obrońców, którzy zarazem byli o- 
brońcami morza polskiego; Gdynia 
pozostała w ierna głoszonemu hasłu, 
„że od morza odepchnąć się nie da“.

Obywatele Gdyni stanowili we 
wszystkich zespołach na obczyźnie 
czy w  krym inałach hitlerowskich, 
czy .w obozach koncentracyjnych, 
czy stalagach, czy oflagach, czy po 
fabrykach lub łanach pól zbożowych 
szeregi zwarte, dumne i butne, bo 
egzamin zdali na celująco.

Gdynia otrzym ała za swe bohater­
stwo najpiękniejsze wyróżnienie i u - 
znanie przez nadanie Jej Krzyża 
Grunwaldu.

V /.

Tow. Rusinek dowódca Czerwonych Kosynierów 
dnia 17J 1947 a.

dekoruje odznaczonych



Oskarżeni uświadomili sobie
b an k ru c tw o  ideologii WiN

Ohydne mordy w Krakowie
działacze SL i milicjanci ofiarami NSZ

Opinią krakowską wstrzą-1 się niezwykłym zaufaniem i 
snęły dwa nowe mordy politycz j  autorytetem.

Prokurator wnosi o karę śmierci 
tylko dla Gołębiowskiego

12-ty dzień rozprawy przeciwko 
pik. Rzepec.(«ermi i wapóloska rżanym, 
etat pod smakiem przemówienia oskar 
życiela wojskowego, ptk. Holdera. 
Prokurator zobrazował przemiany, ja ­
kie zaszły w ruchu konspiracyjnym w 
I®45 r., a w szczególności przejście 
nadań i etóaklmośoi AK na Delegaturę 
Sił Zbrojnych, a której wyrosła or­
ganizacja podziemna WiN. Przekształ 
oenla te nie zmieniły istotnych aało- 
tęń permanentnej walki z ludowo- 
demok ratyozrym Państwem Polskim.

Dowody działalnofei 
anłypańsłwowej

Liczne dowody, które przedstawia 
prokurator sądowi wyraźnie wskazu­
ją na fakt, ie nie istniała u Rzepeckie­
go, and jego towarzyszy dążność do 
likwidacji podziemia. Wojskowe Biu­
ro Likwidacji, któire utworzone zo­
stało celem rzekomego rozwiązania 
podziemia, było niczym innym, j*k 
Wojskowym Biurem likwidacji demo­
kracji.

Rozkaz gen. Okulickiego mówi zu­
pełnie i dw uznacznie o lym. ie  do- 
wódicy e mają prawa ujawniania 
siebie i żołnierzy, że broń należy u- 
krywać, skompromitowanych przesu­
nąć na inne tereny i zameldować.

Rozkazy z Londynu, a in .in. depe­
sza z dnia 17 stycznia 1945 r., prze­
kazana do kraju od Rządu Londyń­
skiego do gen. Kopańskiego, któro 
mówi o stanowisku nieujawndamia 
konspiracji.

Po rzekomej likwidacji podziemia 
11 kwietnia 1945 r pisze Rzepecki o 
konieczności umacniania w społeozeń 
stwie ducha oporu, likwidowania szko 
dliwych jednostek oraz prowadzenia 
dywersji.

W odezwie do ludzi lasu Rizepecki 
pisze: „Pamiętajcie, że najpiękniejsze 
czyny żołnierskie są niecelowe, gdy 
nie zostają dokonane we właściwym 
eza.sie‘.

Była to nowa taktyka działania Kze 
puckiego, polegająca na wprowadze­
niu w błąd czynników rządzących w 
Polsce, przy jednoczesnym rozpraco­
waniu dalszej działalności podziemia. 
Instrukcje wydawane mówiły wyraźnie 
o podziale pracy konspiracyjnej na 
cztery aasadniaze resorty: ogólny — 
dla spraw finansowych, łączności i bez
pieczeństwn — dla likwidacji funkcjo 
nar; uszy bezpieczeństwa i członków 
organizacji politycznych oraz dla pe­
netrowania w sprawj władz Bezpie­
czeństwa, informacji — dla prowa­
dzenia wywiadu i propagandy, oraz 
„Akcja Z1' — dla wywiadu wojskowe­
go i roboty wywrotowej w Wojsku 
Polskim. Wobec tych wszystkich do­
kumentów Delegatura Sił Zbrojnych 
na Kraj nie służyła do zlikwidowania 
konspiracji, lecz — wręcz pnzeoi- 
wnie — do jej umocnienia.

W swoim przemówieniu prokurator 
zacytował dalsze dokumenty, które 
wyraźnie wskazują na wielki kredyt 
eaufanśa, jakim darzą ludzie podzie­
mia byłego swego wodza, Mikołajczyka. 
Opór podziemia miał się stać atutem 
politycznym Mikołajczyka w walce o 
władze w państwie. WiN był dalszym 
oiągiem działalności Sił Zbrojnych n«

kraj i świadomie oszukiwał masy żoł­
nierskie, które miały dosyć bratobój­
czych walk i chciały rozpocząć legal- > 
ne życie.

Przestępstwa oskarżonych
Następnie prokurator przedstawia 

cztery główne przestępstwa w remach 
kierowanej przez oskarżonych konspi­
racji: 1) dywersja polityczna w for­
mie masowych aktów terroru, mor­
dów, grabieży oraz rabunków. 2) szpie 
gostwo. 3) szerzenie propagandy an­
typaństwowej, 4) uchylenie się przed 
powinnością wojskową. Istotne jest, 
ii  powyższe przestępstwa obciążają 
oskarżonych nie tylko moralnie, lecz 
i prawnie, albowiem odpowiedwalna 
są jednocześnie za zbrodniczą driałal- 
ność swoich podkomendnych. ,

Droga od sztabu podziemia do zbi­
ra z lasów lubelskich prowadzi przez 
rozkaz pisemny i ustny. Rozkazy ea­
rn: enia ja się w krew i łzy, w mordy 
i pożogi — popełnione na niewin­
nych.

Omawiając sprawę szpiegostwa o- 
skarżonych, prokurator wykazał, te 
celem wywiadu i kontrwywiadu było 
zdobycie i przekazanie obcym mo­
carstwom tajemnic wojskowych, po­
litycznych. gospodarczych j użycia 
ich w działalności antypaństwo­
wej. Wielką rolę przypisywano 
akcji szpiegowskiej w Armii Czerwo­
nej. Niezależnie od tego, Rzepecki i 
.lachimek rozpracowali „Akcję Z“, do 
tyczącą pracy szpiegowskiej w woj­
sku polskim.

Szpiegowska robota WiN jest wy­
razem ostatecznego zwyrodnienia 
konspiracji.

Prokurator cytuje meldunki, z któ­
rych wynika ścisły kontakt WiN-u 
z PSL-em oraz bandami nacjonali­
stów ukraińskich —  UPA. Propagan­
da prowadzona jest również w wyda­
wnictwach i ulotkach, które dowodzą 
wielkiego upadku moralnego ich wy­
dawców i kolporterów.

Prokurator stwierdza dalej, ii; w 
1939 r. i na początku 1940 naród pol­
ski został pozbawiony kierownictw* 
politycznego ora* wojskowego, *Ie 
pragnął walczyć z okupantem. Stąd ta 
mnogość rozmaitych związków kon­
spiracyjnych. Liczba ich według oce­
ny Rzepeckiego sięga 190.

Nie poszli za głosem  
gen . Sikorskieqo

Nieznane były szerokim warstwom 
społeczeństwa kraju i licznym żołnie­
rzom konspiracji tragiczne dizicje wy- 

I sitków gen. Sikorskiego, zmierzające 
do odbudowania — Polski na nowych 
zasadach, zarówno w polityce zagra­
nicznej, jak i w sprawach wewnętrz­
nych. To, po Sikorskiemu udało się 
dokonać, a w pierwszym rzędzie u- 
kład o nieagresji i przyjaźni z ZSRR, 
było okupione najcięższą walką ze 
swoim najbliższymi otoczeniem. Było 
chwilowym tylko zwycięstwem real­
nej myśli politycznej Sikorskiego,^ bo 
już w 1942 roku mafia samacyjm©- 
endecka coraz skuteozmiej unieszko­
dliwia rzetelne wysiłki Sikorskiego, 
zmusza go do kapitulacji. 

Systematycznie przez szereg lat Lon

Ciekawe głosy ministrów
Kiernika i Wycecha

Przeglądam y num er czesopisma
„Chłopski Św iat" ze stycznia 1947 
roku. R edaktorem  tego pism a jest 
Józef Niecko, czołowe artyku ły  za­
m ieszczają w iiirn dr. W ładysław  
K iernik i Czesław Wycech, a  więc 
w ybitni przywódcy Polskiego S tron  
nictw a Ludowego. Pism o to w  pe­
w nym  stopniu różni się zarówno 
treścią , ja k  i tonem  od pozosta­
łych w ydaw nictw  PSL-owskich. 
Treść jego świadczy o krytalizowa- 
n iu  się różnych koncepcji n u r tu ją ­
cych PSL. Jeżeli „G azeta Ludowa" 
J « t  wydawnictwem  skrzydła miko- 
łajczykow skiego PSL, to  miesięcz­
nik  „Chłopski Św iat" usiłuje zna­
leźć inny język.

Czołowy arty k u ł p ióra min. K ier 
n ika zaty tułow any je st „O jedność 
ruchu ludowego". M inister Kierinik 
tw ierdzi, że ruch chłopski w Pol­
sce-za jm u je  politycznie niewspół­
m iernie m ałe  stanowisko w porów 
nan iu  z ruchem  robotniczym . Przy- 
czypv tego fak tu  szuka au to r a r ty ­
kułu  w rozbiciu ruchu ludowego, 
k tó ry  w  odróżnioniu od zjednoczo­
nego politycznie przedstaw icielstw a 
k lasy  robotniczej, płynie rozm aity­
m i nurtam i.

„•Przyczyna leżeć m usi i le­
ży w nienależytym  skoordy- 
dynow aniu i działaniu siły 
chłopskiej, w  b raku  jedności 
je j organizacji i m arnow aniu  
energii chłopskiej ze szkodą 
dla sar-iej wsi i d la  pań ­
stwa".

M inister K iernik dochodzi do
wniosku:

„Czas usunąć sztuczne prze 
szkody — czas znaleźć dro­
gę do wspólnej pracy, tych 
wszystkich, k tórzy  n a  p raw ­
dę są przedstaw icielam i wri

i w yrazicielam i m yśli ludo­
wej i in teresów  chłopskich". 

M inister Wycech w  a rty k u le  p.t. 
„O w ew nętrzny pokój" analizuje 
przeobrażenia, jak ie  zaszły zarów ­
no w  radykalnym  przedstaw iciel­
stw ie ruchu robotniczego, ja k  rów ­
nież w przedstaw icielstw ie kato li­
cyzmu: ■

„W znacznej części nasze­
go społeczeństwa była za­
szczepiona niechęć do socjall 
stów  1 kom unistów . Społe­
czeństwo przez d ługie la ta  
było straszone kom unistam i 
i m asonam i... B yła to  akc ja 
czynników an tydem okratycz­
nych... W idzimy jednak  duże 
przeobrażenia w  śwlecie. Ko­
m uniści ale u naradaw łają , a 
katolicy (we F ra n c ji 1 we 
Włoszech) zaw ierają  pak ty  
z kom unistam i, m im o tego, 
że jeszcze nie ta k  daw no m ie 
U ś m y  encykliki o bezbożnym 
komunlźmie".

Przechodząc do wniosków w spra 
wach polskich, m in ister Wycech 
stw ierdza konieczność pełnego po­
rozum ienia robotniczo - chłopskie­
go, k tórego pierwszym  etapem  win 
no być zjednoczenie partii chłop- 
^k ich  i

„N am  trzeba się zjedno 
czyć, by dźwigać z ru in  i zni 
szczeń wieś 1 państw o do do­
brobytu  m ateria lnego  i współ 
nego poziomu ku ltu ra lnego  .

Oba cytowane artyku ły  u jaw nia­
ją  raz  jeszcze istn iejące od pew­
nego czasu różnice zdań w  łonie 
władz PSL. N otujem y głosy m ini­
strów  K iernika i W ycecha jako 
sym ptom  pogłębiających się roz- 
dżwięków w  kierow nictw ie PSL.

ijr)

dyn i dowództwo zatruwa umysły i 
serca AK-owców nienawiścią do Zwią 
zku Radzieckiego, uczy nienawiści do 
lewicy polskiej, tworzy sieć kontrwy­
wiadu, która zajmuje się więcej de­
mokratami polskimi, aniżeli Niemca­
mi. Uczą współpracy z-Gestapo W  tę­
pieniu demokratów i PPR-owców.

Jest ooś koszmarnego w tym prze­
ciwieństwie międizy poświęceniem mas 
AK-owśkich i bohaterstwem ich, * 
nędmną, skazaną na niepowodzenie 
grą politykierów londyńskich, .zaślepi© 
nyeh nienawiścią do tego. oo postę­
powe, Obecnie podziemie w Polsce ma 
złamany kręgosłup ideologiczny.

W czaeie sierpniowej akcji ujawnia­
nia nawołują swoich podkomendnych 
do niekorzystania z amnestii, swoimi 
instrukcjami podcinają autorytet do- 
wódoów, którzy polecają swoim pod­
władnym, by się ujawniali i wracali 
do kraju.

Warto przypomnieć oskarżonym, że 
jeszcze teraz, w trzecim roku niepod­
ległości, władz* bezpieczeństwa, w 
imię wyratowania Polaków dla Polski, 
ujawniają ludzi podziemia, którzy ma­
ją na sumieni-u zbrodnie, zabójstwa i 
grabieże.

W świetle powyższego trudno kogo­
kolwiek przekonać, jak to niektórzy 
oskarżeni usiłowali twierdzić, ie  wła­
dz* bezpieczeństwa przeszkodziły im w 
porzuceniu podziemia.

To oni sami tworzyli tę straszną 
przepaść między ogromną większością 
AK-owców, którzy wyszli z konspira­
cji I teraz owocnie pracują dla Pań­
s t w a  — a tą grupą, która zwiedziona 
ich polityką, płaci teraz rachunek z 
braku własnej decyzji.

Prawna odpowiedzialność oskarżo­
nych kończy się z chwilą ich areszto­
wania w grudniu 1945 r. — ich odpo­
wiedzialność polityczna i moralna trwa 
po dzień dzisiejszy.

Prokurator nie wnosi 
o  najwyższy wymiar kary

Przechodząc do wymiaru kary, pro­
kurator stwierdza, iż kara w tej spra­
wie może być tylko ochroną społeczeń­
stw* przed dalszymi zamachami oskar­
żonych na jego największe dobro —- 
jedność narodową oraz życie i spokój 
obywateli. Dla niektórych spośród o- 
skarżonych kara przez Sąd orzeczona, 
będzie karą wtórną. Największą karę 
zgotowali sobie sami. albowiem doszli 
do świadomości zupełnego bankructwa 
wyznawanej ideologii. Póki żyć będą 
— w sumieńiu swoim odpowiadać będą 
za los tych, których na manowce wy­
wiedli.

Dlatego też prokurator nie wnosi o 
najwyższy wymiar kary dla Rzepeckie­
go, który sam sobie zgotował karę eroź 
szą od najsurowszej kary. Prokurator 
widzi również Rzepeckiego w okresie 
okupacji, gdy już zaznaczyły się w 
nim przebłyski zrozumienia błędnej 
drogi.

„Mam obowiązek — mówi — wi­
dzieć Rzepeckiego w lipcu 1945 roku, 
kiedy była u niego uczciwa i rozsądna 
myśl, ale zabrakło mu śmiałości i roz­
sądnej decyzji".

Oskarżony Szczurek może me wie­
dział, że Rzepecki już dawno przestał 
być monolitem.

Nie wnoszę również © najwyższy wy 
miar kary dla oskarżonego Jachimka, 
który skwapliwi* ekorzyst&ł z  danej 
mu w ostatnich miesiącach przed are*z 
towaniem możliwości ograniczeni* swej 
pracy wywiadowczej. Nie jestem pew­
ny, czy Jachimek z  pełnym przekona­
niem wewnętrznym kierował robotą 
szpiegowską.

Trudniejsza decyzja była dla mnie, 
jeśli chodzi o wniosek kary dla oskar­
żonego Żuka, który poszedł inną dro­
gą, niż Jacłumek. Żuk jest .przedstawi­
cielem tragicznie oszukanej młodzieży. 
Pamiętam również, że Żuk sam rozwią 
zał swoją sieć wywiadu, dlatego rów­
nież i dla niego ni* wnoszę e najwyż­
szy wymiar kary.

Nie wnoszę dale) •  majwyiasy wy­
miar kary dla oskarżonego Szczurka, 
a c z k o lw ie k  wątpię, czy skąpe słowa, 
którymi na rozprawie potępił WiN, by 
ły szczere.

Przechodząc do oskarżonego Laskie- 
go* prokurator również nie żąd* n* 
niego najwyższego wymiaru kary. To 
samo dotyczy oskarżonego Rybickiego 
prze* pamięć dla jego zasług w okre­
śl* okupacji.

Nie żądam również kary teieeoi dSa 
oskarżonego Sanojcy, któremu, obok 
Rzepeckiego, najbardziej wierzę, 4* 
prawdziwi* przeżywał swoją błędną 
drogę.

— Żądam — mówi prokurator — su 
rowego wymiaru kary pozbawienia wol 
mości dla oskarżonego Muzyczki Pro­
kurator określa go jako klasyczny *- 
kaz sanacyjno - londyńskiego ohowu. 
J«*t to kandydat na nowego Kostka 
Biernackiego, który w okresie okupa­
cji organizuje szpiclowanie demokra­
tów, aby po wzięciu władzy szybciej 
się * nimi rozprawić.

O niski wymiar kary wnosi prokura­
tor dla oskarżonej Malessy, któr- uczci 
wie przeżyła i przeżywa to, oo się sta­
ło, rokując nadzieję pożytecznej dla 
Państwa pracy.

zfcira i oprawcę, winnego setek mor 
dów i grabieży faszysty, który z dia 
błem sprzybierzyłby się w swojej 
nienawiści do demokracji- Lepiej i 
sscoęśliwiej żyć będą ludzie, gdy nie 
stanie Gołębiowskich upiorów rozgro­
mionego faszyzmu.

Na zakończeni* prokurator stwier­
dza, że sprawa ta nie ograniczy się do 
siedzących tu 10-ciu oskarżonych, że 
fci, co jeszcz* nie zatracili w walc* z 
własnym narodem i Państwem cech 
ludzkich, t* ci, którzy choć w drobnej 
części pojmują patos naszej wielkiej 
walki o odbudowę i normalizację kra­
ju — w końcu zrozumieją, dokąd ich 
droga prowadzi, zrozumieją bezcelo­
wość i tragiczną występność walki z 
Polską, zrozumieją, że ich miejsce w 
Polsce, a ni* z  obcymi przeciw Pol­

ne .
W nocy z 22 na 23 stycznia 

br. w mieszkaniu własnym we 
wsi Wyciąże, gm. Ruszczą, 
pow. krakowskiego, został za­
mordowany Ludwik Karol- 
czyk, prezes powiatowy SL. Tej 
samej nocy bestialsko zamor­
dowano prezesa powiatowego 
SL, zam. we wsi Branice, gm. 
Ruszczą, pow. krakowskiego, 
Stanisława Bentkowskiego.

Mordów tych dokonały ban­
dy NSZ-u, jak to zdołano usta­
lić już we wstępnym dochodze­
niu. Krwawe zbrodnie wywo­
łały wielkiej oburzenie chło­
pów pow. krakowskiego, wśród 
których zamordowani cieszyli

Podczas kontroli, przeprowa­
dzonej w późnych godzinach 
wieczornych przez patrol M.O. 
w restauracji Hotelu Polskiego 
w Krakowie, czterej obecni w 
lokalu studenci wyższych uczsl 
ni krakowskich dokonali za­
machu na milicjantów.

Zabito zastępcę kierownika 
I Komisariatu M.O. w Krako­
wie — Jerzego Kruczkowskie­
go, zaś instruktor tego Komi­
sariatu, Henryk Piszczek, jest 
ciężko ranny.’

Sprawców mordu ujęto.
Jak wykazały dochodzenia 

wstępne, są oni członkami or­
ganizacji podziemnej, działają­
cej na terenie akademickim i 
szkolnym.

Makabryczne przeżycia ludności żydowskiej
opisują świadkowie w 14 dniu procesu Fischera

O  karę śmierci
Natomiast dla ostatniego * oskarżo­

nych, Gołębiowskiego, wnosi prokura- 
tar •  ktaę óariewl, efcretfejąe S® j«fe«

Na wstępie dzisiejszej rozprawy ze­
znaje świadek Maciejak Józef, praco­
wnik cmentarza żydowskiego, który 
opowiada o swojej pracy i związa­
nych * tym przeżyciach w latach 
1940 — 1943. Jeździł on z furmanka- 

I mi po trupy na Pawiak i na Gę- 
siówkę. Wśród nieboszczyków trafia­
ły się często trupy Rosjan, ktÓTzy by­
li powieszeni. Trupy żydowskie no­
siły ślady pobicia, •  Polaków — po­
strzelenia Gdy zapanowała epidemia 
tyfusu pracowano n* dwie Zmiany. 
Zakopywano do wspólnych grobów 
do SO-tu trupów w jednym. Trupy 
były całkowicie wyschnięte. Dalej 
świadek opowiada obszernie o nie­
mieckich „wycieczkach'’ na cm ęn - 
barz. Przyjeżdżały kobiety niemieckie, 
młodzi lotnicy i młodzi chtopcy. Nie- 
któmzy śmieli się i dowcipkowali. Na 
bosko Skry, zajechała pewnego raizu 
szykowna limuzyna, potem SS-mani 
i żandarmi usunęli z terenu wszyst­
kich pracowników i zaczęli kopać 
ziemię. Nikt nie wiedizdał o c© chodizi 
Do per© nazajutrz m ia n * grabarzy 
żydowskich rozkopała świeżą mogi­
łę i znalazła dwóch mętozyizn, z któ­
rych jeden miał na mankiecie napis. 
„Made in England", a drugi: „Made 
in USA". Było to wkrótce po wybu­
chu wojny a mery ka ńsko-niemi ecki ej. 
Dokumentów żadnych nie znaleziono. 
Na życzenie prokuratora świadek mó 
wś. że dziś nawet jest gotów wskazać 
to miejsce na boisku.

Mim© wielu koszmarnych przeżyć, 
o których szczegółowo opowiada, 
świadkowi udał© się przeżyć wojnę.

W związku z jednym fragmentem 
zeznań świadka, który ©powiada o 
pochowaniu we wspólnym grobie 
działaczy niepodległościowych pol­
skich, prokurator Sawicki przedkłada 
Sądowi obwieszczenie o powieszeniu 
50 komunistów za wysadzenie w po­
wietrze torów kolejowych koło W ar­
szawy. Dzień egzekucji odpowiada 
dacie wymienionej przez świadka i 
należy przypuszczać, że chodziło tu 
o pochowanie owych 50-ciu członków 
Ruchu Oporu.

Zam ordow ano  
100 tys. dzieci

Następny świadek Józef Głtler-Bar- 
ski, sekretarz generalny amerykań­
skiego Komitetu Pomocy Dzieciom, 
zeznaje na okoliczność akcji pomocy 
w ramach getta. Świadek opowiada 
obszernie o cierpieniach dried  ży­
dowskich, o sierotach, ktÓTych liczba
dosięgła 6 tysięcy, o głodowaniu i tra 
gedii dzieci, które starały się żywić 
swoje rodziny. Przekradały się one po 
żywność n« stronę aryjską i tam 
wpadały często w ręce żandarmów- 
którzy rozstrzeliwali j* tsa miejscu- 
Ze 100 tysięcy dzieci getta warszaw­
s k ie g o  — mówi świadek — ocalało 
ok. 300. Były to dried, które uciekły 
przez tnury i znalazły schronienie u 
rodzin chrześcijańskich.

Po wysłuchaniu odczytywania dłu­
giego szeregu listów, dried  żydow­
skich, przewodniczący zapytuje świad 
ko, ile z łych 100 tysięcy dried zmar­
ła gwałtowną śmiercią. Śwśadek o- 
kreśła, że śmierdą, którą z  trudem 
możnaby było narwać naturalną, L aa. 
spowodowana gruźlicą, tyfusem, lub 
innymi chorobami, wnarł© euledwie 
16 do JO proc. dried. Reszta ©ostała 
oamordowasi*.

P ©krótkiej przwrwle zeonaj* świa­
dek Girtmncher Ludwik, któiry opo­
wiada ra. tn. © policjand* niemde- 
ekjjm, Frankensteinie, którego specjał 
jiośdą był© ©odrienme strzelani* do 
dzieci żydowskich.

Z kolei Sąd wysłuchuje wywodów 
biegłego Bittern, wiceprzewodniczące­
go Onfralneg© Komitetu Żydów w 
Polsce.

W porozum ieniu  
z władzami cywilnymi

Biegły przytacza na wstępie doku­
ment, podpisany 21.9 1939 r. przez 
szefa policji bezpieczeństwa w Rze­
szy Heindiri-chn, który zawiera plan 
rozwiązania kwes-tii żydowskiej w 
Polsce. „Pierwszym warunkiem osaą- 
gmięda ostatecznego celu jest przede 
wotystkta* etaBMotrowMiie Żydów c

mmiejsizych osiedli d© większych. Na 
obszarach poza Gdańskiem. Prusami 
Zachodnimi, Poznańskiem i Śląskiem 
Górnym należy utworzyć możliwie 
matą ilość punktów konccntnacyj- 

I nych. aby ułatwić późniejsze kroki*, 
i Na dobitne zaakcentowanie zasługu­

je punkt tnzeci pisma, który podkre­
śla, że przeprowadzenie planu ma #ię 
odbywać w najściślejszym porozumie­
niu i współpracy z niemieckimi wła­
dzami cywilnymi i miejscowymi wła­
dzami wojskowymi. Władze niemie­
ckie dążyły do tak silnego zgnębienia 
Żydów, by doprowadzić ich do stanu 
zobojętnienia i biernej rezygnacji, aż 
do utraty wszelkich odruchów in­
stynktu samozachowawczego. Od 5 
października stał na ozcle Sieherhedts- 
polizei w Warszawie Meissinger. Ge­
stapo miało na celu sterroryzowanie 
ludności żydowskiej i organizowało 
ogromną sieć szantaży.

Biegły opisuje historię utworzenia i 
izolacji dzielnicy żydowskiej 1 stopnio­
we, metodyczne zwiększanie terroru 
podkreślając odpowiedzialność Fiecłie 
ra i Leista.

W ciągu 20 miesięcy istnienia getta, 
do lipca 1942 r. zmarło przeszło 100 
tysięcy ludzi. Ale te suche cyfry nie są 
w stanie odtworzyć całej grozy getta.
W listopadzie 1941 r. komisarz Auer- 
ewald wydał obwieszczeni*, grożące 
karą śmierci Żydowi, który samowol­
nie opuści getto. W tydzień po wyda­
niu tego obwieszczenia wyrokiem sądu 
specjalnego skazano 8 osób, w tym 6 
kobiet za wymienione ^przestępstwo “. 
Później znów pojawiła się nowa lista, 
aż wreszcie przestano listy ogłaszać, 
bowiem zgładzonych było zbyt wielu 
Zaniechano równleż całej komedii spra 
wiedliwości z sądem specjalnym, wyro­
kiem etc. Likwidowano po prostu krót­
kim strzałem w bramie.

*i pół tysiąca pozostało narazie w  
' warszawskim getcie.

W tym czasie reszta społeczeń­
stwa żydowskiego postanowiła sta­
wiać opór Niemcom. Na czele żydów 

;skiej organizacji bojowej stanął 24- 
letni Anielewicz. Organizacja nawią 
zała kontakt z Polską podziemną i o- 
trzym ała w  ten sposób pewną ilość 
broni.

Do pierwszych poważniejszych 
j starć z Niemcami doszło w  styczniu 

1943 r. Niemcy napotkawszy na nie­
oczekiwany opór przerwali akcję 1 
zadowolili się wywiezieniem 6.5 tys. 
ludzi na ogół starszych oraz personę 
lu  i chorych ze szpitala.

Fischer twórcę Treblinki
15 listopada 1941 r. podpisał guber­

nator Fischer zarządzenie, iż „cel««n 
zwalczania szkodnictwa społecznego 
pewnyoh osobników ma być zorgani­
zowany w Treblino*^)bóz pracy”.

Obóz w Treblince zyskał szybko u- 
staloną sławą. Na zmaltretowanych 
mieszkańców getta warszawskiego spa­
dło w czasie straszliwi* mroźnej zimy 
1941'42 specjalne zarządzenie Auers- 
walda, dotyczące futer. Wartość obie­
gowa futer zabranych Żydom wynosiła 
80 milionów złotych (przedwojennych).

Na 6esji popołudniowej Najwyższe­
go Trybunału kontynuuje swą exper- 
tyzę biegły Bitter. Opowiada on o war 
sztatach zbiorowych, któr* Żydzi stwo­
rzyli pod naciekiem Niemców.

Następnym biegłym z ramienia Cen­
tralnego Komitetu Żydów Polskich był 
iow. Fiszgrund. Omówił on sprawę 
szmuglowania żywności, która byna 
podstawą wyżywienia ludności dzielni­
cy żydowskiej. Szmuglerzy rekrutowali 
się ni* z mętów społecznych, lecz po­
dobnie jak w społeczeństwie polskim z 
robotników, rzemieślników i dzieci, Z 
polecenia komisarza dzielnicy żydow­
skiej Auerewalda rozstrzeloifc w Babi­
cach 110 szmuglerów Żydów. W wię­
zieniu przy ulicy Gęsiej, które mogło 
pomieścić 300 ceób, siedziało więcej 
niż 1.000.

Najtragiczniejszy, zdaniem biegłego 
był los około 200 tysięcy Żydów z po­
za Warszawy, którzy zostali przesie­
dleni d© warszawskiego getta z róż­
nych ośrodków polskich i zagranicz­
nych.

Jaki był stan sanitarny schronisk
dla przesiedleńców' —- można sobie wy­
obrazić. Domy te likwidowały sta sa­
moistnie ponieważ wszyscy ich pensjo­
nariusze wymierali.

Powsfanle w ge łc ie  
warszawskim

W dniu 19 kw ietnia 1943, gdy 
Niemcy przystąpili do ostatecznego 
ataku, Żydowska Organizacja Bojo­
wa rozporządzała paru tysiącami lu ­
dzi zgrupowanymi w  22 oddziałach 
bojowych. Po stronie niemieckiej do 
wódcą był gen. SS Stroop. którego 
pierwszą czynnością po przybyciu do 
Warszawy było złożenie wizyty Gu­
bernatorow i Fischerowi. Stroop sta­
nął na czele 36 oficerów i około 2,5 
tys. podoficerów i żołnierzy.

Po kilkutygodniowej nierównej 
walce zakończono likwidacje w 
W arszawie symboTlćżnym wysadze­
niem w  powietrze wielkiej synagogi, 
co miało miejsce w  dniu 16 m aja 
19-43.

W warszawskim getcie znaleźli 
śmierć prócz licznych koryfeuszy kul 
tu ry  żydowskiej zasłużeni dla ku ltu ­
ry  polskiej ludzie tej miary, co J a ­
nusz Korczak. Leo Belmont. Bruno 
Winawer, prof. Dickstein, Bathan, 
Szyper oraz adwokaci Berenson i 
Rundstein i w ielu innych.

Likwidacja
Ostatnim ekspertem we wczorajszej 

rozprawie był mjr. Keray6z który o- 
mówił likwidację Żydów w dystrykcie 
warszawskim. Pierwszym obozem za­
głady na terenie Polski było Chełmno.

Biegły wykazuje, że całkowite odsu­
nięcie władz cywilnych od dzielnic ży­
dowskich w momencie rozpoczęcia ich 
likwidacji, czym tłumaczy się Fischer 
jest legendą.

Według danych niemieckich tylko 
w 1942 roku wywieziono z Warszawy 
aa śmierć ponad SIO tys. Żydów. 33

Przem ów ienie prokuratora
Po tych ekspertyzach głos zabrał 

prokurator Sawicki.
Oskarżyciel przedkłada Trybunało 

w i pismo Auerswalda, skierowane do 
Żydowskiej Rady Starszych, z  żąda­
niem dostarczenia dla p. Brigidy 
Frank, żony Generalnego Gubernato 
ra  tureckiej maszynki do kawy, 
dwóch kufrów  z kompletnym urzą­
dzeniem dla Fischera i eleganc­
kiego neseseru dla pewnej damy. 
Następnie prokurator Sawicki przy­
tacza oficjalny dokument niemiecki, 
który mówi, że gubernatorowi w ar­
szawskiemu dwukrotnie donoszono, 
iż w  getcie zdarzyły się wypadki ludo 
żerstwa.

Wreszcie oskarżyciel okazuje Nr. 
Nowego K uriera Warszawskiego z 
dnia 11 m arca 1942, w którym  wydru 
kowano podziękowanie H itlera 1 za­
wiadomienie o awansie F ischera za 
wszystko co uczynił dla polityki N. 
S. D. A. P.

W tym momencie na głos niemal 
Fischer roześmiał się.

Na to prokurator: „Widzę, że ner­
wy oskarżonego nie wytrzymały, nie 
dziwię się po tym, co usłyszeliśmy.

„Przed kilku dniami — mówi pro­
kurator — na nasze pytania dotyczą­
ce odpowiedzialności za podpis pód 
nakazem rozstrzelania odpowiedział 
Fischer, iż zdobędzie się na odwagę 
wzięcia na siebie te j odpowiedzial­
ności o ile przedłożę mu właściwy do 
kum ent z jego podpisem. Teraz nad­
szedł odpowiedni moment."

Dokument w spółodpow ie­
dzialności Fischera

Prokurator rozwija wielki żółty 
afisz, w którym powiedziane jest, ie  
za Bastrzeienie urzędnika policji nie­
mieckiej ranienie volksdeutscha i po­
ranienie kilku policjantów polskich 
..jako kroki odwetowe za te akcje 

j zbrodniaze zarządziłem rozstrzelanie 
100 ozłoków organizacji podziem­
nych". Na plakacie widnieje podpi* 
Fischera.

„Wzywam oskarżonego do dotrzyma 
niia słowa, by przyjął odpowiedzial­
ność" — kończy prokurator.

Trybunat odroczył rozprawę do po­
niedziałku godziny 9-eJ rano.
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Nowoczesna Częstochowa
Czarny kłopot miasta pielgrzymów

{Korespondencja własna Robotnica)
DO.przemysł oraz ruchliwe kupiec- staje się coraz większy i 

two. Paulini chcieliby odebrać
_ . „ Obecnie istnieje wyższa uczel gmach, aby urządzić w nim

gmachu Gestapo na rogu Alei { nia (Wyższa Szkoła Nauk Społe- schronisko i noclegi, zaś miasto 
i Dąbrowskiego panował stały cznych), są dwa teatry, kina, na nie ma gdzie umieścić szpitala

turalnie restauracje, kawiarnie Już napisaliśmy, że Częstocho 
i bary kawowe, założone przez wa ma przeszło 100 tysięcy mie 
warszawiaków, którzy się osie- szkańców, wśród bitych znaj- 

Spokój i martwota były jed- dliii w Częstochowie na stałe, j duje się jeden murzyn, który 
nak pozorne. Podziemne życie i Nowością powojennej Często- się niedawno urodził. To pamią- 
Częstochowy pulsowało mocno, i chowy' jest komunikacja miej- tka, przywieziona przez jedną z 
Działały tu organizacje niepo-! ska. Zarząd Miejski wydobył repatriantek z Niemiec. Wido-

W czasie okupacji, gwarna i 
ruchliwa dawniej, Częstocho­
wa zamarła zupełnie. Tylko w

ruch. Ludzie, którzy tam wcho­
dzili, przeważnie jednak stam­
tąd nie wracali.

dległościowe, utrzymujące sta­
ły kontakt z partyzantką pio­
trkowską i kielecką.

Po upadku powstania, w Czę 
Stochowie pojawili się warsza­
wiacy.

Uprzednio już miasto to u- 
dzieliło schronienia poznania- i

skądś parę przedpotopowych au my dowód przyjaźni amerykań- 
tobusów i uruchomił linię Jas- sko -  polskiej. Takich samych 
na Góra — Raków, chyba poto kłopotów podobno Anglia ma 28 
tylko, aby częstochowianie mis- tysięcy. Częstochowa na szczę- 
l i  na co narzekać. ście tylko jeden. M. Z.

Zarząd Miejski zna bardzo j* 
ambitne plany. Postanowiono 
wykorzystać fakt, że do Często-

Boln? Śląsk
c* ek  a

n  osadników
W powłeete Głogów na Dolnym 

SlfcsKn ra s  Utaja sic 92 gospodar­
stw* u teW łfc  nadające się do 
ob*ęeU I suimleszfciwria * Ilością 
*!awl do W  ha. 1’onaiMo »cst 46 
f'.vfxvd:'if»’v o  wtclfcoódl od 28 — 
59 te .  od HO do 100 ha — 19, po- 
ned 198 t e  — 8 !'i-s| odandv.

Oblekły tc enikśją na osadni­
ków i rpjudrtftntdłf, iitórzy do wio* 
si?T t  ’n rołto ywwftsnł Kalać nowe 
gospodiwtwa, ehy przygotować 
letn ie pod zasiewy

Poza tym w Głogowie suajdufc 
się zupełnie nie wAwronycb, 
względni* odbudowanych 429 za­
kładów 1 nospodnrsłw ogrodniczych 
$■ i ©toęelw.

R e w in d y k a c ja  p o lsk ie g o  m ien ia
z r a b o w a n i u

Biuro Rewindykacji 1 Odszkodowań 
W ojennych przygotowuje do tren spor 
tu, bądź też już transportuje szereg 
cennych przedmiotów:

Kolekcje talerzy srebrnych * polski 
mi herbam i, obrazy Jacka Malczew­
skiego, półtorej tony srebra, w drodze 
znajduje się 303 miligramy radu i u* 
rządzenia fabryk. Wśród nich są ma­
szyny do produkcji fortepianów Rich­
tera, maszyny dla Państw. Wytwórni 
Papierów W artościowych. 486 obra­
biarek, maszyny do liczeni*.

W tralceic załadowywania znajduje 
się 60 wagonów urządzeń rafinerii, m

ukończeniu są prace rewindykacyjno.
124 wagonów maszyn, w Linzu konccy 
sie załadunek 90 wagonów u-ządzeń 
dla Państw. Fabryki Związków Azoto 
wych w Mośotcach.

Blitoo Rewindykacji I O dszkodow ań 
W ojennych apelu je  pow tórn ie  do wszy 
stkich poszkodowanych przez okupan  
ta, t, j. do tych, k tó rym  w yw ieziono 
m aszyny, przedm ioty wartościowe i 
p rodukcję  z czasów  o k u pacji, aby zgte 
szali sw e pretensje.

Szczegółowe inform acje we własnym 
interesie należy zgłaszać pod adresem 
W arssawn, Grochowska 2ł4.

jt-iJi uiucm-iaci puiłiałutf ̂   ̂ wjZkUiż«jfo wv, -axxi, toe vavj v4*^vv_
kom, wysiedlonym prze* Niem ! chowy rok rocznie zjeżdża się z;
ców z rodzinnych stron. Obok 
nielegalnych wydziałów uni­
wersytetu z Poznania, istniały 
tu nielegalne wydziały uniwer­
sytetu przeniesionego z War­
szawy.

Po parogodzinnych walkach 
w styczniu 1945 r., Częstocho­
wa stała się znowu wolna, w  
mieście zapanował od razu po­
rządek. Zorganizowano natych 
miast tymczasowy Zarząd Miej 
ski, Milicję; światło elektrycz-, 
ne i wodociągi działały bez ‘

całej Polski kilkaset tysięcy
pielgrzymów, których ojcowi*   -3 - -_____
miasta chcą zainteresować wy-i ^
tworami miejscowego przemy- 1 * * * « • aa W;ś1*’ w

Transportowcy - wodniacy
I

o  ż e g l u d z e  n a  W iś le
y  * i  ,  kresie powojennym, w ramach or- słu przez organizację stałych * pa^ wej> w ci(Jżkich

wystaw przemysłowych i spe- ^ u x a L c h  tegorocznej nawigacji,i  cp c- warunkach tegorocznej nawigacji, jeszcze dalsze i  stanu noiownicze 1 

cjalnych im p r e z  —  „targów czę  spowodowanych długotrwałymi n is- • sile maszyn 200 K.M., które cofają 
r\e W rvti/ i eh “ ! _______i  M „u a m lt  hitlerowska zatooiła \

o ogólnej sile maszyn około 1620 K. 
M. znaczną część odbudowano. W 
międzyczasie uratowano dla żeglugi 
jeszcze dalsze 4 statki holownicze o

stochowskich*’. i Stanami wody,, nienotowanysni
Teren wystawy jest wybrany 0d ląt 20-tu wykazała dułą żywot- 

bardzo szczęśliwie, opodal Jas- ność. Nie bacząc na trudne przej 4- 
nej Góry, tak, że każdy z przy- eta w budujących się mostach, na 
jezdnych na zakończenie piel- szereg przeszkód, w  łożysku rzeki, 
grzymki będzie mógł obejrzeć które nie mogły być Jeszcze usunięte, 
przed powrotem na dworzec t ! w <J6ł od Warszawy do por-n e  i  w o u o c ią g l  aziaiaiy DCZ I p u w iu ix m  u* u w u u w j  . .  , wiWnaa ro -

przerwy, ba, nawet wielka hu- wystawę. Może to mieć duże or2erwy.
ta na Rakowi* ni* przerwał* 
pracy.

Dziś Częstochowa jest gwar­
nym, liczącym przeszło 100 ty­
sięcy ludności miastem i szczyci 
się tym, że  ma najlepsze oświe­
tlenie ulic w całej Polsce. W A- 
lei Marii Panny można w nocy 
czytać gazetę, boczne ulice są 
nie mniej dobrze oświetlone.

Miasto jest czyste i schludne. 
Kontrastuje nie tylko z Warsza­
wą, ale nawet z Krakowem czy 
Katowicami. Panuje tu zazwy­
czaj duży ruch. Poza tym bo­
wiem, t c  z  całej Polski śpieszą 
pielgrzymki na Jasną Górę, Czę 
stochowa posiada rozwinięty

W jsułw ę. UJ uura; m e  ,  .  . . . .

z n a c z e n ie ,  s z c z e g ó ln ie  d la  d r o b - i  w  ok™  łe , naw igacj} n ie  ba- 
n e g o  p r z e m y s łu  z w ią z a n e g o  a . ^  n a  jednok ierunkow y ruch  tr a n -  
r o ln ic tw e r n .  sportów  w yłącznie  p raw ie  w  górę

P r z e m y s ł  c z ę s to c h o w s k i  p r a - 1 rzeki) P o lska  Żegluga P aństw ow a 
c u j e  b a r d z o  w y d a tn ie .  „ C z ę s to -  j p r/ew io z ła  około 90.000 to n  różne- 
c h o w ia n k a “ , n a  c z e le  k t ó r e j  s t o , go rodza ju  ładunków , w ykonyw ujac 
j ą  d a w n i  r o b o tn ic y  f a b r y c z n i ,  23,6 m iliona Łono-klm, oraz  195.000 
p r z e k r a c z a  s t a l e  p la n y  p r o d u k - ! OS(ib i9 2 mili0Ra osobo-klm .). 
c j i  i  j e s t  j e d n ą  z w ię k s z y c h  £ a - Z dew astow any  w  la tach  okupacji 
b ^ k  w łó k ie n n ic z y c h  w  P o ls c e , i h itle row sk ie j ta b o r żeglugi, z k tó re -

R ó w n ie ż  i p r z e m y s ł  m e t a lo -  f  pasazerf ‘ejło  zaledw ie 20 proc., a  w  zegludze 
w y p r a c u j e  w y d a tn ie .  holow niczej około 50 proc., sk rom -

M la s  to  to c z y  s p ó r  z  k l a s z t o - , ________ _
rem Jasnogórskim o „Dom Piel-

| nym i środkami doprow adzono do sta-
---------- ------„ — ------ -- „ ----------  , nu, pozwalającego na ^/ykor.anie
grzyma", który zamieniony zos- I prjtcy przewozowej. Z wydobytych 
tał przez Magistrat na szpital * Wody przy pomocy kredytów B an- 
miejski. 1 ku Gospod».rstwa K rajow ego  dużych

O becnie  ruch pątniczy znowu I statków paaaierekich i holowniczych

OGŁOSZENIA
DO

Spisu Abonentów Telefonicznych
Dyr. Okr. Poczt i Telegrafów w Katowicach

n a  ro k  1947
przyjm uje z ferenu Warszawy I woj. Warszawskiego

CENTRALNE BIURO OGŁOSZEŃ i REKLAM SP-lfY D . WIEDZA
ODDZIAŁ W  WARSZAWIE,

Al. Jerozolimskie 121. — Telefon 8-85-05

K A R B I D
mm tratmegm y n e u j r t i  I w w h t ó * po ceni* aL MóO aa  1 kg. 

War— m ii, lą cn łe  i  opefcewaai—

H u ito w n ia P W ojew óSlzka Nr. 1
GeutmM Hnadłowej Pmaaayihi Cłwunicm***. 

W m u n n .  Pterae&J<*> U  M . 683-18, M I-16.

ca się armia hitlerowska zatopiła w  
delcie Wisły. Własnymi środkami 
P.Z.P. podniosła je z wody, ratując 
cenne jednostki, przeznaczone na 
zniszczenie.

•Stan posiadanego taboru pasażer­
skiego uległ powiększeniu i w  pew­
nej m ierze wzmogła się jego zdol­
ność przewozowa. W rozporządzeniu 
Polskiej Żeglugi Państwowej, obej­
mującej swoją działalnością przewo­
zow ą dorzecze Wisły, znajduje się 
tabor (częściowo państwowy, częś­
ciowo pryw atny) w ilości 56 jedno­
stek  z własnym napędem mechanicz­
nym o sile maszyn 7910 K.M. i 185 
barek o pejemności 56.000 ton.

Skoncentrowanie tego taboru w  
ramach jednolitej organizacji pań­
stwowej, podporządkowanej Mini­
sterstwu Komunikacji pozwala na 
planowy rozwój zaniedbanego w  
Polsce przedwojennej transportu 
wodnego. Okres lat przedwojennych 
do wybuchu 2-giej wojny świato­
wej wybitnie udowodnił, i e  przy- 
esyną nikłego rozwoju żeglugi w  Pol­
sce je s t n ie  tylko brak regulacji Wi­
sły Środkowej, ale również w  du­
żym  stopniu pozostawienie je j w  
s tan ie  rozproszkow anl*  pomiędzy 
różne organizacje  n iezdolne do je j 
wydźwignięcia, nleposiadające n a  to 
stł, an i środków.

Eozw ój żeglugi n a  naszych po­
w iększonych obecnie d rogach  w od­
nych , w ym aga duże j p lanow ości i 
ciągłości w ysiłków . N ie m ożem y po­
w rócić do ponow nego rozbicia że­
g lugi n a  szereg  n iezależnych anem lcz 
nyeh  kom órek, ryw alizu jących  ze so­
bą  o zysk doraźny, n ie  m ających  li­
n ii w ytycznych i długofalow ego 
działania. In te re s  gospodarczy o d ra ­
dzającego się P aństw a , p rzew idyw a­
ny  w zrost naszej p rodukc ji przemy­
słow ej, rozw ój h an d lu  zagranicznego, 
w zm ożenie się p racy  naszych portów 
m orskich , stopniow e w zm ożenie się 
ru c h u  tu rystycznego  w szystko to  
w inno  sk łan iać  n as do odbudow ania 
żeglugi n a  poziom ie odpow iadają­
cym  m ożliw ościom  1 problem om  o d ­
radzającego  się życia gospodarczego 
K ra ju .

| R ów nolegle do p racy  żeglugi na 
O drze, p rzed  k tó rą  s to ją  w ielk i*  za- 

I d a n ia  organ izacji m asow ej p rzew o­
zów  w ęgla i rudy , żegluga na  W ‘.śle

M ecz bekserski rywail stolicy
L e g i a  —  P o l o n i a  l i s i

Piwwsze po woinle spotkanie dwu 
warszawskich rywali w bokeie WK.S 
Legia — Polonia ściągnęło do sali 
YMCA około 1500 zwolenników obu 
drużyn. Przeprowadzono walki w sie­
dmiu wagach dały przegląd młodego 
narybku pięściarskiego stolicy i etwier 
dziły poważmy wkład pracy trenerskiej 
nad młodymi zawodnikami.

W wadze muszej Puszka (L) zwycię­
żył Petrykę II mającego dobre zadat­
ki o* pięściarza w swojej wadze. W 
wadze koguciej zwyciężył Petryka I 
(P) Wtkliitekiego (L), który w fcrza- 
ciej rundzie znalazł się na deskach do 
7. Petryka I walczył jednostronnie, ale 
z dużym dynamizmem. W wadze ko 
kociej Dembiński (P) zwyciężył wal 
kowerem t  powodu ci* zjawienie się 
na ringu Najberga (L).

Najładniejszą walkę dnia stoczono w 
wadze lekkiej. Na ringu zjawił się 
mistrz pierwszego kroku bokserskiego 
Spiołek (P) a jako przeciwnik Marci­
niak (L). Walka ta prowadzona w bar 
<łzo szybkim tempie, przez całe trzy 
rundy emocjonowała publiczność, któ­
ra uodzieliwszy się na dwa obozy do­
pingowała raz Śpiołka a drugi raz Mar 
ciniaka, Przez dwie pierwsze rundy 
przeważał lekko Marciniak i częściej 
trafiał, podczas gdy jego przeciwnik 
polował na ciosy podbródkowe, ale prze 
ważnie chybiał. Trzecia runda była wy

równana. Sędziowie przyznali zwycię­
stwo Spiołkowi, co widownia przyjęła 
długotrwałymi gwizdami.

•W drugiej wadze lekkiej Kamiński 
(L) już w pierwszej rundzie pokonał 
Sokolskiego (P) przez k. o. W wadze 
pćHredniej wystąpili Żurawski (L) i 
Koeimow (P), obaj przedwojenni zawo­
dnicy. Walk* aczkolwiek prowadzona 
była i  dużą znajomością boksu, była 
jednak nudna. Wygrał Żurawski na 
punkty. Interesująco zapowiadała się 
walka w wadze średniej między Ko­
walskim fL) * Krasowskim (P) W 
pierwszej rur.dzie Kowalski wykazał 
przewagę, trafiając kilkakrotnie Kra­
sowskiego, który kilka razy skontro­
wał. W drugiej rundzie Krasowski roz­
poczyna dobrym atakiem i wygląda na 
to, że opanował sytuację i mecz wy­
gra. Tymcz*sem otrzymawszy cios w 
żołądek daje się wyliczyć do 8 i nie­
oczekiwanie rezygnuj* z dalszej walki.

Ostatnią walkę stoczono w wadze 
ciężkiej, między olbrzymem Odziericem 
(L) ważącym 99 kilo a Owczarkiem. 
(P), który ważył 15 l pół kg. mniej od 
przeciwnika. Różnica wagi odraza była 
widoczna i nic dziwnego, że po wymk­
nie kilku ciosów, Odzieniec w pierw­
szej rundzie zwyciężył przez k. o. Za­
wody prowadził w ringu ob. Sucharda, 
tym razem uważnie, nk dopuszczając 
do walki brutalnej. (Ltn)

Cracovia będzie ponownie 
mistrzem Polski w hokeju

Drzwi płytowe i fllorpye
zastępcze L inoleum  5,00 H,H £ ■ £ ^ * ■ £ £ £ £ ." 3 ,^ :
Dykty — Listwy — Fomiery,

Warszaw*, Kopernik* 4.

OGŁOSZENIA DROBNE

L I C Y T A C J A
PAŃSTWOWA CENTRALA HANDLOWA

w  W a rsza w ie
ItcyżMłk s» sztuk p n y ss sp sk  *M*ochoA«»y*h żsisjnyck. b**

kóL aośiwśó pó ł komy. 

licytacja odbędzie się dola 51 *ły«*rtU 1*47 roku o godz. 19-*j c*n» w 
garażach P. C. H w W arw w ts *1 Wroat* Nr. S,

BUCHALTKHÓW bllanitatów, obesłanych 
s buchalterią przebitkowe, nnwinysłowe

r rte na Jednolitym plant* bont zatrud. 
Zjednoczenie Friemyatu Obrabiarko, 
wegó na miejecu 1 na wyjazd. JSąlaszać 

elę Prmzkóy., Sler.klewlczą U). 379*
ZAANOAżCJklMir instruktorkę dla spól- 
dztelczego szkolenia kobiet, Wymagane 
wykształceni* średni* zdolności orzanl- 
sasyjne, znajesność Id*olofil spółdoaTczej. 
Wynagrodzenia w«d!uf umowy. Wycąer- 
pujeoa oferty nadsyiaJ dte_Okcre t̂o^Z-witn-
ku Rar*rl*yjńa*ro ttełld»l*ln.i lomtu.

3100

Przetarg nieograniczony
ZJsdnoanenśi* I^nsanyahi P nsśw óross -  Tłuazasow***, W araaw n , «L 

fttwadzka JO, oliśejszym  agłaaaa przetarg w. sp n sd a ś  J  su n o d z d ó w  «sełn>- 

«ry«h m arki F U T  im M  1180 i marW  B. Ii. uuxW  SM.
Samochody możną ogląda/ w  faaaiaok  pasy d .  Saw sdsU sj ** W faśM -

nsoh »  — 1*. >
Ofsrty a a  k trpoo samochodów ntcieły składać da I H w w d l  *S * rta  

81 styczni* 1*47 r. da  godz. t2  w połudeśa.
ZjednocMkś* m skrrefa sobie praw o iwUrwMnfemk p w t a i f *  has padw- 

ata przyaays ł  wypłssaaśa a te*a ty tu łu  JakiebkoJwłok adaskadaw a*

p raw d ą  od rsegulacjt środkow ego 1 
górnego b ieg a  rzeki, *1* p race  nad  
je j odbudots/ą m uszą się zacząć n ie ­
zw łocznie. D ziesiątki, jeże li n ie  se t­
k i la t  kom pletnego  zaan iedban ia  w  
te j dziedzinie p racy  złożyły się n a  
je j dzieslejszy stan . N ic dziwnego, 
że n ie  posiadam y n ie  ty lko  now o­
czesnego tabo ru , a le  rów nież b rak  
patn  Jest w ykw alifikow anych  w  w ie ­
lo s tronne j dziedzinie żeglugi śród lą­
dow ej. A m bicją  naszego pokolenia 
„  odrodzonej Palsce, jednym  z jego 
w ie lu  zad ań  w inno  być w yrów nan ie  
ty ch  zan iedbań , Jakie la ta  n iew oli 
1 la ta  w a lk i o  niepodległość w ytw o­
rzyły w dziedzinie żeglugi śród lądo­
w ej. M iejm y nadzie ję , i e  p lanow e 
podejście, w  ram ach  p lan u  trz y le t­
niego, naszych sfe r decydujących  do 
tych  w ażnych  zagądnień, pozw oli na  
podniesien ie  żeglugi i  zapew nienia 
je j należytego rozw oju.

W szyscy pracow nicy  Polsk iej Że­
g lugi Państw ow ej n a  całej m ag i­
s tra li  W isły są  zrzeszeni w  Z w iązku 
Z aw odow ym  T ransportow ców  R. P . 
oddziały  Żeglugi Ś ródlądow ej, pod­
ległe  W ydziałow i Żeglugi w  W arsza­
w ie. T ak  naczelne w ładze zw iązko­
w e, ja k  i B ada Z akładow a P.Z.P. 
d b a ją  n ie  ty lko  o zabezpieczenie in - 

.... ___ teresów  gospodarczych aw ych człon-
isODYNEK^Kl""*Tnl*inj*ćr™nIewieik!(^ ków  — w odniaków , a le  czując się 
fwmomtu, po*i*<t*Jao* cOc W — 60 ublka- w spółgospodarzem  w ażnego

w jentrmn mU-U W»r.,»wy **r.- tr łM p o r tu  „eczn eg o . trosz­
czą się o należy ty  rozw ój żeglugi ja ­
ko sw ego w a rsz ta tu  pracy.

Łódź (fel. wł.) D rugi dzień m i­
strzostw  hokejow ych P o lsk i p rzy ­
niósł całkow ite  w y jaśn ien ie  sy tuacji. 
Jeżeli po p ierw szym  dn iu  m ogły być 
jak ieś w ątp liw ości k to  zostanie m i­
strzem , to  dzisiejsze rozgryw ki w szy 
■tkie w ątp liw ości rozproszyły. M i­
strzem  Polsk i n a  ro k  1947 zostanie 
ponow nie C racovia, k tó ra  ponadto  w  
rozgryw kach  4 p k t i sto sunk iem  b ra ­
m ek  10:2. N a drug im  m iejscu  zn a j­
d u je  się W isła 2 pk t. i b r. 11:2, n a  
trzecim  Ł. K. S. 2 pkt. stos. b r. 3:4 
a n a  o sta tn im  L ech ia  0 pk t. st. br. 
2:14.

D zisiejsze w ynik i:
W isła — Ł echta  8:0 (3:6, 1:8, 4:8). 

W ISŁA  — LECHIA 8:0, (3:0, 1:0, 4:0) 
B ram k i d la  W isły zdobyli: P aluch  

ł ,  K olasa 3, Jas iń sk i 2, 1 Pater 2. 
CRACOVIA—EKS 4:0, (2:0, 1:0, 1:0) 

C racovia odniosła zasłużone zwy­
cięstw o będąc lepszą od swego p rze ­
c iw nika  we wszystkich lin iach . B ram  
k i zdobyli: K asprzycki 2, B ereza i 
Marchaczyk po 1. Sędziow ali: W. K u 
ch a r i Paruszew skL

i  OTlM-BArra nw obkow e (poręąUwo. 
w*> wykooyirą „K U C H A -F IL M Al. Je- 
ro*oliniskl* *f. Pwnrlaejł iańvmuj«wr
listownie^
8TEMP1JS ksuosukenr* vyfcoajTr* „EL. 
CHAJyiLM” , War***v«, J*rowllm*kł* 
IT. Prowlncd* laformuje®7 iiłtowni*. __

aUEUNOCZENIB Prz«my«lu Obrabiarko-

dooioM: Prułsków, Bie*kl»wtc*a 19. 6071

** o składani* ofert 1 ków^^Sienklewlęj^ls. 3070

Sami n* 6 — t  massyn 1 -.loHlwożcta w -  
skanla pozal*oacs«nla na maaasysy on* 
ursadzeale stołówki dla 130 osób. poszu­
kiwane prws Zjednoczeni# Prsamysłu 
Obrabiarkowego. PruaAów Sienkiewicza 
19, dokąd należy lderować propozycję. 
PoSrednlcy nie wytacs*cl 3099
CMISWAżKIAM sajTUbiony dowód osobi­
sty, wydany W *« DOKP i  Waraaawl* ąą 
n a r v io ^ S tr ^
K I CIĘ około « morgów Bierni ornej 
Wied* Sandomiiorako-Opatowslti*. 
wt«d*_ p ra m  kteswwad «* „Robota**"

*M>

w po- 
Odpo-

ŁAŹNIA I WANNY
K r A .  P  rzedną. 14 18 ( .b o k  K opern ika) 
ezytma *od*l«®nla od * r. do 8 w. 
w «awartki Lażni* dla Pań. *9*4

I dzień mistrzostw
łyżwiarskich Polski

Na stawadk w Pruenkowi* rozpoczę­
ły aię wczoraj zawody łyżwiarski* o
mistrzostwo Po leki.

W biegu na 500 m. I miejsce zajął 
toż. Kalbarczyk w czasie 48,8, 2) Ryt- 
ter 51,1, 3) Terlikoweiki 53JS.

5000 mtr.: 1) toż. Kalbarczyk 10,9 
m„ 3) Rytter 10,22,02.

500 cl kobiety'. 1) Sędzimirćwna S r, 
1,11,9, 2) Sęsara.
3000 m. kob.i 1) Sądzimłrówea 8,21=2, 

2) Sęasra.
W punktacji ogólnej prowadzi toż. 

Kalbarczyk 109,70 pkt., Ry+ter 113,02.
0§ią^inł«t« wyniki w pierwszym d^iu 

odbiegają silnie od wyników łyżwiarzy 
skandynawskich i radzieckich. Być mo 
że te na lepszym lodowisku, wyniki 
naszych łyżwiarzy będą lepsze t przy­
najmniej zbliżone do konkurencyjnych.

(Ltn)

Mecz niespodzianek
Dzisiejsi* zawody bokserekle Gro­

chów — Warta zapowiadają się sensa­
cyjni*. Obi* drużyny bowiean głoszą, 
ż* mecz wygrają, bo składy ich będą 
zawierać wiele aleąpodzianek. We­
dług jednej * wersji, zwycięstwo Gro­
chowa jeat pewne, albowiem podobno 
ni* wezmą udziału w meczu re stromy 
Warty: Koziołek, Polus 1 KKmeckl.
Gdyby ta pogłoska się potwierdziła, 
to istotnie szanse Grochowa będą bar- 
dno duże, (Ltn)

AZS — LEGIA
Mecz hokejowy AZS Legia odbędzie 

się dzM o godz, 12-ej ma lodowisku Lo­
gik

W idzów około 3.000.
Ju tro  w  osta tn im  dn iu  tu rn ie ju  

g ra ją : W isła —  C racovia i ŁK S — 
Lechia.

W niedzielą 
finały w siatkówce

Ł6D2 (tek wł.). Drugi dzień mi­
strzostw Polski w siatkówce męskiaj 
przyniósł następując* wyniki:

AZS (Wrocław)—Skra (Warszawa) 
2:1, RKS (Radom) — ZZK (Olaztyn) 
2:0, AZS (Łódf) — Zjednoczeni (Byd­
goszcz) 2:0, Lublimianka—Lenko (Biel 
sko) 2:0, Ymc* (Gdańsk) — Olsza 
(Kraków) 2:1, Victoria (Częstochowa)
— RKS (Radom) 2:1, Lenko (Bielsko)
— HCP (Poznań) 2:0, Yrnca (Łódź) — 
•Olsza (Kraków) 2:0, Zjednoczeni — 
AZS (Wrocław) 2:0, AZS (Warszawa)
— Ymc* (Gdańsk) 2:0, AZS (Lódź) — 
Lublinianka 2:0.

Dzii, w niedzielę odbędą się roz­
grywki finałowe 1 wyłonieni* mistrza.

Do finału zakwalifikowały się: AZS 
(Łódf), Lublinianka, Ymc* (Gdańsk) ł 
AZS (Warszawa).

m  s m m n m w m

JdZKF ATFSESTUWSKI
^*5m-MłOei*6KA n  ___ _
m m m  nuM-roNOMCKA iel
fllJAU MIU80WfK-CHRZAN0V8

---------

W łocławska Fabryka 
Lin, Drutu, Gwoździ 

i S iatek
town. C  Klauke S. A

poszukuje inżyniera mechanika ze zna 
jom ośdą produkcji drutów stalow ych 

Zgłoszeni* należy kierować pod 
adresem:
WŁOCŁAWEK, ULICA KOŚCIUSZKI 

NR. 26-88.

^s r e b r a ]
PLATERY
Kupno - S p rzedaż

G R A  V E T "
W arszawa, M arszałkowska 84
f !



Sir. U

,tt PARTII
Odprawa sekretarzy wojewódzkich

I pełnomocników wyborczych PPS
PPS dla spraw wyiborW  poniedziałek, dn. 27 hm. 

w lokalu CKW PPS w Warsza­
wie odbędzie się odprawa sekre­
tarzy wojewódzkich i pełnomoc­

ników „ _ _  __. ,
czych. Podczas odprawy omó­
wione będąi xn. in. wynilki akcji 
wyborczej partii.

D z ie ln ic o  „ U r s u s ' '
szkoli kadry działaczy

mach Sejmu czeka
na posłów  R zeczypospolitej

_ — Ł ' km r.*n^ trl <i/'i t

Ofiarną pracą robotników 
wykończano robotą w rekordowym tempie

Najstarw* DraielnAc# powiatu War- 
■zuwskiego — „Uraue", im. St. Chu­
doby, bo istniejąca przez cały okres 
okupacji rozszerza swoją działalność 
planów© i systematycznie.

Pierwszy okres pracy po odnyeka- 
niu niepodległości poświęcono napra­
w i e n i u  a p a r a t u  o r g a n iz a c y jn e g o ,  pTO- 
eom w samoT/nilB* gminnym, w kole 
PPS fabryki „Urena", oma OM 
TUR-owi. __________________ '

DZIELNICA MOKOTÓW

I>nia 2B.1.1947 t. (nfedzleta) o  godz. 
11-ej rano odbędzie »ią ogólne ze­
branie członków PPS Daiełnścy Mo­
kotów ul. Chocimek* Nt. 4, aprawy b 
ważne, obecno*# wezyatkich członków 
obowiązkowa.

PRAGA CENTRALNA 
REF. KOBIECY

Wytężona praca dala bardzo dobre
wyniki. Nasi towarzysze zdobyli po­
wszechne uznanie i umocnili w tere­
nie swoje wpływy.

Obecnie, w  związku z konieczno­
ści (j przeszkolenia gruntowtniejsizego 
swych kadr Dzielnica „Ursus" orga­
nizuje sekcję prelegentów, którzy 
przeprowadzą szereg wykładów na 
najważniejsze tematy. W tym celu 
w ybrani zostali d© sekcji specjaliści od 
poszczególnych zagadnień, jak histo­
rycy, ekonomiści, samorządowcy Itp.

TOW ARZYSZKA  
SEKRETARZEM POW IATO­

W Y M  PPS
W Gorzowie funkcje sek rc tarm  po­

wiatowego objęła zasłużona działacz­
ka Iow. W alentyna Pokornowa. Tow. 
Pokornowa założył* w ciągu swej dzi* 
łalności przeszło 20 kół, liczących o- 
gólnie przeszło 2 ty*. członków. W 
przezwyciężaniu trudności komunika^Dni* 29 hm. o g«dh. 17 w lo k a lu .,--------

Dzielnicy przy ul. Szwedzkiej 2/4 pok. cyjnyeh 1 technicznych, wykazuje n«- 
S. odbędizi* aię zebrwn** ląsamiczek k ó l j •>«* tow»Tzr»zk« energię, którą może 
Obecność obowiązkowa. j«j poaeztłrośdó wielu towarzyszy.

W  'rekordowym czasie został 
dźwignięty z  gruzów emach Sej­
mu. jeszcze 1 października ub. 
roku piętrzyły się tu gruzy. Dziś 
monumentalny gmach, którego 
strop wieńczy efektowna szkla­
na kopuła —  strzela pod niebo.

W okół gmachu —  mrowisko 
ludzi. Wśród stłoczonych aut i 
furmanek uwijają się robotnicy 
i jeńcy wojenni, ładując na nie 
gruz, usuwany z placu. W  gorą­
czkowym tempie układany jest 
szeroki chodnik z płyt betono­
wych.

D o koksowych piecyków pod­
biegają .raz po raz pracujący, 
którym zdrętwiały ręce przy że­
laznych kilofach. Nawoływania 
i dźwięczne uderzenia łopat do­
biegają zawsząd. Słychać je aż 
na ul. Matejki, której część, przy 
legającą do ul. Daszyńskiego, 
także się gruntownie oczyszcza.

OSTATNIE ROBOTY
Zewnętrzne rusztowania z 

gmachu już zdjęto. Roboty wy­
kończeniowe wewnątrz dobiega­
ją końca. W szak do 1 lutego, tj. 
uroczystej, pierwszej sesji sejmo­
wej pozostało nie wiele ruż dni.

N a  ustawionych w kuluarach 
se jmowych ( już pięknie od no-

gruźlica czai się w mleku
Zwalczajmy źródła tej strasznej choroby

wionyeh) —1 warsztatach stolar­
skich dopasowuje się potrzebne 
części drewniane ram. okien, o- 
bić. Sala sejmowa wykładana 
jest płytami marmurów kielec­
kich. N a ścianach umocowuje się 
ramy, które wypełnią sie wkrót­
ce wspaniałymi, dekoracyjnymi 
arrasami. W  wygodnych dębo­
wych fotelach, zajmą niebawem  
miejsca posłowie.

W chodzimy ma galerię. Tu 
także wszystko prawie gotowe, 
tylko wstawić fotele. Oglądamy 
lożę prezydencką,, dyplomatycz­
ną, prasową i loże dla publicz­
ności, oddzielone między sobą 
poręczami.

N ie wiele pozostało już do 
zrobienia.

Całą sialę, która kąpie się w  
świetle łączącym się obficie 
przez świetliki kopuły można 
stąd objąć wzrokiem, uchwycić 
ruch i pracę każdego robotnika.

W ykonanie i  zmontowanie tej 
kopuły jest bodajże największym 
sukcesem kierownictwa budo­
wy. N ie wykonanie ioi w  termi­
nie m ogło opóźnić budowę gma 
cbu o  parę tygodni.

A  gmach musiał być gotów  
4 lutego. A  więc —  zmontowa­
nia kopuły dokonano w ciągu 
jednej nocy!

poświęcano wentylacji wnętrza. 
Aparatura umieszczona pod pod­
łogą zapewnia stały dopływ' 
świeżego powietrza.

W montowanie na stałe na ga­
lerii kabin „Radia polskiego" i 
„Filmu Polskiego” zapewni do­
skonały technicznie odbiór o- 
brad i  stworzy jak najlepsze wa­
runki utrwalenia przebiegu se­
sji m  taśmie.

W  podziemiach sali sejmowej 
mieszczą się palarnie, szatnie i 
bufet.

tW dniu inauguracyjnego po­
siedzenia Sejmu dojazd do gma­
chu sejmowego prowadzić h ę -' 
dzie jedynie przez ulice Matejki. 
Ulica Daszyńskiego od ulicy Se­
nackiej do Piusa —  będzie za­
mknięta.  (R Q

Cała europejek* pru» peta*. jezt | przeciwstawić #lę zalewowi a k » ł o » r  
alarm ująeych »prawo2 <lań, w skaizują-j g© i fałszowanego mlek*, któr*, »*• 
cy-ch m  katastrofalny nawój gruźli- j m ając konkurencji znalazł© *zeroki 
cy na wszystkich teremach pookupacyj j  zbył wśród masy mieszkańców *toli“ 
nych. Charakterystyczne dla okresów ; cy. Poza niewielkimi! ilościami mlek* 
powojennych epidemie chorób zakaż- i  pasteryzow anej, i pełnotłustego, do- 
nych — tyfusu czy dezymteriii, zostały starczamego przez Agril Warszawa ska 
wszędzie n* ogół opanowane, podczas żarna jest na wyzysk ze strony nieuez 
gdy gruźlica z miesiąca n* miesiąc j ciwych dostawców, żerujących na bez 
staje się eoraz niebezpieczniejsza, *bie ' silnych konsumentach, 
rając, swe upiorna pokłosie wśród i  Pom ijając już wysokie ceny i zagad 
tych. którzy stanowią oałą nadzieję nieme fałszerstwa główną sprawą, wy
każdego narodu — wśród małych.

Między państwami aagrożomymi tą 
klęską Polska niewątpliwie niestety 
aajm uje pierwsze miejsce, « W arsza­
wa jest miastem, gdaie choroba ta zlue 
r« najbogatsze żiriwe W skazanie przy 
czyn, dl* których stolic* jest szcze­
gólnie zagrożona prze* katastrofę gru 
źlięy jesl rzeczą zupełnie prostą.

Brak odpowiednich pomieszczeń, po 
wojenne wycieńczenie, niedostateczna 
ilość środków d© walki i wreszcie to, 
o© należy specjalnie podkreślić — 
hrak dostatecznej kontroli mad ewen­
tualnym i źródłami zakażenia.

Usunięcie pierwszych trzech przy­
czyn jest rzeczą m d  wyra* skom pli­
kowaną i wymagającą jeszcze wielu 
lal wysiłku. Ostatnia jednak nie n a ­
stręcza takich trudności i przy pew­
nym nakładzie dobrej woli, tak ze 
strony władz, jak i całego społeczeń­
stwa, mogłaby zostać w znacznym 
stopniu zlikwidowana.

Białe n ie b ez p ie cz e ń s tw o
Jednym * głównych źródeł zaraże­

nia poza osobistym kontaktem  z czł© 
wiekiem chorym jest — o a?ynt wie 
zapewne nie wielu — surowe mleko, 
które w tysiącach niekontrolowanych 
butelek j baniek dostaje się codzien­
nie do stolicy. W ielkie ilości mleka,

m agająeą natychm iastowej ingerencji 
jest konieczność zabezpieczeni* nas 
przed niebezpieczeństwem choroby. 
Żadine kontrole i stosowane kary nie 
będą w stanie usunąć widm* gruźlicy, 
grożącej nam z  tej strony, © ile nie 
zostanie zorganizowane racjonalna go­
spodarka mlekiem, poddawanym od­
powiedniemu odkażeniu.

Tu właśnie między innym i otwiera 
się wielkie pole działalności dla spół 
dzielni. Pow inien być zorganizowany 
aparat *ao]wlrzeatia konsumentów w 
mlek© pasteryzowane i pełnotłuste, co 
zabezpieczy nas zarówno przed zaraz 
kami gruźlicy jak i nadużyciami ze 
strony  Kwnosicieli. Sprawa la jest nad 
wyraz ważna i w inna znaleźć jak naj 
szybsze ro.zwi ązanie.

Niewąlpliwie trudności będą tu zna 
czne. Ponieważ jednak nite można za­
bronić konsumeja mleka surowego

zaniknąć dopływ zarazków z brud­
nych butelek i  baniek nieuczciwych 
dostawców, organizując zlewnie i ml* 
czarnie, d© których, nu zdrowych pod 
stawach kalkulacyjnych, mu Mą nale­
żeć wszyscy bezimienni, » co u  tym 
idzie dzisiejsi bezkarni dostawcy. Nie 
zna ozy to woale, aby miał© powstać 
ooś w rodzaju monopolu, któryby o- 
graniozył w więksizym stopniu docho­
dy dostawców. Chodzi tylko o zabez­
pieczeni* przede wszystkim dziecka 
przed groźbą et rasranej choroby i zbu­
dowani# en rychlej barykady, prze­
ciwko inwazji zarazków. jw k)

4 lutego otwarcie 
Teatru Żołnierza
w  W a r s z a w ie
> 4 lutego kr. 
otwarcie Teałru Owtwte*** Dwua 
Żołnierz* — mteRKMeofca taą W
gmachu dawne#® IPS-u  p » J  
Królewskiej.

Znkszceony ł le#ąey w Siwcach 
gmach, po I hoplł®*"
njim remoncie — ełaje idą u c a js k  
wyposażonym we w s łd l l i  adnłty- 
bycae techniki — peejbytkUm  
prawdziwej sziukl.

Działalność awa roepecaynaTeato 
Centr. Dumni Żołnie#** — w m l*- 
s t m l w  komedK nt«wye«i»ej jW "  
ni er z Królowej Madajoskarw » w 
adaptacji JtiKaua Tuwim*, U 4*f 
;,rłni jednocześnie funkcją 
wnika literackiego Trabo.

W  pmedatawtonłu htora 
Mira Zimińska, H. Kumszwleeka, L. 
Sempoliński, T, Olana. l e l j n w J *  
J . WarneckL Kler. mmyeanyi 
Syglisłyńakl.

Sala teatralna 
459 osób.

Połączenie
Elektrowni Warszawskiej
z Rożnowem

Ostatnio nastąpiło połączenie k lę­
ki równi. W arszawskiej linią daleko­
siężną wysokiego napięcia (150 kV) z 
zespołem elektrowni górnośląskich. 
Połączenie to umożliwia /wymianę 
energii między Elektrownią Wa rszaw- 
ską i Śląskiem d© 10 MW mocy.

Połączenie prowadza aż do Rodno­
wa, k tóry  rozpocznie systematyczną 
dostawę energii do W arszawy * chwi­
lą zebrania wody w zbiorniku, tj. na 

ozy z&iadłego, należy wszelkimi silami wiosnę br. __________________ _ _ _ _

R esort Z aopatrzen ia  Z arządu  M iej­
skiego w ydaw ać będzie po raz  p iąty  
w  bieżącym  okresie  zim ow ym  dla 

m e do stoimy, w .e .n *  # « h* —  „ ludności p racu jące j stolicy w ęgiel w  
zakażonego przez chore krowy, rapsta , Uofcl 00 kg.^na osobę.

Nowy przydział węgla  
100 kg. na osobę

• 1 W ęgiel przydzielony będzie na ku -

a r s  * * * . - ;  d o S
•i w sobie zarazki gruźlicy. /) tó ż  w 
świetle oświadczeń fachowców w m le­
ku, ogólnie licząc przeszło 50 proc. 
krów, znajdują się lascczmiki gruźli­
cy. Tak więc najzdrowszy napój, ja ­
kim jest niewątpliwie mleko, o  ile ńie 
zostanie uprzedni© przegotowany, sta­
ję  się rozsadnifciem najstraszniejszej 
choroby.

W ten sposób przeszło połowa mle- 
k« -wpływająca codziennie na rynek 
m iasta taw iera w sobie olbrzymie nde- 
kontroWrwMk* meberpreczeńatwo, k tó­
ra aagmta nam roatade i  berpośredtrńc. 
Jeśli smażymy, *• głównymi >*«f© k<m 
»nimeni*Jwi «! dmwti, srozmniemy, 
arym będzie opanowani* tego źródła 
choroby i jak w yHtnje przyczyni 
d© podniesienia stann zdrowotności na 
sxego najm łodszego pokolenia

Agril nie wystarcza
P racow n icy  M iejsk iego W ydziału  

Kontroli Sanitarnej n ie  h  w stanie

k a r t  należy trak to w ać  jako  odcinek 
re je s tracy jn y  d la  punk tów  rozdziel­
czych.

Z akłady  p racy  pob ierające w ę g ie l  
zbiorowo d la  sw ych pracow ników , 
w inny  złożyć w  te rm in ie  do 8 lutego 
b. r. zapo trzebow anie n a  w ęgiel łącz­
nie z w yżej w ym ienionym i k u pona­
mi w  W ydziale O pałow ym  R esortu  
Z a o p a t r z e n ia  Al. S ta lin a  41.

O stateczny te rm in  re je s tra c ji upły­
w a 10 lutego b. r.

Pracownicy zatrudnieni w  łtollcy, 
a  zamieszkujący pod Warszawą, mo­
gą rejestrować karty zaopatrzenia 
w  składach podstołecznych, których  
adresy podawane były ju t kilkakrot­
nie do publicznej wiadomości.

M iejscowe 1 podstołeczne składy 
opałowe w inny zakończyć akcję roz­
dawnictwa do 1 marca b. r. Mogą 
one w ydaw ać należne odbiorcom  

I porcje  w ęgla za grudzień 46 r. i sty - 
czeń 47 r. jednocześnie.

Posiadacze k a r t  zaopaU —.„ a  I-e j 
kat., zam ieszkujący w  w iększych 
blokach dom ów  m ogą za pośrednic­
tw em  składów  opałow ych o trzym y­
w ać opał z dostaw ą do m ieszkania 
w  trzy tonow ych ładunkach .
' D etaliczna cena w ęgla w ynosi 1800 
złotych za tonę.

W arto  nadm ienić, że sum a pięciu 
p rzydziałów  w ęgla w  bieżącym  ok re­
sie zim ow ym  w ynosi 1.050 k ilog ra­
m ów , podczas gdy w  roku  zeszłym 
spóźniony przydział w yniósł za led ­
w ie 400 kilogram ów .

POTRZEBA TEST M ATKA  
W Y N A LA ZK U

Inżynier M is T u le w ic z  —  głó 
wny iciferowniik robót prey od­
budowie sejmu i  jednocześnie 
projektodawca kopuły —  m ó­
wiąc na temat o s i ^ n ieteg o  suk­
cesu oświadcza:

—  W  ogólnym planie odbu­
dowy gmachu szukaliśmy rozma­
itych sposobów skrócenia termi­
nu najprostszych robót.

Okazało się jednak, że najbar­
dziej proste roboty wymagają, 
więcej czasu niż mieliśmy na 
cała budowę. Pracując nawet w  
dzień i w  nocy przy najwięk­
szym wysiłku brakło nam jeszcze 
6 tygodni, aby wykończyć gmach 
na pierwsza sesję Sejmu. Wtedy 
powstał odważny plan skróce­
nia terminu robót najtrudniej­
szych. D o  nich należała: budo­
wa kopuły sejmu. Powstała więc 
konieczność zbudowania kopuły 
o  konstrukcji lekkiej, która by 
zbytnio nie obciążała dachu. I 

Projekt mój oparłem na zasa­
dach, jakie stosuje się przy kon­
strukcjach lotniczych. N ow a ko­
puła Sejmu przy dużei wytrzy­
małości jest niewspółmiernie lek  
ka. Składa się z 19 oddzielnych 
przęseł, waży niecałe 12 ton, 
gdy żelbetowa ważyłaby 200 ton.

T ę wszystkie walory pozwoli­
ły zmontować ją w  rekordowym 
czasie. Przygotowania do mon­
tażu wraz z próbj obciążenia 20 
godzin, sam montaż 19 przęseł z 
zachowaniem pełnych środków 
ostrożności został wykonany w 
ci^gu jednej nocy. Załoga przed­
siębiorstwa budownictwa prze­
mysłowego pracowała wtedy ze 
mną 30 godzin bez przerwy.

URZĄDZENIA  
TECHNICZNE

W ielki nacisk przy rozwiąza­
niu wnętrza sali sejmowej poło­
żono na jej akustykę. W  tym ce­
lu zastosowano tu specjalne obi­
cia suknem ścian, foteli, galerii.

Ponieważ obrady toczyć się 
będg naogół długo i przy wypeł 
nionei szczelnie sali dużo uwagi

Komisje Słoł. Rady Naród.
czynnikiem regulującym życie stolicy

Ow ocna działalnofd Komisji Zaopatrzenia
N a  wczorajszym posiedzeniu j roadzielczym, oraz wprowądaa- 

Prezydium Stoł. Rady Narado- po,rz^lku w m agszyn**
w ej —  zdawali sprawozdania jwnośdowych. (R s i _
członkowie poszczególnych K o­
misji Stoł. R. N . t

W  w y n ik u  obrad uchwalono 
ze względu na doniosłość zadań 
powiększyć skład Komisji Kon­
troli oraz Komisji Odbudowy i 
Planowania. j

Jednocześnie w  trakcie obrad 
określono szczegółowo kompe­
tencje członków Komisji.

Mają one przeprowadzać kon­
trolę wszystkich instytucji miej­
skich, spółdzielczyrh oraz tych 
urzędów państwowych, których 
zakres działalności obejmuje 
Warszawę. Szczególnie podkre­
ślono rolę Komisji Odbudowy, 
która przede wszystkim winna 
się zaj^ć i zwrócić baczna uwa­
gę na działalność BOSu— W DO , 
oraz wszystkich przedsiębiorstw 
budowlanych, dopilnowując wła 
snego rozdziału kredytów prze­
strzegania przepisów budowla­
nych, koordynując prace plano­
wania, zleceniodawców i wyko­
nawstwo.

Ze względu na zbliżający się 
okres wzmożenia ruchu budo­
wlanego —  postanowiono aby 
zebrania Komisji Odbudowy —  
odbywały się w przyszłości co- 
najmniej raz w  tygodniu.

Podkreślono też szczególnie 
owocną działalność Komisji Za­
opatrzenia, na którei czele stoi 
tow. Moskal. Jej zasługą jest 
usunięcie całego szeregu niedo­
ciągnięć w  sposobie d  aparacie

(TEATRY]
TEA TR PO LSK I (K»r»#t* I)

Niedziel* — sod*. 14,90: „M ają tek  alk® 
im ię” : sod*. 18: ,.P enelope .

TEA TB  MCZVCZNO.OPEROWT (M«J- 
„ a łk o w k *  8): s o d *  * -  „Uc#*4 
b ła ; Kod*. 18 — m \

TEA TR  MAŁY <M*r***lkow»k* *4>. 
ro d z  18.00 ..Subre tk*  Dee*l*. . . . ...

t e a t r  p o w s z e c h n y  ,
20) o godł. 18.00 „D w * te » try  6***1»W,
flkiego.

TEATB M. O. ..STUDIO"
Z powodu przygotow ań do now ej p cm
r v — niecxynny do 29 b. ®  __TEATR .JAbKAIHA” O d*rei*lko#rala 
69): godz. 16 -  .,ZaprM »*triy ii* '®«W. 
le” : sod*. 19 ..Mą* posneb lonr- Molje#*- 
godz. 20.15 „ Ju ż  n igdy ni# ek tem lt . 

PR A SK I TEATR REWII fZygm untcw .
ska 8 ) :  wesół# r e w i #  - t .  .,Zlny>w»
d a” godz. 17 1 18. W niedziel# 1 A rt*t* 
15 17, 19.

LEKARZE ZAPBASZAJA
W K lubie L ekarzy  (ul. K oszykow a 17) 

co niedziet# odbyw #jo sle  w sod7.1u*eh od 
17 do 21 „Podw ieczorki T anersno -B rid ia . 
w e", urozm aicone w ystępam i e r ty s ty c Ł  
nym t, Goście m ile w idziani.

W IT A J 8ZABT BAŁTYKU
I>ztż 28 b, m . o  godz. 18 w  eatl „B o­

rna" odbedzie . sie Im preza n rty łty csn *  
„ W ita j nom Szary B a łtyku” . B ilety  n a ­
bywać można w kasie. Członkowie Zw. 
Zawodowych t a  okazaniem  legitymacji 
o trzym uje  ulgi.

NOWA TBEM IEBA  
W  TEATRZE „STU D IO ”

T e a tr  „S tud io”  przygotow uje prem ier# 
sz tuk i z re p e rtu a ru  re trospek tyw nego; 
będzie n l* sz tuka  3-aktow a Ja n a  Chęciń­
skiego p t. „Szlachectw o Duszy” w  re ­
żyserii S. B utrym a, z udziałem  3. P or*- 
skiej J .  B eredyńsk iej. F . B uratow skiego. 
L. Ja s tau ia . S. L indnar* , W . Śmieszki i 
J .  T atark iew icza.

P rem ie ra  w  czw artek dn. 80 styczn ia  e  
godz. 13-ej,

W a rsza w a
sama sobie

Stołeczny 
i terenu 
ofiar na

zwyżki w uposażeniach
dla pracowników straży ogniowej

UisKwra zbiorowe *aJ*<lxy Związki** 
Pracowników Samorządowy oh l Zarzą­
dem Mi*i*kłm przew idująca 60 procen­
tową podwyżką uposażeń dla funkcjo­
nariuszy straży pożarnej w Warszaw!* 
zoetąła ostatecznie podpisana.

Tak więc po kilkumiesięcznych per­
traktacjach  i wielokrotnych konferen­
cjach uwzględniono słuszne żądania 
strażaków.

Według nowej aaow y aafotżsąa pea 
•ja wynosić będzie 5500 złotych. —  
Oprócai tego rozwiązań* został* kosa- 
pretnieowo sprawa umundurowania o- 
rta apecj aJfflyefe funduszów e* cel* kul 
turalno-oźwlałow*. na któr* Zarząd

D© końca ub. roku na 
Fundusz Odbudowy Stolicy 
samej W arszawy wpłynęfo 
ogólną sumę 7.994.779 zS.

Nowe kable 
dla Pragi

Elektrowni* ro*po©zęła' układanie 
przez most Poniatowskiego 2 kabli o 
napięciu 15 kV, które będą stanowiły 
nową rezerwę dla Pragi,

P© ułożeniu i w łączeniu tych kabli 
do ruchu, ewentualne uszkodzenie *i? 
jednego z k a b li T zccznych  nie sp o w o ­
duje już ograniczeń w- zużyciu energii 
dla abonentów, zamieszkałych na P ra ­
dze i w o s ie d la c h  p o d m ie jsk ic h  m  pra 
wym brzegu Wisły.

Wielki pożar
Spółdzielni Banku Polskiego

W solrotę po południu wybuchł w!el 
ki pożar w Spółdzielni Banku Polskie­
go przy ulicy Czerwonego Krzyża 9. 
Straż Ogniowi* zostali* zawiadomiona 
zbyt póżn© i gdy a*jechały wooy *tr*- 
tackie III Oddróaiu, «*ły d*ch »tał w 
płomieniach. Pożar uostał emanowany 
po p:Hoffiagod*mn«j akcji, a do g°~  
dsdny 16-ej trwało dogaszani*.

Przyczyną pożaru było najprawdo­
podobniej zapaleni* się na poadaszu

robTwiąźal ” ię dawać 15.000 trocin, leżących w pobliżu nagrzanej

ni* n« piątym piętrze zalane woslą 
i J uległy poważnemu zniszczeniu

KINO „PA I.LA O IU M ”  (Złoto N r. 6)! 
K la tk a  słow icza". Pocz. seansów , is, 
T w ardzi ludzie” . Początek seansów : U . 

16.30, 18, 20.30.
K IN O  „POLONIA”  (M arszałkow ska 58): 

..Tw ardzi ludzie” . Pocz. seansów : 14, (0, 
c 20
KINO „STYLOW Y”  < ̂ r s z e l k o w ^  

112V: ..Zakazane piosenki . Pocz. sean­
sów : IX. 13.30, 16? 13.30, 21.

K IN O  „A TLA N TIC " (ul Chmtelrto) 
M aksim M' oocz. seansów : 14. X6, lOi 

"K IN O  MSYBfc:NA,, (P rag a , Inżyn ierska  
4: ,.Zaczarowany kw iat” .

KINO „TĘCZA”  (ż o lib o n , S u ^ in # # ) ;  
„R om ans p a jaca” (XI se rl*  „K om edian . 
tów ” ). - , ‘ •

K IN O  OŚW IATOW E (Żoliborz, P I. Io- 
walidów  10): „M eksyk” .

B ilety uiyowe w przedsprzedaży d te  
członków związków zawodowych, o rgan l. 
zacjl m łodzieżowych i w olska do nahy . 
cia w Radzie SwiązkóW. Nowy Z jazd X.

M ILE SPĘDZISZ WIECZÓR
K om isja K ult. O św iat. Zw Zaw. Rob. 

ł P rac. P rzem ysłu  KonferencyjUo-Odzle- 
żowego, u rządza dziś 25 b. m.  w  jm achu  
R ady Źw. Zawodowych (uh Nowy Zjazd 
1) w ielką Zabawę T aneczną w połączeniu 
z lo te rią  fantow ą. ,

Początek o godz. 21-ej. Zaproszenia w 
sekre tariac ie  Związku.

p u sty szy m y
I j O  w  R A D I O

PO N IED ZIA ŁEK , 27 STYCZNIA 
W‘ar6i*w » I,

6.00 Sygnał czasu i p ie śń  po r.: 6 05
Dziennik p o r.: 6.S0 M uzyka ,P°r.: 7^0o
Muz. po r.: 12,05 Aud. d la św ietl. robo tn ., 
12.35 P ieśni w wyk. R. Kop*.e*yftsKieJ, 
13.05 Muz. ob iad .; 15,00 Słuch, d la  dzieci 
starszych  p. t . „A ni* zoetaje na  Zielcwiym 
W zgórzu” ; 15,36 Skrzynka ogólna, 16,40 
U tw ory klarnetow e w w yk. J. M adejl, 
18.00 D ziennik popoh; 1«.*0 M uzyk*. 
17,10 Konc. M ałej O rk. K. P . .  t o t ó N a
w ' ^ d ^ w ^ k ^ K e d r J ' ;  18.lo S
^ y  l ło ś n ik u :  19.15 M u*ykt d la  w .zyst 
fach ; 20,00 Dziennik w ieczorny; 20,2. 
Aud słown.-m uz. Od K arłow icza do Lu 
trwiaw&kiesro. 21,25 R ecital skrzypcow y 1 ^ b i r t a e j ? 2 1 , t ó  Radtow y U niw ers^ Lud^ 
22 10 O stat. wlad. dziea. ra d ..  23,30 ,,5Iu 
syk# na  dobranoc”

W arszaw * II.
14 02 M uzyka; 14,15 U tw ory na  altów k, 

'w  w vk H . Pniew skiego: 14.53 Muzyk:
I rozryw k ; 18.37 Konc. życzeń; 19,25 Utw o­
ry  fo rte p .; 22 05 Konc. sym fon.

K M  O l i Ł O S l S E N : PHENUMEBATA MIESIĘCZNA 88 ZŁ.

, Kn» handlow e oo lb U. Z* w y ra z .  Poszukiw anie rodzin, pracy 1 zguby p o  5 zt. 
Retaaniowe 1 mm szerokości 1 szpalta 40 zł W tekście redakcy jnym  60 zh 

ł n s t a r « l r u k ł < r  100 proc. drożej. Z* term inow y d ruk  ogto#*eń A dm inistracja n ie  odpowla.

*  Jf, 0 I 6 V J I  I O M I T B 1  _  17797

S Ł "  i  noro Urochowslts 1118 -  M. F i jołek. «™ |lt0# .  ?. M arszslkowslta 62. Nowy św t*t 47. Puław .
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Łamacze lodów
p r a c u j ą  w  S z c z e c in i e

SZ C Z E C IN . N a  s k u te k  s ta r a ń  U - 
rz ą d u  M o rsk ieg o  w y p ożyczony  zo sta ł 
je d e n  lo d o łam acz  szw ed zk i d la  p o r tu  
szczecińsk iego . L o d o łam acz  te n  p. n . 
„ I s b r i ta r e ń  11“ p rzy b ęd z ie  do  Szcze­
c in a  w  n a jb liż szy c h  d n iac h . P o za  ty m  
p ro w a d zo n e  są  p e r tr a k ta c je  w  s p ra ­
w ie  z a k u p ie n ia  2 -ch  d a lszy c h  lo d o ła -  
m aczy  d la  S zczecina  z  H o la n d ii i 
D an ii.

J e ś l i  p o w s ta n ie  s y tu a c ja  z a g ra ż a ­
ją c a  m o sto m  n a  O d rze  w sch o d n ie j i 
z ac h o d n ie j, w ła d ze  ra d z ie c k ie  w y p o ­
życzą  2 lo d o łam acze  p ła sk o d e n n e  d la  
k ru sz e n ia , sp ię trz o n y ch  b ry ł.

W  ra m a c h  a k c ii  p rzec iw p o w o d z io ­
w e j zak o ń czo n e  zo s ta ły  ro b o ty  p rz y  
n a p ra w ie  w a łó w  n a d o d rz a ń sk ic h  w  
p o w ia ta c h  C h o jn a , G ry fin  i Szczecin. 
U s ta lo n e  zo sta ły  ró w n ie ż  o b sz a ry  
w ię c e j lu b  m n ie j zag ro żo n e  e w e n tu ­
a ln ą  p o w odzią .

G D A Ń S K . W  ra m a c h  p om ocy  1 
U N K R A  d la  P o lsk i p rz y b ęd z ie  z  A n -  I 
g lii  oko ło  15 ró ż n y ch  je d n o s te k  r y -  j 

(baC kich. S ta tk i  p rz e k a z a n e  z o s ta n ą  i 
iw  G d y n i p rz e d s ię b io rs tw u  ry b a c k ie ­
m u  „ D alm o r“.

G D A Ń SK . W  p o rc ie  ry b a c k im  
| G rim sb y  (A nglia) p o d n ie s io n a  z o s ta ­
ła  p o lsk a  b a n d e ra  n a  tr a w le rz e  „O - 

' r io n ‘ , n a leżąceg o  do p o lsk ieg o  p rz e d ­
s ię b io rs tw a  ry b a c k ie g o  „D alm or". 
T ra w le r  z za ło g ą  p o lsk ą  u d a ł s>ę n a  

i p o ło w y  w  o k o lice  Is la n d ii , sk ą d  p o -  
I w ró c i do  G d y n i, sw ego  p o r tu  m a c ie ­
rzy steg o .

| G D Y N IA . N a jw ięk szy  p o lsk i t r a w -  
t le r  ry b a c k i  J u p i te r " ,  liczący  460 to r  
j w y sze d ł z H u ll  w  A n g lii n a  po ło w y  
In a  M o rze  P ó łn o c n e  i n a s tę p n ie  p o - 
| w ró c i ze  zd obyczą  do  G d y n i, 
i O sta tn io  w  A n g lii p o d n ies io n o  b a n -  
i d e rę  p o lsk ą  n a  dw ó ch  p o tęż n y ch  lu -  
| g ro tra w le ra c h  z ak u p io n y ch  d la  r y -  
ib a c tw a  po lsk ie . O b a  s ta tk i ,  k tó re  
o trz y m a ły  n a  ra z ie  p ro w iz o ry c z n ą  
n a z w ę  „D al 1“ i  „D al V “ p ły n ą , n a  

' w o d y  M o rza  P ó łn o cn eg o , sk ą d  p rz y -  
i b ęd ą  do  G dyni.
i SZ C Z E C IN . B iu ro  O d b io ru  T ra n -  
: sp o rtó w  M o rsk ic h  w  S zczecin ie  w y -  
j ład o w a ło  od  w rz e ś n ia  do k o ń ca  ub . 

r. 9.366 k o n i p o n a d  22.000 k u r  d ro b -  
j  n icy  p o n a d  418.000 kg ., t r z y  d źw ig i i 
i d w ie  łodżie  m o to ro w e .

P rą c e  te  p rz e p ro w a d z o n e  zo sta ły  
sp ra w n ie , d z ięk i w y szk o lo n e m u  p e r -  
Sónnlow i i W sp ó łp racy ' f irm  sp e d y - 
ę y in y c h  ,,P o lsk ie j B a n d ¥ ty “ i „ B a ł­
ty k u "  o ra z  f i rm  m a k le rs k ic h  „ N aw i­
g a to r"  i „ N au tica" .

G D Y N IA . Je d e n a śc ie  s to czn i r y ­
b a c k ic h : w  G d yn i, S ia n k a c h , Ł eb ie , 
P o s to m in ie . U stce , D a rło w ie , K o ło ­
b rz eg u , D z iw n ej, Ś w in o u jśc iu , N o- 
<yym W a rp n ie  i S ta ry m  D ąbie  — w y ­
k o n a ło  w  g ru d n iu  , 1946 r. p rz e w i­
d z ia n ą  w  p la n ie  se rię  ro b ó t, k o ń cząc  
b u d o w ę  44. P o z a  ty m  s to czn ie  w y ­
re m o n to w a ły  5 k u tró w , w  rem o n c ie  
p o z o s ta je  20 jed n o s te k .

W szy stk o  się  ro b i n a  m ie jscu , p o ­
c zy n a ją c  od  n a rzę d z i p o p rzez  s z a lu ­
p o w a  n ie  o k u c ia  do  w io se ł i żagli.

S to czn ia  ry b a c k a  w  G d a ń sk u  — 
S ia n k a c h  u rz ą d z iła  i u ru c h o m iła  
cy n k o w n ię . P r a c e  e k sp e ry m e n ta ln e  
p ro w a d z o n e  są  w -N o w y m  W arp n ie , 
gdzie  o d b y w a ją  s ię  p ró b y  m odeli.

sk ó r  i g a rb n ik ó w  —• w ag i n e tto  5.000 
to n . T o w a r poch o d zi z A rg e n ty n y .

R ó w n ież  o czek u je  s ię  „W isły", k tó ­
r a  w iez ie  w e łn ia n e  o d p a d k i (do p rz e ­
ró b k i), b a w e łn ę , t r a k to ry ,  narzęd zia - 
i części m aszy n , k s ią ż k i n a u k o w e , 
f i lm y  i p a p ie ry  fo to g ra ficz n e , 12 to n  
sp rz ę tu  g im n asty czn eg o  d la  P o lsk ie j 
Y M C A  oraz. u ż y w a n ą  odzież  d la  „C a­
r i ta su " .

S ta te k  S /S  „H el" , k tó ry  po  raz  
p ie rw szy  p o  w o jn ie  p rzy w ió zł od 
P o lsk i ła d u n e k  c iężk ich  m aszy n , m ą ­
k ę  o ra z  sa rd y n k i.

W  p o rc ie  g d y ń sk im  w y ła d o w u je  
s ię  3 duże  s ta tk i  z k o ń m i: s ta te k  a -

m e ry k a ń sk i  „ N o rv a lk  W ic to ry "  p rz y ­
w ió z ł 777 k o n i, w ie lk i s ta te k  „M et- 
te  S k o u “ —  829 k o n i, trz e c i zaś. ró w ­
n ież  „ d u ń cz y k "  „B sfnana" — ro z ła d o ­
w u je  328 k o n i. K o n ie  z tra n s p o r tó w  
d u ń sk ic h  p rz e trz y m u je  w  sw oich  
s ta jn ia c h  „P ag ed ", do  czasu  d a lszego  
t ra n s p o r tu .

G D A Ń SK . O b ro ty  p o r tó w  d e lty  
W isły  w  g ru d n iu  1946 r. w y n io s ły  
533,2 ty s . to n . z  czego n a  im p o r t 
p rz y p a d a  147,3 ty s. to n  (U N R R A  22,9 
ty s. ton ), n a  e k s p o r t  —  335,9 ty s. ton . 
Ł ączn ie  o b ro ty  p o r tó w  G d a ń sk  ;— 
G d y n ia  w  1946 ro k u  w y ra ż a ją  się  c y ­
f r ą  7.736,4 ty s . to n .

G D Y N IA . W  ty ch  d n iac h  p o r t  
g d y ń sk i o c ze k u je  w e jśc ia  s ta tk u  
„ N arv ik " , w io ząceg o  du ży  ła d u n e k

ZAKŁADY STARACHOWICKIE
uj S tarachow icach  

posznkuig od z a r a z :
1. D ośw iadczanego inżyniera , jak o  szefa B iura N orm alizacji;
2. D ośw iadczonego techn ika, jak o  k ierow nika  C entralnego M agazynu 

N arzędzi;

Do Fabryki Samochodów:
3. Sam odzielnego technika do działu p ro dukcji;
4 . Sam odzielnego k o n stru k to ra ;
5. M łodszego k o n stru k to ra ;
6. K reślarza  — kopistę;
7. 2-ch techników  do biura fab rykac ji, obeznanych z obróbką m etali 

i m ontażem  sam o ch o d ó w
8. T echn ika , obeznanego z ob ró b k ą  term iczną;
9. T echnika, obeznanego z k onserw acją  i w ypożyczalnią b a rzęd zi

Do Biura Inwestycji i O tM a w y :
10. S tatyka, do sta tycznych  obliczeń k o n strukcji żelbetow ych i s ta lo ­

w ych:
11. T echnika b udow lanego  do sporządzan ia  kosztorysów ;
12. 2-ch techników  budow lanych  d o  p r a c  k o n strukcy jnych ;
13. 3-cli k o n stru k to ró w  do ".instalacji fabrycznych cen tralnego  ogrzewa

mia i w odociągow ych;
14. T echnika do W ydziału  R uchu

Do Stacii Opieki nad Matką i Dzieckiem:
15. W ykw alifikow anej p ielęgn iark i. W ym agane ukończenie szkoły p ie­

lęgn iarsk iej i p rak ty k a .
W aru n k i w ynagrodzen ia  do om ów ienia. Zapew nione przydziały  apro- 
w izacyjne , i  stołów ka.
Zgłoszenia osobiste  lub p isem ne z życiorysem  i odpisam i św iadectw  
pod adresem  Zakładów .

W te n  sposób  p la n  rząd o y w , z a ­
k re ś la ją c y  p rz e ła d u n e k  n a  ro k  1946 
c y frą  7 m ilio n ó w  to n —  z o s ta ł p rz e ­
k ro c zo n y  o 736,4 ty s. ton .

D o o b u  p o rtó w  zaw in ę ło  w  1946 r. 
4.381 s ta tk ó w , k tó re  re p re z e n to w a ły  
17 p a ń s tw .

G D A Ń SK . R e m o n t m /s. „S o b iesk i"  
n a  sto czn i N r. 3 w  G d a ń sk u  p ro w a ­
d zo n y  je s t  z d u ży m  ro zm ach em . Z a ­
tru d n io n y c h  je s t  120 p ra co w n ik ó w : 
s to la rz e , ś lu sa rz e , k o w a le , h y d ra u li ­
cy  i  in jii. W y k o n an ia  częśc i d e k o ra ­
c y jn y c h  z ra m ie n ia  G A L  p o d ją ł  się  
p ro f. B ru k a ls k i. k tó ry  p o p rz ed n io  
p ro je k to w a ł w n ę trz e  „S ob iesk ieg o ". 
K ie ro w n ic tw o  ro b ó t n a  „S o b iesk im ' 
p rz y ję ło  z a sad ę  z a o p a try w a n ia  się  
w  p o trz e b n e  m a te r ia ły  w  k ra ju .  Z a 
g ra n ic ą  b ę d ą  z ak u p io n e  ty lk o  te  
p rz ed m io ty , k tó ry c h  w  k r a ju  n ie  m o ­
żna  a b so lu tn ie  w y k o n ać .

G bY N TA . W  w y n ik u  s ta r a ń  K o ­
m e n d y  M o rsk ieg o  R e jo n u  H a rce rz y  
w  G d y n i i P o lsk ie j  M is ji R e w in d y ­
k a c y jn e j ,  p o w ró c ił p rz y h o lo w a n y  do 
G d yn i, z ra b o w a n y  p rzez  N iem ców , 
h a rc e r s k i  s k u n e r  sz k o len io w y  „ Z a ­
w isza  C zarń y " .

M łodzież  n iem ieck a , k tó ra  p odczas 
1 w o jn y  o d b y w a ła  n a  s ta tk u  ćw icze ­
n ia , d o p ro w a d z iła  go do  s ta n u  d u ż e ­
go zn iszczen ia . W ie le  p ra c y  i k osz- 

j tó w  trz e b a  b ę d z ie  w łożyć, by  „Z aw i- 
sza C z a rn y "  zn ó w  m ó g ł w y p ły n ą ć  n a  
d a le k ie  w ody .

G D A Ń SK . J e d n y m  z  w a ru n k ó w  
szy b k ieg o  z a lu d n ie n ia  w s i g d a ń sk ie j 
je s t  o d b u d o w a  zniszczonym i osied li. 
W sie u c ie rp ia ły  p o w a żn ie  na  sk u te k  
d z ia ła ń  w o je n n y c h . (

K re d y ty  n a  o d b u d o w ę  w si g d a ń ­
sk ie j w y n io są  w  r. b. 322 m il. zł. d la  
p o w ia tó w  n a le żą c y ch  do  Z iem  O d zy ­
sk a n y c h  Oraz 50 5 pó ł m il. z ło ty ch  
d la  p o w ia tó w  n a  z iem iach  d aw n y ch .

G D A Ń SK . W odociąg i n a  te r e n ie  m. 
G d a ń sk a  p o s ia d a ją  p o n a d  320 km . 
sieci, k a n a liz a c ja  p o n a d  520 km . s ie ­
ci. C a ła  t a  o lb rzy m ia  sieć  z o s ta ła  ju ż  
o d re m o n to w a n a  po  zn iszczen iach  w o ­
je n n y c h  w  85 proc.

O d b u d o w a n a  g azo w n ia  g d ań sk a  
p o siad a  zdo lność  p ro d u k c y jn ą  180 000 
m . sześć, g azu  n a  dobę, sieć  gazow a 
m a  p o n a d  320 km . o ra z  g azociąg  w y ­
so k o p rę żn y  do  G d y n i.

S ieć  e le k try c z n a  n a  te re n ie  m ia s ta  
z o s ta ła  ju ż  ca łk o w ic ie  o d re m o n to w a ­
n a  a  p o n a d to  ro z sze rz o n a  i w zm o c­
n io n a .

Kopeć Antoni

P ife n im . mg

Kacu lilak Stanisław

Gdańsk odczuwa głód 
mieszkaniowy

G D A Ń S K . G łód m ieszk an io w y  w 
G d a ń sk u  w z m ag a  się  z m ie s iąca  na 
m ie s ią c . G d a ń sk  liczy  ju ż  150 ty s ięcy
m ieszk ań có w , a  w  ro k u  b ieżący m  
liczb a  m ie sz k ań c ó w  G d a ń sk a  w z ro ­
śn ie  w e d łu g  p rz e w id y w a ń  do  200 ty ­
sięcy . W u b ieg ły m  sezo n ie  b u d o w la ­
n y m  o g ran iczo n o  się  do  n a p ra w y  d o ­
m ó w , k tó re  n ie  zo s ta ły  c a łk o w ic ie  
zn iszczo n e  p rzez  d z ia łan ia  w o je n n e . 
O b ecn ie  ju ż  ta k ic h  o b je k tó w  b r a k  i 
Z a rz ą d  M ie jsk i p rz y s tą p i  n a  w io sn ą  
do b u d o w y  n o w y c h  dom ów . M. in . 
p rz e w id z ia n a  je s t  b u d o w a  3.000 izb  
d la  ro b o tn ik ó w  i p ra c o w n ik ó w  u m y ­
słow ych . b u d o w a  szkół, p rzed szk o li, 
sz p ita li itd .

A b y  ty m  zad an io m  p o d o łać , 
G d a ń sk  zw ięk sza  w  r. b. liczbę  c e ­
g ie ln i. b e to n ia rn i. fa b ry k  papy , f a rb  
i u ru c h a m ia  s to la rn ię  m ech an iczn ą .

RICH MARIA REMARQUE (4 4 ) Przekład Wandy Melcer

TRIUMFALNY
Siedział przed C afe Fouquet, przy tym samym, co wtedy, 

sito liku. Siadywał tak godzinami, nurzając się w m roku przeszło­
ści, gdzie błyskało jedno tylko światełko: nadzieja zemsty.

Aresztowali go w sierpniu 1933 r. Przechowywał wtedy 
dwóch przyjaciół, których poszukiwało Gestapo. Ukrył ich u sie- 
bie na. dwa tygodnie, a potem dopom ógł do ucieczki, leden 
to w ałm u  życie w  1917 roku w m iasteczku Bixschoote we Flandrii 
i uniósł spod obstrzału karabinów  maszynowych, kiedy leżał 
w  pasie między liniami okopów, śm iertelnie krwawiąc. D rugi 
był to pewien pisarz żydowski, którego znał od lat. Zaczęto go 
badać, w jak im  kierunku uciekli ci dwaj, jakie mieli przy sobie 
papiery i kto ma ich czekać na drodze. Badał go właśnie 
Haake. Pierwszy raz stracił przytomność, ale za drugim  razem 
chciał zastrzelić Haakego z jego własnego- rewolweru. Skoczył 
w tedy równymi nogami w jakąś czerwoną ciemność. Był to bez­
sensowny zamach na czterech silnych, doskonale uzbrojonych 
mężczyzn. Po trzech dniach zamroczenia, wypłynęła w straszli­
wym bólu chłodna, uśmiechnięta tw arz Haakego. Trzy dni tych 
samych pytań, trzy dlii to samo ciało, przeorane bólem  aż do ko­
ści, prawie niezdolne więcej cierpieć. W reszcie po południu trze­
ciego dnia przyprowadzono Sybillę, k tóra przecież o niczym nie 
w iedziała.’ Pokazano go jej, aby ia zmusić do zeznań. Była to 
piękna, jurna istota, która żyła' dotąd życiem płytkim i wolnym 
od trosk. Bał się jej krzyków, jej załamania się. N ie załamała 
się. Stawiła czoło katom . W y b u c h n ę ł a  lawiny śmiertelnych słów. 
Śmiertelnych dla niej samej, wiedziała o tym dobrze. Hanke prze­
stał się uśmiechać. Uciął krótko badanie. N astępnego dnia wy- 
tłumaczył Rawikowi, co się z nią stanie w obozie koncentracvj- 
nvm dla kobiet, jeżeli nie rp ż y  zeznań. Rawik nie odpowiadał. 
Haake wytłumaczył mu, co się z nią stanie przedtem. Rawik nie 
wyznał niczego, bo n ię  tu nie było do wyznania. P róbow ał prze­
konać Haakego, że ta kobieta -naprawdę nje m ogła o niczym 
wiedzieć. Powiedział, że znał ją bardzo mało. Że w jego życiu

znaczyła mniej, niż piękny obraz. Że nigdy by nie pomyślał aby 
sie jej zwierzyć. T o  wszystko było prawdą. Haake uśmiechał się. 
W  trzy dni potem SybilLi już nie było między żyjacytru. Powiesiła 
się w obozie koncentracyjnym  dla kobiet. Dzień przed tym spro­
wadzono jednego z owych uciekinierów, żydowskiego pisarza. 
Rawik nie poznał go naw et po głosie. W egetow ał jeszcze ty­
dzień, za nim zmarł ostatecznie podczas badania, które prowadził 
Haake. Pbtem obóz koncentracyjny dokąd odesłano Rawika.

Szpital. Ucieczka ze szpitala.

Srebrny księżyc srał nad Łukiem Trium falnym . W zdłuż Pól 
Elizejskich kołysały się na wietrze lampy, św iatła wieczoru od­
bijały się w kieliszkach na stole. N ierealne to  — pomyślał Ra- 
w]ik.— nierealne tak jedno, jak i drugie. N ierealne te kieliszki, ten 
księżyc, ta ulica, ta noc i ta godzina, która pali mnie swoim od­
dechem odległym i jednocześnie bliskim, jakby się już kiedy zda­
rzyło w innym życiu, na innej gwieździe —  nierealne wspom nie­
nia minionych lat, zatopione, żywe i jednocześnie martwe, fos­
foryzujące w mózgu a skamieniałe w oczekiwaniu — iak niereal­
ny jest ten żar, który płynie przez moje żyły, żar niespokojny.
0 wysokiej tem peraturze, lekko słony w smaku, cztery litry Wy­
dzieliny, krew i refleksy gruczołowe, niewidzialny magazyn ni­
czego, który nazywamy pamięcią. Gwiazda po gwiezdzie, rok po 
roku, jeden jasny a drugi krwawy, jak Mars, który wschodzi 
właśnie nad ulicą de Berri, pełną świateł i ogni. N iebo pamięci, 
gdzie przewala się bezustannie skom plikowana doczesność.

Zielone światło zemsty. Stolica płynie łagodnie w świetle księ­
życa i poszumie automobilowych motorów. D ługie niekończące 
się rzędy domów, rzędy okien, a za nimi zblokowane losy jedno­
stek. Bicie serc miliona ludzi, jakby milion motorów, które poru­
szają sie zwolna gościńcem życia, z każdym uderzeniem ,o mili­
m etr bliżej śmierci.

W stał. Pola Elizejskie były puste, tylko kilka prostytutek 
wystawało jeszcze po rogach. Poszedł wdół ulicami, minął ulicę 
Pierre Charron, ulice M arbeuf, ulicę M arignan do Rond Point
1 z powrotem do Łuku Trium falnego. Przekroczył łańcuch i sta­
nął przed grobem  Nieznanego Żołnierza. Mały, niebieski płomyk 
pełgał w ciemności. Leżał przed tym grobem uwiędły wieniec. 
Przeszedł plac i znalazł się w barze, gdzie po raz pierwszy zda­
wało mu się, że ujrzał Haakego. Ciągle siedziało tam kilku szofe­

rów. Usiadł przy oknie, gdzie siedział przedtem i napił się kawy. 
Ulica była pusta. Szoferzy rozmawiali o Hitlerze, wyśmiewali go 
i przepowiadali mu rychły koniec. Niech no się tylko zbliż do li­
nii M aginota! Rawiik patrzył w ulicę. i

Czemuż tu siedzę, dumał. M ógłbym siedzieć gdziekolwiek 
w tym wielkim Paryżu, a szanse byłyby równe. Spojrzał na zega­
rek, dochodziła trzecia, ż a  późno. Haake, ;eśli to był on, nie 
błądził ulicami o tych godzinach nocy.

Ulicą szła samotna prostytutka. Spojrzała sy okno i poszła 
dalej. Jeżeli wróci, wyjdę —  pom yślał. W róciła. N ie wychodził. 
Jeśli raz jeszcze powróci, wyjdę na pewno, postanowił. W  taxim 
razie Haakego nie ma w Paryżu. Prostytutka wróciła, skinęła 
głową i przeszła. Siedział dalej. W róciła raz jeszcze. N ie wy­
chodził. •

K elner zaczął ustawiać krzesełka na stołach. Szoferzy zapła­
cili i opuścili lokal. K elner zgasił światło nad bufetem . Pokój 
ogarnęły gęste ciemności. Rawik rozejrzał się. —  Płacić — po­
wiedział.

N a dworze powiał zimniejszy wiatr. Chmury polatywały wy­
żej i szybciej Rawik przechodził koło hotelu Toanny i zatrzymał 
się. W szędzie było ciemno w jednym tylko oknie świeciła z poza 
firanek lampa. Był to pokój Joanny. W iedział, jakim cierpieniem 
było dla niej wejść do ciemnego pokoju. Zostawiła płonące świa­
tło, ponieważ nie wybierała sie do niego tej nocy. Podniósł gło­
wę i przestał rozumieć sam siebie. Czemuż to nie chciał je] oglą­
dać? Pamięć tamtej kobiety umarła dawno, pozostało tylko v\spo* 
m nienie jej śmierci.

A reszta? Ale cóż,ona ma do tej reszty? Albo choćby i cn? 
Czyż nie bvł głupcem, ścigając złudzenie; odbłysk wybla­

kłych w spom nień? Miałże ciągle od nowa wstrząsać popioły 
umarłych lat, by dać się wciąż od nowa zwodzić przeklętym po­
dobieństwem ? Miałżć pozwolić ohydnym marom przeszłości, bv 
znowu otwarły zamknięty dawno grób, żeby znów wezbrały daw- 

ino zaleczone wrzody, by w ruinę rozsypało się wszystko, co w so­
bie zdążył wybudować, tę trochę lepszego życia, tę jedyną istotę, 
która zaczynała mu być bliską? Co to miało jedno do drugiego? 
Jaik się od tego uwolnić? Co się z nim  sitanie, jeśli sie uwolnić nie 
zdoła?

fD. c. n.)


